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Co utrudnia stabilizację?
Rozmowa z wiceministrem spraw wewnętrznych

gen. dyw. Władysławem Pożogą
Polska opinia jest dość caę-

sto ostatnio informowana o

wykrywaniu działalności za­
chodnich służb specjalnych na

terenie naszego kraju. A to

wydalono z Polski amerykań­
skiego dyplomatę, a to znów
rzekomego turystę bądź czło­
wieka, który> odwiedził nasz

kraj pod pretekstem spraw zu­
pełnie prywatnych, jak choć­
by ostatnio „nauczyciel i dzia­
łacz związkowy” CIive Loert-
scher. Sprawia to wrażenie, że
wyraźnie zauważalne złagodze­
ni? napięć w stosunkach Pol­
ska — Zachód nie dotyczy
wszystkich dziedzin.

Z saitysfakcją odnotowujemy
postępującą normalizację w

stosunkach Polski z wieloma
państwami kapitalistycznymi,
wzrost ilości kontaktów poli­

tycznych na wysokim szczeblu,
szereg porozumień gospodar­
czych. Postępująca stabiliza­
cja wewnętrzna Polski i
osiągnięty stan gospodarki
sprzyjają tym procesom.
Na • Zachodzie coraa większą
przewagę ma realistyczna oce­
na, że polityka sankcji i izo­
lacji jest absurdalna i niesku­
teczna. bo choć sprawiała tru­
dności całemu społeczeństwu
polskiemu, to zarazem godziła
także w interesy gospodarcze
naszych zachodnich partne­
rów. Nawiązywaniu współpra­
cy z Polską jako jednym z wa­
żnych krajów socjalistycznych
sprzyja też coraz silniejszy
nśbisk zachodniej opinii spo­
łecznej na rządy wynikający z

zaniepokojenia zagrożeniem
światowego pokoju, poczucia

osobistego bezpieczeństwa, nie­
chęci do zaciągania nowej że­
laznej kurtyny. Niestety, takie
procesy nie pociągają za sobą
automatycznie zmniejszenia,
bądź choćby złagodzenia tych
zagrożeń, jakie niesie za sobą
działalność zachodnich służb
specjalnych, które są tylko je­
dnym z czynników wykorzys­
tywanych w ogólnej strategii
wielkiego kapitału wobec kra­
jów socjalistycznych. Dlatego
złagodzenia napięć w między­
narodowych stosunkach gospo­
darczych i politycznych często
kompensowane są nasileniem
działalności szpiegowskiej i dy­
wersyjnej. I to właśnie obser­
wujemy w odniesieniu do Pol­
ski ze strony zachodnich służb
specjalnych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Posiedzenie

Państwowej

Komisji Wyborcza]
WARSZAWA (PAP). 6

bm. odbyło się posiedzenie
Państwowej Komisji Wy­
borczej, któremu przewod­
niczył Adam Zieliński. Wy­
słuchano informacji prze­
wodniczących Okręgowych
Komisji Wyborczych; nr 41
w Łomży — Józefa Franci­
szkowieża, nr 45 w Olszty­
nie — Ireneusza Olszty, nr

54 w Poznaniu — Wojcie­
cha Smoczylta, nr 70 we

Wrocławiu — Ryszarda Ło­
puszańskiego.

Przedmiotem informacji
były przygotowania organi­
zacyjne do wyborów w

tych okręgach wyborczych,
a w . szczególności , sprawy
związane z powołaniem ob­
wodowych komisji wybor­
czych i szkoleniem ich
członków oraz przvgoto-
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Spotkania konsultacyjne
wyrazem troski

o dobro kraju
TARNÓW: O małych i dużych
problemach służby zdrowia

(Inf. wŁ). W sali widowisko­
wej klubu „Gwiazda” w Tar­
nowie odbyło się wczoraj ko­
lejne zebranie konsultacyjne
wyborców z kandydatami na

posłów. Przybyli przedstawi­
ciele pracowników służby

zdrowia, co miało decydujący
wpływ na tematykę »praw,po­
ruszanych w dyskusji. Spośród
36 kandytoatów na posłów z

66 Okręgu Wyborczego w Tar­
nowie, obecni byli Stanisław
Partyła, Stanisław Opałko,

Marla Siewierska, Kazimiera
Sztorc.

Rozpoczęła się dyskusja.
Czesław Aleksiewicz. zwraca­
jąc się do kandydatów na po­
słów. zapytał jaka jest ich o-

pińią o obecnym modelu służ­

by zdrowia i czy wychodzi oa

naprzeciw potrzebom społecz­
nym. Powołując się na doku­
ment oceniający stan sanitar­
ny kraju, stwierdził, iż nie­
zbędne jest podjęcie szerokich
(DOKOŃCZENIE NA STR »

Lepsza praca

wewnątrzpartyjna
Ocena stanu wdrażania eks­

perymentalnego systemu de­
kadowych zebrań Podstawo­
wych Organizacji Partyjnych
była głównym tematem, nad
którym obradowała w dniu
wczorajszym Egzekutywa KK
PZPR.

System zebrań dekadowych
zastał w kwietniu _br. ekspe­
rymentalnie wprowadzony w

wybranych instancjach dziel­
nicowych, miejsko-gminnych i
gminnych. Dokonana analiza
przebiegu zebrań partyjnych
w organizacjach objętych no­
wym systemem wskazuje na

jego przydatność. Przyczynie
się on do większej aktywno­
ści Podstawowych Organizacji
Partyjnych i lepszego progra­
mowania pracy wewnątrzpar­
tyjnej. Ocenia się. że praca
wewnątrzpartyjna poprawiła
się. Tak więc należy przy­
jąć. że wprowadzenie systemu
dekadowego przyniosło pożą­
dane efekty W najbliższym
czasie systemem tym objete
będą wszystkie instancje stop­
nia podstawowego i działają­
ce w ich zasięgu POP, OOP i
Komitety Zakładowe.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Produkcja zwierzęca
w Tarnowskiem

(Inf. wł.) Przeprowadzony
ostatnio spis rolny w woje­
wództwie tarnowskim wyka­
zał postęp w odbudowie po­
głowia macior, a także trzo­
dy chlewnej ogółem i owiec.
Nastąpił jednak spadek po­
głowia bydła, głównie krów.
Zanotowane ubytki osiągnęły
stan najwyższy od 10 lat. Nie­
pokojącym zjawiskiem jest
rezygnacja wielu rolników z

hodowli zwierząt na korzyść
= produkcji roślinnej. Obserwu­
je się też wzrost liczby sabi-

janych cieląt w gospodar­
stwach. Według przedstawio­
nych danych liczba owa jsię-
ga 30 tys. sztuk cieląt rocz­
nie.

Ocenie stanu i prognoz roz­
woju produkcji zwierzęcej . w

oparciu o wyniki spisu rolne­
go poświęcone były wczorajsze
obrady Egzekutywy KW PZPR
w Tarnowie, którym prze­
wodniczył członek Biura Po­
litycznego, I sekretarz KW

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Plenum Komitetu Krakowskiego PZPR

do Sejmu zakończony

KAW w Krakowie objęła nową siedzibę

Potwierdzone nadzieje •

środowisk twórczych Krakowa

ku do kandydatów zgłaszano
postulaty dotyczące tego, czym
Sejm w przyszłej kadencji wi­
nien się zająć, domagając się
jednocześnie przedstawienia
jak wyobrażają sobie swoją
pracę w naszym parlamencie
po ewentualnym wyborze. Do­
dajmy jeszcze, że w trakcie
zebrań konsultacyjnych zgło­
szono ponad 660 wniosków i

postulatów, z czego ok. 40 proc,
pod adresem władz
nych..

W dyskusji podczas
rajszego plenum (m.
deusz Wroński,
Rynczak, Jan Węgrzyn, Wie­
sław Sitek) wracając do te-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

wzięło ponad 100 tys. miesz­
kańców. Frekwencję wyborców
określić można jako bardzo
dużą. Żywa była również dy­
skusja, podczas której prze­
ważały problemy społeczne i
gospodarcze, a zwłaszcza: zao­
patrzenie miast i wsi w wodę,
budownictwo mieszkaniowe,
ochrona środowiska, jakość
pracy i produkcji, socjalno-by­
towe. zaopatrzenie, w węgiel i
paliwa, gospodarka rolna. Nie
brakowało głosów dotyczących

Kubiak i sekretarz generalny
Rady Krajowej PRON Jerzy
Jaskiernia wysłuchali infor­
macji sekretarza KK PZPR

Władysława Kaczmarka za­
równo o przebiegu zebrań, kon­
sultacyjnych, jak i aktywności
członków partii związanej z

jak najlepszym przygotowa­
niem akcji przedwyborczej.

W zebraniach organizowa­
nych przez PZPR, ZSL, SD,
organizacje młodzieżowe 1 spo­
łeczne mających na celu
poznanie z ordynacją wybór- zagadnień demokracji i pra-

— członkom PZPR i poparciu czą, deklaracją PRON, a prze-
kandydatur bezpartyjnych.

Uczestnicy plenum, a wśród
nich m. in. członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Hieronim

-(Inf. wł.) Za nami pierwszy
etap kampanii przed paździer­
nikowymi wyborami do Sej­
mu. Wyborami jakże ważny­
mi, zarówno w kategoriach
politycznych jak i społecz­
nych. Stąd więc wczorajsze
posiedzenie plenarne KK
PZPR prowadzone przez I sek­
retarza krakowskiej instancji
Józefa Gajewicza poświęcone
było omówieniu przebiegu o-

bywatelskich zebrań konsulta­
cyjnych i udzieleniu rekomen­
dacji kandydatom na posłów

Spieszyło mu slą
zatrzymał ^Krakusa"

(Inf. wł.) Pociąg ekspre­
sowy „Krakus” ledwie ru­
szył z peronu na dworcu w

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Dzisiaj oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00:
red. Aleksander SZYMANEK i red. Wojciech KLEMIATO

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00: red.
Grażyna PASZYNSKA i red. Wojciech ŻURAWSKI.

za-

de wszystkim na spotkaniach
konsultacyjnych z kandydata­
mi na posłów w Krakowskiem
— jak się oblicza — udział

worządności, funkcjonowania
Sejmu.

Wszyscy zaprezentowani
kandydaci zyskali akceptację
uczestników zebrań. W stosun-

Prezydium KW KK PRON

przedyskutowało
stan przygotowań do wyborów
Katarzyna Gaertner, Henryi Groszyk, Stanisław
Piotrowski — mężowie zaufania Państwowej
Komisji Wyborczej, kandydujący z ramienia

PRON

WARSZAWA (PAP). 8 bm.
obradowało Prezydium Ko­
mitetu Wykonawczego Rady
Krajowej PRON. Przedysku­
towano stan przygotowań
do .wyborów do Sejmu w o-

parciu o doświadczenia ze­
brane w trakcie obywatel­
skich zebrań konsultacyjnych.

Prezydium zapoznało się s

listem kandydatki na posła
zgłoszonej przęz Radę Krajo­
wą PRON na krajową listę
wyborczą Barbary Enholc-Na-
rzyńskiej, następującej treści:
„Umieszczenie mojej kandy­
datury na krajowej liście wy­
borczej przez Radę Krajową

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

central-

wezo-

in. Ta-
Stanisław

W najbliższy

poniedziałek

Plenum KW PZPR

w Nowym Sączu
W poniedziałek, 9 bm, w

Nowym Sączu zbierze się
na posiedzeniu Komitet
Wojewódzki PZPR. Po zło­
żeniu informacji o przebie­
gu zakończonych jttż oby­
watelskich zebrań konsul­
tacyjnych członkowie KW
wytypują kandydatów z

ramienia PŻPR i zaakcep­
tują bezpartyjnych kandy­
datów dla Okręgu Wybor­
czego nr 44 w Nowym Są­
czu.

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
uroczyste przejęcie przez od­
dział krakowski KAW nowej
siedziby w Krakowie przy ul.
Floriańskiej 33. Dzieje tego bu­
dynku i bieżące zadania tej, od
10 lat czynnej niezwykle o-

ficyny wydawniczej, pod Wa­
welem — przedstawiliśmy*1 w

swetry, czapki, płaszcze i Jeszcze na nogi ciepłe skarpety,
następnie posadziła ńas i włożyła nam nasze ładne, zapina­
ne z boku na ozdobne zatrzaski śniegowce.

Poddawałam się jej zabiegom bezwolnie, pitóbując jedno­
cześnie zrozumieć, czy ci Niemcy z karabinami naprawdę
stoją w drzwiach kuchni 1 pokoju, czy też iest to senne

przywidzenie.
I dlaczego babcia jest w swoim czarnym płaszczu i szalu?

Czemu mama ubrana jak do wyjścia pakuje jakieś jedzenie,
garnuszki i łyżeczki?

Jeszcze większe zdumienie budziła widoczna przez otwar­
te drzwi ciocia, która stała przy szafie i ubierała jedną su­
kienkę na drugą, a po ich włożeniu zaczęła wkładać trzecią
i czwartą, w dodatku jak zauważyłam były to nie tylko jej
sukienki, ale także babci i mamy.

Tata siedział na taborecie w płaszczu i czapce, ze swoje­
go miejsca widziałam, że drżały , mu ręce i nie mógł trafić
sznurówką do dziurki.

Niemiec stojący przy drzwiach powiedział coś nerwowo,
ostro. Tata wyprostował się 1 przetłumaczył, że minęło 12
minut, za 3 minuty mamy wychodzić.

Babcia zestawiła mnie i brata na podłogę, zawiązała nam

szaliki i włożyła ciepłe rękawiczki, następnie chwyciwszy
naą są ręce saczęłą się rozglądać po kuchni. Mama z ciocią

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

numerze wczorajszym. Właśnie
pod Wawelem musi się stać
zadość tradycjom. Na uroczy­
stość przybyli sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel, przewodni­
czący Rady Narodowej m. Kra­
kowa Apolinary Kozub, wice-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

Wytwórnia surowic i szczepionek
w Krakowie ma już 40 lat

(Inf. wł.) Trudno sobie dzi­
siaj wyobraaić poziom zdrowia
społeczeństwa bez surowic i

szczepionek, przy pomocy któ­
rych zapobiega się szerzeniu
wielu chorób. Krakowska wy­
twórnia tych medycznych spe­
cyfików ma już 40 lat. 29 sty­
cznia 1945 r. Zdzisław Przy-
byłkiewicz — wówczas doktor
a dziś profesor medycyny —

otrzymał polecenie’ PKWN
zorgand®owanła w Krakowie
zakładu produkującego suro-

MMKSBWKamuteil

'wice i szczepionki. Z powie­
rzonego zadania wywiązał się
właściwie — zakład powstał,
początkowo W lokalu Mikro­
biologii Wydziału Lekarskiego
UJ, a już w lutym tegoż roku
został wcielony do Państwo­
wego Zakładu Higieny jako
jednostka produkcyjna. Wczo­
raj na! akademii zorganizowa­
nej z okazji 40-lecia założenia
wytwórni prof. Zdzisław Przy-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Poiegnania s tatą wyruszającym ,ma wojnę” nie pamię­
tam. Sądzę, że babcia zabrała nas do siebie, aby w tych
ostatnich chwilach przed rozstaniem rodzice byli sami.

Również pierwsze miesiące okupacji nie mają w moich
wspomnieniach elementu Strachu, niepokoju, które później
zaczęły się i mnie udzielać. Beztroska atmosfera w jakiej
wówczas żyłam spowodowana była niewątpliwie faktem, że

dopiero zaczynałam podejmować próby zrozumienia otacza-

Naszo gazetowe areniwum Jest w posiadaniu kilku autentycz­
nych zdjęć, wykonanych z ukrycia, przedstawiających wysie­

dlanie mieszkańców Żywca i okolic.

jącego mnie świata i wielu spraw moja dziecięca głowa nie
mogła pojąć, a nie uczestnicząc w kłopotach dorosłych raczej
cieszyłam się, że babcia z ciocią przeprowadziły się do nas:

— Bo w ciężkich chwilach należy trzymać się razem.

Przyczyny tej przeprowadzki były bardzo proste, utrzy­

manie jednego mieszkania było tańsze nil dwu, poza tym
mama uzyskiwała swobodę ruchów, mogły s ciocią spokoj­
nie wychodzić po zakupy, czy w calu załatwienia innych
spraw w mieście, a my zostawaliśmy pod opieką babci.

To rozwiązanie bardzo mi się podoba, zwłaszcza, że te

najbliższe mi osoby okazują nam wiele czułości, troszczą
się o nas jakby na zapas, bo jak mówią często między to­
bą, nie wiadomo co nas jeszcze czeka.

Ja też nie wiem co nas czeka, ale żywię głęboka wiarę, te

jeśli te trzy kobiety będą przy nas. nie spotka nas nic złego.
One sobie z każdym kłopotem poradzą.

Więcej nie
Potem były wiadomości od ojca, paczki wysyłane do obo­

zu jenieckiego, a jeszcze później, w słoneczny dzień pod
koniec września 1840 roku tata niespodziewanie wrócił.,

Gd.y minęły powitania i pierwsza radość w naszym mie­
szkanku zrobiło się jakoś ciaśniej i trudniej, zniknął gdzieś
spokój, który w nim do tej pory panował; tata z tego dale­
kiego obcego świata przywiózł ogromny niepokój i nerwo­
wość.

Do niedawna my z bratem byliśmy głównym przedmiotem
zabiegów kobiet, teraz ich troska otacza przede wszystkim
tatę.

Dowiadujemy się, że jest on chory, że ma za sobą bardzo
ciężkie przeżycia, więc nie należy go denerwować Staramy
się jak możemy, ale nastrój dorosłych zaczyna się i nam

udzielać.
Tata często z rękami założonymi do tyłu 1 pochmurną

twarzą odbywa wędrówki po kuchni, od pieca do drzwi i z

powrotem, w jego ruchach nawet ja wyczuwam hamowany
gniew 1 boję się by nie wybuchnął krzykiem, złymi słowami,
po których mama płacze, W takich chwilach wszyscy obecni
milczą, a my z bratem siadamy w jakimś kącie i staramy
się być niewidzialni,

Czasem zaczyna się gościć, że to on jest mężczyzną i «n

powinien utrzymywać rodzinę, ą nie mama z ciocią, wycho­
dzi wówczas z mieszkania trzaskając drzwiami, by po kilku
godzinach nieobecności wrócić i podjąć swój spacer: piec —

drawl, piec — drzwL-

Ten stan rzeczy trwa kilka tygodni.
W pewien pochmurny, listopadowy dzień snama wraca a

miasta ogromnie zdenerwowana. Ojca nie ma w mieszkaniu
Mama zawiadamia babcię i ciocię, że ktoś znajomy spotkał
ją na ulicy i poinformował, te nocą Niemcy maja przepro­
wadzać wysiedlenia i że my jesteśmy na lifcie.

Nie wiem ani co oznacza ta lista, ani co znaczy wysiedle­
nie. ele .wiadomość musi być przerażająca, babci drżą usta
i po policzku spływa duża łza, ciocia i mama siedzą nieru­
chomo, ale z tak tragicznymi twarzami. Oboje z'bratem
wiemy — dorosłym znów nie należy przeszkadzać.

Masz# dzielne kobiety szybko jednak otrząsają tóe k roz­
paczy i zaczynają omawiać przygotowania do tego jakiegoś
„wysiedlenia”. Dzielą się obowiązkami. Mamą wyciąga skądś
kilkumetrowy płat szarego płótna i usiadłszy przy maszynie
zaczyna szyć duże worki z uchwytami, a babcia i ciocia pod­
chodzą do szafy i segregują swoje i nasze ubrania. My ma­
my siedzieć cicho.

Praca wrzała w najlepsze, mama szyła już chyba trzeci
worek, obok szafy leżały sterty poukładanych ubrań, babcia
zaczynała wyciągać naczynia z kredensu, zastanawiając się
głośno, które będą niezbędne w drodze i nowym miejscu za­
mieszkania, a bez których będzie można się obejść. Ciocia
pakowała do małej torebki przybory do szycia i nici. Wte­
dy wrócił tata. Zaskoczony zatrzymał się przy drzwiach.

Przez chwilę słuchał wyjaśnień mamy, stopniowo zdumie­
nie w jego twarzy zaczęło ustępować wyrazowi niepohamo­
wanego gniewu.

To była pierwsza w moim życiu awantura na taka skalę.
Tata krzyczał, że on już swoje w tej wojnie zrobił, że

swój haracz zapłacił, że tylko głupie baby mogą sobie wy­
obrazić, że wojna zaczyna się 1 kończy na naszej rodzinie i

tylko idiotka mogła uwierzyć w to, te Niemcy tak bardzo się
boją chorego mężczyzny i gromady bab z dziećmi, że konie­
cznie będą chciell się nas pozbyć.

W furii podarł jeden i uszytych przez mamę worków

i rzucił go pod piec, następnie wpadł do pokoju 1 zaczął
chaotycznie ładować do szafy posegregowane ubrania.

Jego krzyk i gniew sparaliżowały babcię i ciocie, Tylko
mama próbowała oponować, sprzeciwić mu się, ale widząc
jak drze na strzępy uszyty przed Chwilą worek, rozpłakała
się.

Święte oburzenie jedynego mężczyzny przeraziło wszyst­
kich chyba bardziej niż perspektywa tego wysiedlenia. Tego
wieczoru kładliśmy się spać z ciężkimi sercami. A potem...

Potem absolutnie nie mogłam się rozbudzić, wciąż nie wie­
działam czy to co się dzieje nie test tylko snem, tyle że był
to jakiś okrutny i dziwny sen.

Stałam na stole i chwiejąc się, ze zdumieniem rozglądałam
»ię po otoczeniu. Obok mnie trąc oczy i również chwiejąc
się w przód- i w tył stał na stole brat. W kuchni i w poko­
ju świeciło się światło. Babcia z drżącymi ustami przyciskała
nas do siebie i ubierała nam bieliznę, pończochy, rajtuzy.

AGATA GAWROŃ
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Święto nowosądeckich kolejarzy
Odznaczenia zasłużonych pracowników ♦

Inauguracja obchodów 110-Iecia kolei tarnowsko-

leluchowskiej
(luf. wŁ) Kres powołnamu Wczorajsza akademia w »ą-

upadkowi Nowego Sącza, który
trwał od XVII wieku, poło­
żyła kolej, kiedy nowo wybu­
dowaną linią

' tatnnowsko-lelu-
chowską w 1876 roku do mia­
sta nad Dunajcem wjechał
pierwszy pociąg. Powstała tu
cała kolejarska dzielnica na­
zywana teraz „starą kolonią”
oraz warsztaty pracujące dla
kolei, obecnie Zakłady Na­
prawcze Taboru Kolejowe­
go. W sądeckim węźle PKP
pracuje około 5290 kolejarzy
a ZNTK zatrudniają ich ponad
cztery i pół tysiąca. Jest więc
Nowy Sącz kolejarskim mias­
tem. Wczoraj w sali widowis­
kowej Domu Kultury Koleja­
rza w Nowym Sączu spotkało
się kilkuset najbardziej zasłu­
żonych. wyróżniających sdę w

pracy kolejarzy x wszystkich
jednostek służbowych tworzą­
cych sądecki węzeł PKP. Pier­
wszy sekretarz Komitetu Za­
kładowego PZPR Seweryn
Legutko powitał przybyłych a

w ich gronie również gospo­
darzy regionu z I sekretarzem
KW PZPR Józefem Brożkiem,
wicewojewodą nowosądeckim
Władysławem Gawlasem oraz

dowódcą Karpackiej Brygady
WOP płk. Tadeuszem Kule-

jem. Szczególnie serdecznie
powitani zostali również ko­
lejarze ze Słowacji, z Kosizyc,
Preszowa i Plavca.

Świąteczne spotkanie było
okazją do refleksji nad kole­
jarską pracą i uhonorowania
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi, resortowymi i re­
gionalnymi najbardziej zasłu­
żonych, wyróżniających się w

służbie na żelaznych szlakach.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Stanisław Mysiński, Tadeusz
Popiela, Aleksander Skalski i
Stefan Swięs. Liczną grupę
kolejarzy udekorowano Złoty­
mi, Srebrnymi i Brązowymi
Krzyżami Zasługi. 130 sądec­
kich kolejarzy odznaczonych
zostało Medalami 40-lecia Pol­
ski Ludowej.

Miłym akcentem uroczysto­
ści z okazji „Dnia Kolejarza”
było wręczenie przez I sekre­
tarza KW PZPR Józefa Broż­
ka legitymacji kandydackich
PZPR 10 kolejarzom.

deckim węźla PKP była za­
razem oficjalną inauguracją
uroczystych obchodów przypa­
dającej na rok przyszły 110.
rocznicy odidania do eksploa­
tacji linii kolejowej łączącej
Tarnów z Leluchowem i u-

możliwiającej dogodną komu­
nikację na południe Eufopy.
Najważniejszym wydarzeniem
jubileuszu, którego obchodom
patronuje minister komunika­
cji Janusz Kamiński, będzie
dotarcie do Nowego Sącza po­
ciągu elektrycznego, bowiem
prace związane z modernizacją
1 elektryfikacją przeszło wie­
kowej drogi żelaznej prowa­
dzone są szybko i zgodnie z

przyjętym planem. Dla uczcze­
nia swojego święta i jubileu­
szu linią nowosądeccy koleja­
rze podjęli szereg zobowiązań.

Wczoraj swoje święto Ob­
chodziła również załoga Za­
kładów Naprawczych Taboru
Kolejowego w Nowym Sączu.
Gośćmi czterech i pół tysią­
ca pracowników byli przed­
stawiciele władz politycznych i

administracyjnych wojewódz­
twa nowosądeckiego z I se­
kretarzem KW PZPR Józefem
Brożkiem. Dowodem uznania
dla rzetelnej, ofiarnej i syste­
matycznej pracy pracowników
tych zakładów były przyzna­
ne im z okazji kolejarskiego
święta odznaczenia państwowe
i resortowe. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski
udekorowany został Tadeusz
Jabłoński z oddziału obróbki
wiórowej. Powodem do zado­
wolenia i dumy kolejarzy z

ZNTK były nie tylko odzna­
czenia. Wysoko ceni się tu

opracowanie i podjęcie pro­
dukcji wyrobów dawniej spro­
wadzanych za dewizy. Powo­
dem do satysfakcji całej zało­
gi jest też umieszczenie przez
Wojewódzki Konwent Wybor­
czy w Nowym Sączu na liście
kandydatów na posłów do
Sejmu PRL IX kadencji na­
zwiska dyrektora naczelnego
sądeckich ZNTK Andrzeja Ga-
łęzowskiego. I ten fakt pod­
kreślano na kolejarskiej aka­
demii.

STANISŁAW SMIERCIAK

Pierwszy etap kampanii wyborczej
do Sejmu zakończony

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

matów i atmosfery zebrań
konsultacyjnych podkreślano
niezwykle poważny charakter
obywatelskiego dialogu, a tak­
że wskazywano na jakże licz­
ne głosy, których zasadnicza
treść sprowadzała się do
twierdzenia: najwyższy czas,
aby w kraju zapanował pełny
spokój i porządek, nasze pań­
stwo winno być silne, gdyż

tylko takie daje gwarancję
wyjścia kraju z kryzysu eko­
nomicznego.

Po przeprowadzeniu głoso­
wania plenum udzieliło reko­
mendacji kandydatom na po­
słów — członkom PZPR oraz

poparło kandydatury posłów
bezpartyjnych. Zgodnie z or­
dynacją wyborczą, ostateczne

decyzje w sprawie ustalenia
list kandydatów na posłów
w poszczególnych okręgach

wyborczych podej mą woje­
wódzkie konwenty wyborcze.

Plenum przyjęło uchwałę
precyzującą zadania dla orga­
nizacji partyjnych 1 członków
PZPR w kolejnym etapie
kampanii wyborczej.

W części organizacyjnej (po
przeprowadzeniu tajnego gło­
sowania) plenum wybrało w

skład Egzekutywy KK PZPR
I sekretarza KD PZPR Kra­
ków — Śródmieście Jacka In-

walda, zaś w związku a obję­
ciem przez Mariana Wasilew­
skiego stanowiska dyrektora
Międzywojewódzkiej Szkoły
Partyjnej w Krakowie, zaak­
ceptowało jego zwolnienie z

funkcji kierownika Krakow­
skiego Ośrodka Kształcenia
Ideologicznego.

Obrady zakończyło odśpie­
wanie „Międzynarodówki”.

(hań)

KiH „POLIFAIW1! Wspólny wybór,
wspólna przyszłość

(Inf. wŁ) Pod takim wła­
śnie hasłem przebiegało wczo­
raj obywatelskie

’ zebranie
konsultacyjne w Fabryce Farb
i Lakierów „Polifarb” w Dę­
bicy. Wśród obecnych — kan­
dydaci — Franciszek Guz 1
Adolf Madej. W wystąpieniu
wprowadzającym do dyskusji
przewodniczący RM PRON
Jan Rugała mówił o wybor­
czej deklaracji ruchu, podkre­
ślając znaczenie szerokiego u-

działu społeczeństwa w wyła­
nianiu Sejmu. Przedstawiciel
Wojewódzkiego Konwentu
Wyborczego Marek Błaszko-
wicz przedstawił następnie
kandydatów.

Dyskusję rozpoczęła Anna
Sieklucka postulując lepszą
pracę 1 zaopatrzenie handlu
oraz rozbudowę zaplecza usłu­
gowego w mieście. Ryszard
Modelski mówiąc o dużym
znaczeniu czynów społecznych
zaznaczył m. in., że zbyt czę­
sto biurokracja utrudnia wy­
konanie inicjatyw mieszkań­
ców. Najpilniejsze do rozwią­
zania w mieście problemy za­
sygnalizował Stanisław Żurek.
Wiele dróg wymaga naprawy,
potrzebne są oczyszczalnie
ścieków i dogodniejsze roz­
wiązania komunikacyjne. Po­
stulat ten poparła Zofia My­

szka. Natomiast Czesław Pę­
kala nawiązał do budownic­
twa mieszkaniowego. Nadal
zbyt trudno jest o, działki 1
materiały budowlane. Józef
Pieja, widząc potrzebę szer­
szego udziału ekonomistów w

pracy Sejmu opowiedział się
za kandydaturą Tadeusza
Ziobrowskiego.

Głos zabrali także kandyda­
ci. Franciszek Guz zaznaczył
m. in., że w centrum uwagi
posłów winny znaleźć się co­
dzienne ludzkie sprawy. Waż­
ne również jest, aiby nasze po­
lityczne i społeczne doświad­
czenia, mimo wcześniejszych

błędów 1 wypaczeń, nie prze­
kreślały gotowości do wspól­
nych konstruktywnych dzia­
łań. Adolf Madej jako naj­
istotniejsze dostrzega sprawy
związane z wyżywieniem na­
rodu — z czym wiąże się po­
trzeba dofinansowania rolnic­
twa — z budownictwem mie­
szkaniowym i wychowaniem
młodzieży. Kolejną podstawo­
wą sprawą jest praworząd­
ność.

Spotkanie prowadził przed­
stawiciel dyrekcji „Polifar-
bu” Mieczysław Licak.

(was)

TARKOWI O małych i dużych
problemach służby zdrowia

Grają tylko drugoligowcy
W sobotę i niedzielę gnać bę­

dą tylko piłkarze II ligi, bowiem

pierwszoligowcy pauzują w

związku z przygotowaniami na­
szej reprezentacji do meczu i

Belgami,
Wisła podejmuje dziś Włó­

kniarza Pabianice i będzie fa­
worytem. Krakowianie, chociaż
nie błyszczą, grają skutecznie i

zwyciężają. Dziś powinni wy­
korzystać atut własnego boiska
i wzbogacić się o dwa punkty.
Wiślacy wystąpią w osłabionym
składzie bez kontuzjowanego
Zajdy. Nie wiadomo też czy
wystąpi Jałocha, który powoła­
ny został dodatkowo na zgru­
powanie kadry do Wisły.

Trudne zadanie czeka Hutni­

ka, który gra na wyjeździć ■
Polonią Bytom. „Hutnicy”, aby
utrzymać kontakt z czołówką,
muszą także ze spotkań wyjaz­
dowych przywozić punkty. W

Bytomiu będzie trudno narwet o

remis, ale przecież krakowian,
stać na dobrą i skuteczną grą.
Hutnik wystąpi bez kontuzjo­
wanego Śmiałka.

Tarnowska Unia podejmują
Olimpię Elbląg 1 powinna zdo­
być komplet punktów. Igloopol
Dębica wyjeżdża do Rzeszowa,
gdzie spotka się z Resoyią.

Pozostałe mecze II grupyt
Błękitni — Broń, Stal Stalowa
Wola — Jagiiellania, Górnik Knu­
rów — Korona, Start — Ursus.

(tg)

Cracovia — KTH Legia
9:5

W hokejowym meczu o Puchar

„Sportu” i PZHL Cracovia poko­
nała na swoim lodowisku KTH

Legia 9:5 (3:1, 3:3, 3:1). Bramki

zdobyli dla gospodarzy: Behou-
nek, Kanabus, Papuga i Pie-
czonka po 2, Rapacz 1, dla goś­
ci: Zwierz 2, Witassek, Bialik
i Pabisz po 1.

Mimo zwycięstwa hokeistom
Cracovli nie można wystawić
za ten mecz dobrej oceny. Gra­

li zbyt indywidualnie, chwilami
na stojąco, popełniali sporo pro­
stych błędów w obronie. Na sło­
wa uznania zasłużyła natomiast

drużyna krynicka. Goście grali
tylko dwiema piątkami.

W KTH jedną tercję grał no­
wo pozyskany z Unii Oświęcim
obrońca Jacek Gębczyk, po­
twierdzony został także do klu­
bu jego brat Bogdan. Sprawa
11 zawodników, którzy odby­
wają służbę wojskową ma roz­
strzygnąć się w najbliższych
dniach. (ANS)

Produkcja zwierzęca
(DOLOŃCZENIE ZE 8TR. 1) propagandowej tarnowskiej

wojewódzkiej organizacji par-
PZPR w Tarnowie Stanisław tyjnej do X Zjaizdu PZPR. W
Opałko. Wśród zaleceń Egze- najbliższych miesiącach pro-
kutywy znalazło się stwier- gramem tym obejmie się dzia-
dzenie mówiące o konieczno- łalność ideologiczną wszystkich
ści poprawy gospodarki pa- instancji partyjnych w woje-
saowej. przeanalizowaniu wództwie. W tej części mó-
przyczyn spadku pogłowia wiano o konieczności doskona-
oraz zapewnieniu i utrzyma- lenia pracy szkół aktywu par-
niu rytmicznych dostaw pasz tyjnego oraz o potrzebie nie-
i komponentów paszowych, sienią pomocy tym zakładom.
Wykazano również potrzebę które tworzyć będą własne o-

zakupu cieląt w innych wo- środki kształcenia ideologicz-
jewódiztwach i wzmożenie nogo. Egzekutywa zaleciła
działań mających na celu wal- włączenie do szeroko pojętej
kę ze spekulacją mięsem, pracy szkoleniowo -ideolog iaz-
Krytycznie oceniono działał- nej działaczy partyjnych z

ność spółdzielni rolniczych. różnych środowisk m. in.
W drugiej części posiedize- prawniczych, nauczycielskich,

nia zatwierdzono program administracji państwowej,
działalności ideologicznej (wisa.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

działań, aby przynajmniej w

części poprawić istniejące za­
niedbania. Konieczne jest
jednak wyposażenie odpo­
wiednich komórek w bazy la­
boratoryjne, środki transpor­
tu itp. Roman Kołodziej
mówiąc o ogólnych zaniedba­
niach w sferze służiby zdro­
wia, zaproponował, by ta obję­
ta została klauzulą najwię­
kszego uprzywilejowania.

Antoni Sydor poruszył pro­
blem braku podstawowych le­
ków. bez których niemożliwe
jest s.zybkie i skuteczne lecze­
nie pacjentów. O problemach
płacowych pracowników służ­
by zdrowia mówiła Maria Ja­
nia. Wspomniała również o

złej sytuacji mieszkaniowej.

co powoduje odchodzenie z

Tamowa absolwentów szkół
medycznych. Wystąpienie
Zdzisława Cibora dotyczyło
tzw. personelu niższego w.

szpitalach. Powiedział, że nie
powinno być w służbie zdro­
wia grup ważniejszych 1 mniej
ważnych. Każdy ma swoją ro­
lę do spełnienia — salowa i
lekarz. Dlatego konieczne jest
odpowiednie honorowanie, nie
tylko finansowe, tych właśnie
najniższych grup.

Barbara Krupińska akcento­
wała głównie problemy opie­
ki nad ludźmi starszymi i nie­
pełnosprawnymi. Zapropono­
wała wprowadzenie w życie
ujednoliconego systemu wa­
runków socjalnych i zaopa­
trzenia w niezbędny sprzęt or­
topedyczny.

Z kandydatów na posłów
głos zabrał Stanisław Party-
ła. Mówiąc o problemach służ­
by zdrowia, zwrócił uwagę, że
mimo trudnej sytuacji gospo­
darczej w ostatnich latach
wiele w tym zakresie zrobio­
no. To wprawdzie może cie­
szyć, ale nie uspokajać.

W perspektywie rozwoju
kraju i województwa — po­
wiedział, są dwie najważniej­
sze sprawy, które trzeba roz­
wiązać. Przede wszystkim pro­
blemy rolnictwa, służby zdro­
wia i oświaty.

Maria Siewierska dłużej w

swym wystąpieniu zatrzymała
się nad szeroko rozumianymi
działaniami profilaktycznymi
służby zdrowia, którymi win­
ny być objęte nie tylko ko­

biety ciężarne, matki z dziec­
kiem, dzieci, ale wszyscy pra­
cownicy zakładów przemysło­
wych.

Stanisław Opałko mówił o

działaniach mających na celu
nadrobienie zaległości w ca­
łej służbie zdrowia. Wedle
prognoz do 1995 r. w Tamo-
wskiern będzie 70 łóżek szpi­
talnych na I® tys. mieszkań­
ców. Tymczasem obecnie
wskaźnik ten wynosi zaledwie
49 i jest jednym z najniższych
w kraju. Będzie to możliwe
dzięki oddaniu do użytku no­
woczesnego Szpitala Woje­
wódzkiego w Tarnowie. Z tym
wiąże się jednak odpowiednie
wyposażenie gabinetów spe­
cjalistycznych i zatrudnienie
wysoko kwalifikowanej kadry
medycznej, (wisz)

Potwierdzone nadzieje
środowisk twórczych Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) naczelnego KAW, Warszawa),

Lepsza praca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) organizacjach s.połecanyęh 1

samorządowych.
W kolejnym punkcl® obrad W obradach, którym prae-

Egizekutywa dokonała oceny wodniczył I sekretera KK

stopnia realizacji uchwały PZPR Józef Gajewlcz uczest-
Komitetu Krakowskiego PZPR niczyi! I sekretarze instancji
w sprawie pracy partyjnej w dzielnicowych.

Trwa „Tatrzańska Jesień**

Skalni opanowali
festiwal

(INF. WŁ.) W piątek przyj­
mował gości „Jesieni Tatrzań­
skiej" JAN FUDALA — je­
den z najoryginalniejszych ar­
tystów Zakopanego. To bar­
dzo barwna postać stolicy
Tatr, niegdyś był trenerem

narciarskim, dziś ograniczył
krąg swoich zainteresowań do
malarstwa, rysunku i poezji.
Ale nie tylko, bo prowadzi je­
szcze dwa zespoły folklory­
styczne: dziecięcy „Harenda"
przy Miejskim Domu Kultury
„Jutrzenka" i „Zagórze” przy
ZWW — Zakopane. Jan Fu­
dala, członek sławnego zespo­
łu „Skalni" w Krakowie mó­
wi z humorem, że „Skalni" o-

panowali tegoroczny festiwal,
jako że on prowadzi „Zagó­
rze” JÓZEK BUNDA — „Jur­
gów”, STASZEK BUDZYŃSKI
— „Pieniny" i KAZIMIERZ
LASSAK — „Hamernik”. A
wiec „Skalni" górą.

Jan Fudala był aktorem,
niedawno w „Rodzinie Gąsie-
niców” grał roi? Pawła, pisze
także piękne wiersze. Ale naj­
bardziej przyciągają uwag?
jego obrazy na szkle i rysun­
ki, jedne tradycyjnie góral­
skie, inne dosadne, przypomi­
nające erotyczne grafiki Pi­
cassa czy niektóre obrazy
Witkacego. Niedawno nadano
w telewizji reportaż o Janie
Fudali, w którym kreowano
go na następcę Witkacego. On
sam skromnie mówi, że ,,ż
Witkacym łączy nas ino jed­
no — karćmy”.

Wieczorem odbyły si? ostat­
nie koncerty festiwalowe. Ob­
fite brawa ztiskał młody zes­
pół „Pieniny" z Krościenka,
który dopiero od 3 lat wiedzie

samodzielny żywot. Jak wam

powiedział szef „Pienin" STA­
NISŁAW MAJERCZAK arty­
ści pragną pokazywać folklor
wywodzący si? z Pienin. Wy­
stęp był bardzo piękny, po­
dobały si? tańce: ogrodnik,
obyrtany, polka krościeńska,
sztajerek i pieniński zbójnic­
ki Oklaski przy otwartej
kurtynie zbierali najstarsi
członkowie grupy: JADWIGA
CEPUCH i JAN KACWIN.

„Pieniny” są prowadzone od
roku przez choreografa Stani­
sława Budzyńskiego i podzi­
wiać należy, że w ciągu krót­
kiego okresu zespół został tak
dobrze przygotowany do festi­
walu.

Następnie tańczyli bułgar­
scy górale z Gela. Prezento­
wali oni folklor autentyczny i
zrobili niemałe wrażenie na

jurorach. Późnym wieczorem
koncertowali szwajcarscy gó­
rale z Troistorrents oraz ju­
bilat — 20-1 etni zespół Bar­
tusia Obrochty z Zako­
panego. Nawet ulewa nie prze­
szkodziła zakopiańczykom w

przyjściu na koncert swych
pupilków. Był to występ god­
ny jubileuszu, barwny, żywy,
tancerze pokazali prawdziwie
tatrzański temperament. Wi­
dzom ogromnie podobało się
widowisko oparte na andrzej-
kowych zwyczajach, a zbój­
nicki wywołał eksplozję braw.
O jubilatach szerszą publikację
napiszemy w najbliższym cza­
sie. Dzisiaj w godzinach ran­
nych wszystko będzie już ja­
sne. Jury rozdzieli nagrody fe­
stiwalowe.

ZBIGNIEW SATAŁA

prezydent naszego miasta —

Barbara Guzik, wiceprezes RSW
„Prasa-Książka-Ruch” Marian
Stępień, dyrektor-redaktor na­
czelny Krajowej Agencji Wy­
dawniczej w Warszawie Do-
brosław Kobiclskl, kierownik
Wydziału Propagandy KK
PZPR, były sekretarz oddzia­
łu krakowskiego KAW —

Henryk Szydłowski, kierownik
Wydziału Kultury KK PZPR
Stanisław Franczak. Obecny
był konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie Enn
Łlimets. Rzeczą naturalną by­
ła obecność redaktorów naczel­
nych oddziałów KAW z całego
kraju.

W pomieszczeniach oddane­
go do użytku zabytkowego do­
mu przemówił do zebranych
redaktor naczelny krakowskiej
KAW Tomasz Łopuszyński.
Zwrócił się z podziękowaniem
do władz krakowskich, do

członków Społecznego Komitetu
Odbudowy Zabytków Krako­
wa, do przedstawicieli przed­
siębiorstw budujących i odbu­
dowujących zabytkowy obiekt,
który stał się siedzibą prac
redakcyjnych, salonu wydaw­
niczego 1 galerii w grodzie
podwawelskim. Uznał — jakże
słusznie, że ten swoisty pre­
zent dla KAW w Krakowie jest
rodzajem zobowiązania tej ofi­
cyny do wzmożenia wysiłków
nad wykonaniem zadań jakie
stawia partia przed środowiska­
mi twórczymi Krakowa i całej
Polski.

Następnie odbyła się uro­
czysta dekoracja odznaczenia­
mi państwowymi i regional­
nymi, której dokonał prze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Ko­
zub. Medale 40-lecia PRL o-

trzymall — Ryszard Kumorek,
Janusz Podlecki, Stanisław
Rydz. Barbara Robak. Bole­
sław Tokarz. Odznakami „Za
pracę społeczną dla m. Kra­
kowa” wyróżnieni zostali: Do-
brosław Kobielski, Zofia
Płaszcz, Barbara Kalicka, Bar­
bara Pytel i Lidia Solska; od­
znakami „Za zasługi dla ziemi
krakowskiej” — Tadeusz Ka­
czmarek (zastępca redaktora

Janusz Podlecki, Graży­
na Suder. Dyplomami przewo­
dniczącego SKOZK, przewo­
dniczącego Rady Państwa
PRL wyróżnieni zostali nie­
zwykle zasłużeni dla ruchu
wydawniczego KAW: były re­
daktor naczelny oddziału kra­
kowskiego Sławomir Tab-
kowski, Henryk Szydłowski,
Aleksander Kornijasz oraz

dyplomami sekretarza SKOZK
— Jerzy Bittner, Maria
Broniewska, Leszek Jesion-
kowski, Grażyna Suder,
Piotr Budny. Medale 10-lecia
KAW otrzymali — Jerzy Bit-
iner. Maria Broniowska, Le­
szek Jeslonkowskl. Aleksan­
der Komijass, Barbara Py­
tel, Eleonora Rejdych, Anto­
nina Sołtys, Henryk Szydło­
wski i Sławomir Tabkowski.

W imieniu odznaczonych
podziękował za zaszczytne
wyróżnienia Stanisław Rydz.

Bardzo Istotnym momentem

podczas wczorajszej uroczy­
stości było odczytanie liistu od­
działu krakowskiego KAW,
które to pismo zawiera zobo­
wiązanie wobec władz konser­
watorskich naszego miasta —

dopilnowania, utrzymania we,
właściwym porządku całości
gmachu, który rzeczywiście
jest zabytkiem nieprzeciętnej
klasy. Redaktor naczelny ob­
darzył również dyploma­
mi KAW Zbigniewa Bie­
laka — za projekt wystro­
ju wnętrz nowej siedziby.
Pracownie Konserwacji Za­
bytków w Krakowie, Miej­
skie Biuro Projektów w Kra­
kowie, Zarząd Rewaloryzacji
Zabytków Krakowa. Przed­
siębiorstwo Rewaloryzacji Za­
bytków.

Żartowano w czasie wczo­
rajszej uroczystości, te w na­
szym sprawozdaniu nie zmie­
ścimy wszystkich liczących się
nazwisk osób tam przybyłych.
Rzeczywiście nie zmieściliśmy.
W krakowskiej KAW przed po­
łudniem świetni autorzy, wybi­
tni twórcy rozdzielali w czasie
uroczystości autografy. Ośmie­
lamy się stwierdzić, że ich
wartość jest historyczna.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Prezydium KW RK PRON

przedyskutowało
stan przygotowań do wyborów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

PRON uważam za wysokie i
zaszczytne wyróżnienie środo­
wiska Polskiej Rady Ekume­
nicznej w Polsce Ludowej.
Jest to wydarzenie bez pre­
cedensu w historii naszego
parlamentu, które środowisko
Polskiej Rady Ekumenicznej
bardzo wysoko sobie ceni.
Jest to dowód, że lista kra­
jowa tworzona była z myślą
o jedności wszystkich Pola­
ków w ich różnorodności wy­
znaniowej 1 światopoglądowej.
Ze względu na zły stan me­
go zdrowia zmuszona jednak
jestem oświadczyć, że tego
wysokiego wyróżnienia nie
mogę przyjąć. Pragnę jedno­
cześnie zapewnić, że w dal­
szym ciągu, na ile mi na to
zdrowie pozwoli, będę uczest­
niczyła w pracach Państwo­
wej Komisji Wyborczej, jak
i w innych działaniach PRÓ$,
który uważam za ważną pła>-
szczyznę kształtowania po­
rozumienia i jedności nasze­
go narodu”.

W związku z rezygnacją
Barbary Enholc-Narzyńskiej
Prezydium KW RK PRON
postanowiło zwrócić się do
Ogólnopolskiego Konwentu

Wyborczego o wycofanie jej
kandydatury z Krajowej Li­
sty Wyborczej i jednocześnie
— zgodnie * upoważnieniem
udzielonym przez Radę Kra­
jową PRON — postanowiło
zgłosić do Ogólnopolskiego
Konwentu Wyborczego kan­
dydaturę Aleksandra Legato-
wicza, lat 62, bezpartyjnego,
ekonomisty, pracownika nau­
kowego Uniwersytetu Łódz­
kiego, działacza katolickiego,
kandydującego dotychczas na

kandydata na posła w Okrę­
gu Wyborczym nr 1 w War­
szawie.

Ponadto Prezydium KW RK
PRON postanowiło zgłosić do
Ogólnopolskiego Konwentu
Wyborczego kandydatury na­
stępujących osób na mężów
zaufania do Państwowej Ko­
misji Wyborczej: Katarzynę
Gaertner — kompozytorkę,
członka Komitetu Wykonaw­
czego RK PRON, Henryka
Groszyka — profesora na

Wydziale Prawa i Admini­
stracji UMCS w Lublinie,
członka Komitetu Wykonaw­
czego RK PRON, Stanisława
Piotrowskiego — tokarza w

Zakładach Mechanicznych im.
M. Nowotki, członka Komi­
tetu Wykonawczego RK PRON.

W kilku wierszach

(tg) @ Druga partia szachowe­
go meczu o mistrzostwo świata

pomiędzy Anatolijem Karpowem
i Garri Kasparowem zakończyła
się remisem po 65 ruchach pre­
tendenta.

@ W towarzyskim meczu siat­
karek. rozegranym w Bielsku-

Białej Polska przegrała z NRD
1:3 (16:13, 15:10, 7:15, 4:15).

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. H liga: Wisła

— Włókniarz Pabianice, sobo­
ta, godz. 17, stadion Wisły; Unia
Tarnów — Olimpia Elbląg, so­
bota, godz. 16, stadion Unii. HI

liga: Garbarnia — Tarnovia, so­
bota, godz. 15, stadion Korony;
Cracovia — Czuwaj, niedziela,
godz. 12, stadion Cracovii; Wi­
słoka — Izolator, sobota, godz.
16.30, stadion Wisłoki. Między­
narodowy turniej juniorów
„Europa 85”: Katowice — Union
Berlin, sobota, godz.. 16.30,. bo­
isko Gościbii Sułkowice, Herce­
gowina — Łódź, sobota, godz.
16.30, boisko Dalinu Myślenice,
mecz o 1. miejsce, niedziela,
godz. 11.30, boisko Wawelu,
mecz o 3. miejsce, niedziela,
godz. fl. boisko Zwierzynieckie­
go, mecz o 5. miejsce, niedziela,
godz. 9, boisko Juvenii.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. I

liga: Cracovia — Pogoń Szcze­
cin, sobota, godz. 17, niedziela,
godz. 11, hala przy ul. Głowac­
kiego.

ŁUCZNICTWO. Międzynarodo­
we mistrzostwa Krakowa, sobo­
ta 1 niedziela, godz. 10, stadion

przy ul. Stróża Rybna.
KOSZYKÓWKA KOBIET.

Turniej z okazji 35-lecia KS
Hutnik Kraków: Hutnik — Stal

( Brzeg i Wisła Kraków — Polo-
‘ nia Warszawa, sobota, godz. 11,

Stal — Polonia i Hutnik — Wi­
sła, niedziela. godz. 12 .30, hala
Hutnika. (tg)

Komunikat

KS Zwierzyniecki ogłasza na­
bór dzieci w wieku 7—9 lat do
szkółki tenisowej.

Informacjo na kortach, ul. Bło­
nie 1, codziennie w godz. 15—18,
tel. 22-04-15. (tg)

Boniek przylatuje
w poniedziałek

Trener Antoni Ptechniczek zna­
cznie zmniejszył natężenie tre­
ningowe swym podopiecznym,
przygotowującym się na zgrupo­
waniu w Wiśle do meczu x Bel­
gami. Wczoraj piłkarze przepro­
wadzili tylko jeden trening, a

ponadto oglądali na magneto­
widzie fragmenty spotkań repre­
zentacji Belgii. Dziś kadrowlcze

rozegrają sparring.
W poniedziałek dołączy <So

kolegów Zbigniew Baniek i w

tym samym dniu weźmie już
udział w treningu. (tg)

Turniej koszykarek
w Nowej Hucie

Wczoraj rozpoczął się w No­
wej Hucie turniej koszykarek
zorganizowany z okazji 35-leot*
KS Hutnik. Mecze rozgrywano
3X20 minut...Hutnik pokonał Po­
lonię Warszawa 92:88, » Wisła
Krakó w wygnała ze Stalą Brzeg
73:64. DzłSś i jutro dalszy edąg
turnieju. (tg)

,Europa 85*
Trwa międzynarodowy piłkw-

ski turniej juniorów „Europa
85”. Rozegrano kolejne dwama-
cze. Katowice pokonały Kra­
ków 3:0 (1:0), a Łódź wygrała a

reprezentacją Polski 2:1 (1:0).
Dziś ostatnie mecze elimina­

cyjne, a w niedzielę finały, (tg)

Van den Bergh
kontuzjowany

Połączyliśmy się wczoraj x Lo-
keren, przy telefonie W. LU-
BANSKI. „W piątek rozpoczęło
się w Brukseli zgrupowanie Bel-
góic przed meczem to Chorzo­
wie. Zjawiło się tylko 14 piłka­
rzy, brakuje zawodników gra­
jących w klubach zagranicznych
(Pfaffa, Geretsa, PlesseTsa, Reit-

quina, Voordeckersa, Claesen-
sa). Mają dołączyć do kolegów
dopiero w poniedziałek. Sensa­
cją dnia jest kontuzja van deis
Bergha, doznał jej w ostatnim
meczu ligowym Beoeren — An-
derlecht (1:1). Jak poważna jest
kontuzja jeszcze nie wiadomo, te­
lewizja podała przed ehwłlą,
van den Bergh pojechał na kon­
sultacje do szpitala. (S)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ie w dniu 8®
sierpnia 1985 r. zrnarł nagle

Józef Sylwester JAREK

długoletni prezes zarządu Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Powrożniku w woj. nowosądeckim, wy­
różniony Odznaką „Za zasługi dla województwa nowo­
sądeckiego” oraz Medalem 40-lecia Polski Ludowej.

Żonie, Córce i pozostałej Rodzinie Zmarłego składa­
my wyrazy głębokiego współczucia.

ZARZĄD I CZŁONKOWIE
ROLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ

W POWROŻNIKU

E2ŚI

Wytwórnia surowic i szczepionek
f

w Krakowie ma już 40 lat

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 września
1985 roku, po długiej i ciężkiej chorobie, zrnarł

dcc. dr inż. Marian ŻERNICKI
długoletni kierownik zakładu IBMER-ZOSR w Kry­
nicy, rzeczoznawca SITR — wiceprzewodniczący Ra­
dy Ośrodka. Za swe zasługi uhonorowany został sze­
regiem odznaczeń państwowych i społecznych.

Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia

RADA, KIEROWNICTWO I PRACOWNICY
OKRĘGOWEGO OŚRODKA

RZECZOZNAWSTA I DORADZTWA
ROLNICZEGO ORAZ GRONO

RZECZOZNAWCÓW

tiimiiiiminiiniimimmiinm

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
iiiiiiiiiiuniiiimimiiiiiiiiiiiiii

SILNIKI Golf diesel oraz Merce­
des — sprzedam. Kraków, tel.
34-02-53. g-81103

WTRYSKARKĘ bez hydrauliki —

sprzedam. Tel. 35-40-88, wewn. 317.

NOWY, komfortowy dom — sprze­
dam. Nowy Sącz, Radziecka 14.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

byMdewfcs wspominał tamta
dni prezentując ciekawe do­
kumenty.

Chociaż ciasnota przez całe
lata utrudniała rozwój produk­
cji tego zalkładu, osiągnięto w

nim takie wyniki, że — jak
stwierdzono wczoraj — Kra­
kowska Wytwórnia Surowic i
Szczepionek należy do najwa­
żniejszych w kraju. Dość wspo­
mnieć. że w minionych 15 la­
tach, odlkąd to wytwórnią kie­
ruje Franciszek Payerhin,
wdrożono do produkcji 34 no­
wie preparaty, w tym 4 szcze­
pionki, 2 bakteriofagi do sto­
sowania doustnego, 19 prepa­
ratów do diagnostyki bakiteróo-

logiLcanetj,, 6 do diagnostyki kli-
niczmej i 3 do diagnostyki pa­
razytologicznej. Plany rozbu­
dowy wytwórni są jednak cią­
gle spychane na dalsze miej-
®ce.

Czas zmienia stosunki mię-
dzy człowiekiem a drobno­
ustrojami — nowe formy za­
każeń wymagają coraz to no­
wych preparatów. Plagą stały
się zakażenia wewnątrzsizpitał-
ne. To wszystko określa zada­
nia wytwórni Szkoda, że —

jak mówiono na wczorajszej
akademii — w wytwórniach
tego typu ooraiz rzadziej pra-
ctuiją lekarze, toteż oddalają
się one od medycyny stając
się typowymi zakładami pro­
dukcyjnymi. (km)
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 wrze­
śnia 1985 roku, zrnarł nagle przy stanowisku pracy

inż. Mieczysław BORKOWSKI

długoletni dyrektor ds. technicznych Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsnego w Tarnowie.
Za wniesiony wkład pracy, zaangażowanie zawodowe
i społeczne dla zakładu i ziemi tarnowskiej został uho­
norowany Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski, Medale i 40-lecia Polski Ludowej i innymi
odznaczeniami państwowymi oraz wyróżnieniami re­

sortowymi i regionalnymi.
W Zmarłym tracimy na zawsze wzorowego i powsze­

chnie cenionego pracownika, kolegę i przyjaciela oraz

wychowawcę młodego pokolenia.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA,
ZARZĄD NSZZ PRACOWNIKÓW

WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO W TARNOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
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Wyróżnienie — Wydawnictwa Literackiego
Idąc wzdłuż potoku, Gubarową doliną, otu­

lony gęstniejącą mgłą, sam jeden pośrodku dro­
gi w przedwieczornym mroku, widzę: przebi­
jają łachy śniegu jakoś wyraźniej przez wy­
szczerbioną gęstwę olszyn nad korytem stru­
mienia... Coś się tu stało, na zakręcie, coś się
odmieniło w widoku dolinki, ale co? Stawiam
moją maszynę do pisania na przymarzłym śnie­
gu, obsuwam ramiona plecaka, w którym opo­
wiadania Cortazara twardym grzbietem okład­
ki gniotą mnie w kark: wyrąbali, takie syny,
moje olchy na wzgórzu! Wycięli całą gromadą
pajgrubsze, bujnie rozgałęzione pnie... Leżą tu

jeszcze pokotem, zwalone byle jak, ramionami
konarów sięgające drogi... Zżyma się mój na-

ęzytany, uklepany gust językowy przed tą, ach,
wytartą formułą: „jakby mnie chciały raz ostat­
ni objąć za nogi” — ale jest ta nachalna grafo­

a
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dżie
mania odczucia tutaj na miejscu. One mnie ła­
pią za nogi, te olchy Ubite, te drzewa pomordo­
wane. Niech mi jutro nie pieprzą, że wycięto
je z musu, że opału brak, drewno niby liche,
olcha się bujniej rozrasta, gdy cięta w porę...
Pieprzenie, zwykłe pieprzenie. Czyje to pole?
Dziadkowe, Janowe, czy Mateusza z dołu, Gu-
barowe. Te zbocza po prawej i tamten lasek u

góry i cały ten zakręt potoku z małym bagien­
kiem u mostu, gdzie latem nawet tatarak a je-
sienią kity smoluoShów, jak gdzie indziej na

ciepłych równinach. I to piękne, pocztówkowe
zbocze, cukierkowe, słodkie, żywcem z wido­
kówki — Gubarowe. Cóż za diabeł podkręcił
Krucafiksa — rąbać te liche nie wadzące niko­
mu drzewiny! „Dziadostwo jedno!”, albo: „fioł­
ki kiebyjskie!” Tak jutro zagada, gdy go spy­
tam. Spytam go nieuchronnie. Ale kto zasłoni
tą nagość opełzającego pagóra, w który za dni
parę uderzy pierwsza bystra woda wezbranego
odwilżą potoku. Rozpędzony aż gdzieś od Ła-
ęhaczki, puchnący dopływami nurt Pierścianki
wyrżnie taranem w to obłysiałe pobocze na

zakolu i krusząc łupkowatą skarpę, szarpiąc
grudy gliny, spod zmartwiałych korzeni, kąsać
będzie coraz śmielej zawalidrogę, aż napuchnie
ziemistą breją zbełtana kipiel i... „Erozja nisz­
czy coraz bezwzględniej ogałacane z roślinno­
ści zbocza Beskidów, nierozważne wyręby na

półach chłopskich gospodarstw indywidualnych
przysparzają już teraz szkód takich, że nad ich
Odrobieniem pracować przyjdzie całym pokole­
niom... Miliony turystów walą się co roku na

ziemię nowosądecką, grożąc zadeptaniem jej
niepowtarzalnych uroków, nieokiełznana tury­
styką przypomina w swoim działaniu żywioł
erozji — obydwu żywiołów bezmyślność soju­
sznikiem...” Słowa sekretarza Henryka K. Roz­
mawiałem z nim, kiedy? Nie tak dawno prze­
cież... Dosłowna rzeczywistość komentuje co i
rusz tamten nasz dialog.

Ruszam. Tam w mojej chacie, na górze, leży
u wezgłowia książka Franciszka Kotuli „Zna­
ki przeszłości, odchodzące ślady zatrzymać w

pamięci”. Kupiłem ją przeszłym razem, gdym
tu jechał z tą myślą, że doczytam wreszcie do
ostatniej karteczki. By mi się przydało teraz

jedno mocne „zamówienie” przeciw temu lichu,
przeeiw tej siekierze co tutaj hulała. U Kotuli
znaleźć można wiele takich zaklęć — zamó­
wień, jak to na przykład, zasłyszane od babki
Słoninowej: „Uciekaj! Uciekaj! Na bory, na la­
sy, na suche korzenie. Tam gdzie wiatr nie do-
wieje. Gdzie się kogut nie dopteje. Gdzie cię
pies nie doszczeka — niech tam ból ucieka!”

Niechby wskrzesił Kotula te olchy zrąbane.
Ale i on nie. wskrzesi. A i babka Słoninowa nie
poradzi. Cała ta mądra książka jest wielkim
lamentem po śladach odchodzących, lamen­
tem wielkiej rozpaczy. Nie darmo ją tutaj
przywiozłem i na półce z surowego modrzewia,
u wezgłowia, ułożyłem. Z modrzewia? Ano.
Tym modrzewiem szarpiąc ucho moich miasto­
wych przyjaciół, moich serdecznych zawistui-
ków, tą modrzewiową fujateczką wygrywając
moje bajdule po kawiarnianych kątach, ileż
roznieciłem zazdrości, ile krwi napsułem... No­
wobogacki ze mnie pan, sztachetka prawie zagro­
dowy. Panisko. Jakież to chody, plecy, fory i
układy mieć muszę, jeśli stać mnie na takie
bluźnierstwo niedzisiejsze! Modrzew, drzewo
szlacheckie, w Sienkiewiczowskim eposie, w

zeszłowiecznej gawędzie sławione — w ścia­

nach, w powale, w obłleowaniu mojej wiejskiej
izby!... Świeże drewno modrzewiowe. Herbowy
budulec.

A przecież ta chałupa, tam na górze, stoi po­
pod lasem, niedaleko. Ujrzę ją za moment, za

chwilę. Niech no tylko dojdę. Niećh no minę za­
grodę Mateusza Wyrwickiego co nad potokiem
u zakrętu. Plecak ciężki uwiera plecy, najwię­
cej ważą książki i papiery, no i konserwy. Słoik
miodu, puszki z kaszanką „baltona” (ciężko ku­
pić), pasztety, dwie flaszki wódki, chleb żytni.
Chleb i wódka. Żytko i razowiec. Jedno i dru­
gie w mowie i w bycie polskim sprzęgnięte
nierozerwalnie. Jedno obok drugiego kładzione
na stół, jednako w trudzie naszym nieodzowne.
W świętowaniu. W umieraniu. W załganiu. W
szczerości. W zdradzie i w zgodzie. Bo jakże ja
tam wejdę do tej izdebki na strychu, nowomo-

drzewiowej, gdy mi ją zaraz mój Żelazko, zło­
ty, platynowy, z klucza dziewicze otworzy... Bez
flachy? Pańskie zdrowie, panie majstrze. Sto
lat. I zlewając kropelki na świeżutką, heblowa­
ną podłogę, starannie otrząsając szkło kielisz­
ka, zamawiając, gusłując — dodam rzewnie: Ile
kropel! On zaś, stojąc w progu poddasza, niby
dostojnik przecinający wstęgę w bramie nowe­
go pałacu, w istocie — do cesarza etiopskiego
podobny, śniady, .wysuszony, drobnej kóśei, z

czołem królewskim i orlim nosem, z okiem mig­
dałowym, eesarzowo-królewskim, weźmie z rąk
moich napełniony ten sam kieliszek, bacząc by
menisk wypukły utrzymał się w drodze do
wargi: Zdrowie pańskie, pana redaktora. Sto
lat.

— Ile kropel! — powtórzę w ślad spadają­
cym na podłogę drobinkom czyściochy. Urze­
czony faktem, że tak oto spełnia się komunia
mego przenikania wraz z kroplami — latami
mego życia, w te ©strugane świeże deski, świe­
że wystruganego howobogactwa, naleję znowu

kielich do pełna i raz jeszcze w każdej kolej­
ce od nowa tę samą formułę powtórzę: Ile kro­
pel! Sto lat.

Pić będziemy nie zakąszając. Stojący, jeden
naprzeciw drugiego, jak w pojedynku jakim,
łapiąc dech po każdym ostrym chluśnięciu, jak
po sztychu. Pić będziemy oblewając nową izbę
w moim domu. Zdrowie majstra Żelazko. Sto
łat izby. Sto kropel życia. Niech się darzy.
Niech się zdarzy.

Mateusz Wyrwicki stoi na drodze. Sylwetka
znajoma, - pomylić trudno. Przelazł przeż potok
w swofch gumiakach,'stoi i czeka. Wiedział, że

przyjadę? Wypatrzył idącego z pobocza za po­
tokiem i zaszedł drogę.

— Się mamy, panie Mateuszu?

W zmroku twarzy już nie widzę, rękę ścis­
kam, zawsze tylko koniuszek palców podaje i
zaraz cofa, jakby moja nazbyt delikatna skóra
parzyła jego zgrubiałe paluchy, zawsze nawo­
zem cuchnące. Myśmy są ludzie różnych świa­
tów, mówi jego zeskorupiała dłoń, my jaśnie-
pańskich' waszych uścisków redaktorskich nie

Prezentujemy dzisiaj ostatni z tekstów nagro­
dzonych w tegorocznej edyojl konkursu im.
4dam Polewki. Dysponowaliśmy jedynie 16 na­
grodami. Dlatego dla wielu autorów jedyną for­
mą wyróżnienia będzie druk ich prac na na­
szych łamach. Do konkursowych tekstów będzie­
my powracać w najbliższych sobotnich nume­
rach „GK”.

Przypomnijmy, że tworzywem konkursowego
hasła „PRZECIW OBOJĘTNOŚCI” była celna

myśl pisarza lewicy Brunona Jasieńskiego:
„Nie bójcie się swoich wrogów, mogą was naj­
wyżej zabić. Nie bójcie się przyjaciół, mogą was

jedynie zdradzić. Ale bójcie .się obojętnych”.

potrzebujemy, perfumowaną waszą braterskość
— czniamy.

— Taksą nie jechali? — pyta. Tak nazywa
'Mateusz mojego trabanta, taksówkę zaś zwie
taryfą. Taksą jest fiat, mercedes, nawet tra­
bant własny wóz, jednym słowem. Taksą więc
przejeżdżam zwykle koło jego zagrody, telepiąc
się ryzykownie na wybojach leśnej drogi-, tej
drogi, która prowadzi tu z Pierściana, do szosy
asfaltowej w głąb jodłowegeo lasu. W lesie, nad
potokiem, jakieś trzysta metrów za Wyrwic-
kim jest niewielka, mówią: dopa, rodzaj plat­
formy z ubitych jodłowych wiórów i ociosów
kory. Tam parkuję auto, stawiając dwa kroki
od kolein drogi, aby jadące o świcie ciężkie
„pragi” nie zawadziły o karoserię. Nigdy jesz­
cze, przez pięć lat, nie zdarzyło się, by ktoś
zrobił jakąś szkodę w mym wozie. Raz jeden
tylko, zbłądzili tu obcy, maliniarze z Krynicy,
wtedy jakiś knot, pewnie z wczasowiczów, za­
tkał papierem i piachem rurę wydechową. Lu­
sterka i wycieraczek jakoś nie ruszył.

— U Gubary na podwórzu wóz stoi. Nie by­
tem pewien drogi, na kamieniach — jak się nie
wie — miskę olejową rozwalić można...

— Dadzą mi plecak to poniosę. By herbatki
się napili. Znajdą minutkę?

— Kilometrów mam w krzyżu panie Mateu­
szu... Ruszać nogami to dla mnie teraz przy­
jemność. Po tych spalinach co na szosie z mia­
sta się połknie, tutejsze jodłowe powietrze...

— Jedna sprawa będzie. Może co pan redak­
tor poradzą. Taka gówniana sprawa, ale my nie
są mądrzy co zrobić...

— Jutro się nie da? Odeśpię, na świeży ro­
zum łatwiej główkować.

— Żona jajków nazbierała, jajeczniczki usma­
ży.

Gadam znów o tych setnych kilometrach, o

jodłowym mahoniowym powietrzu, ale on już
wziął do ręki plecak, lekko niby piórko przeło­
żył przez ramię, człapiemy w ciemności w na-

wilgłym śniegu, obaj w gumowanych filcach,
którym moje stopy śpiewają hymn pochwalny:
tego kto te buty • wymyślił ja bym ozłocił. Po­
stawiłbym pomnik geniuszowi. Bez picu. Po

długich dziesięcioleciach polskiego człapania w

sapiącym błotku wiejskich dróg i na poligo­
nach wielkich budów, nogom obutym w topor-

1 ne ciężkie gumiaki, stopom milionowym tortu­
rowanym potniejącą wyziębłą gumą, wykręco­
nym przez reumatyzm, darowane oto przytul­
nie ciepłe, wodoodporne, lekkie i elastyczne ci-
chochody: których na półce sklepowej nie
uświadczysz, takie mają wzięcie Gdyby, powia­

dam, organizowano w Polsce kiedyś ogólnokra­
jową Wystawą Najbardziej Udanych Rzeczy —

moje buty filcowe postawiłbym gdzieś między
makietą Trasy Łazienkowskiej czy Zamku Kró­
lewskiego. Mógłby tam jeszcze do pary, dla
większego splendoru, stanąć kadłub jakiego śtu-

tysięcznika.
Tak minie to człapanie po śniegu zajmuje,

myśli odskakują w bok ku tej wyimaginowa­
nej Wystawie, że nie słyszę co ten mój sąsiad
gada. Bo on gada, cały czas mamrocze coś po
tutejszemu, tą nieartykułowaną mową, która
nie jest ani góralska, ani sądecka, ani żadna
tarnowska czy wschodnia. Taki bełt językowy,
który się wylągł z pomieszania gwar rozmai­
tych, jakie tu zaraz po wojnie, z różnych ką­
tów Rzeszowszczyzny, Krakowszczyzny, nawet

Lubelszczyzny, zlały się w jedno niewyraźne
mamrotanie, na tym’ podkarpackim, połemkow-
skim pustkowiu roku tysiąc dziewięćset czter­
dziestego siódmego. Wtedy to osiadł Mateusz
Wyrwicki nad potokiem, a już tam na górkach
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siedzieli inni: Gwizdoły, Kućmierze, Graby,
Prześmieehy, Tatary, Żelazki, Wydmuchy, Ow­
czarze i inni. Biedota bezrolna z ziem najbied­
niejszych, pokłóceni z prawem i nowym ustro­
jem, albo zbłąkani w drodze do nowego, bez­
imienni, ciemni lub życiowo przegrani, przera-
chowani politycznie, szukający schronienia al­
bo ostatniego oparcia — niby skaranie boskie,
pionierzy. Bo pionierzy prawdziwi jechali wte­
dy na ziemie zachodnie, odważnie i z determi­
nacją rzucali wyzwanie nowemu losowi a ci
tutaj stoczyli się raczej w koleiny przypadku i
musu. Aby jakoś przepchać biedę, przez parę
lat, aby jakoś do wiosny, do jesieni, do zimy,
potem coś się wymyśli, może coś się przemieni,
może jaki inny przypadek co zdarzy. Ziemię
nieswoją, opuszczoną, obcą, brali w posiadanie,
jak niewoli się kobietę wdowim losem przypar­
tą. Dawać plonów nie chciał, bo uprawy tu­
tejszej nie znali, równinne owsy, żytka, karto­
fle, siać i sadzić próbowali, a stoki '

tutejsze
kapryśne: na jednym żytko słońce wysuszy i

wypali a na drugim od północy i trawa zgnije...
— Do beczki soli nasypał, śliwkę zepsuł,

protokół pisze: gdzie mata aparaty pochowa­
ne, w kółko się pyta. Durnego znalazł. Za rur­
kami gnojowisko zryli, dużo nie brakowało a

deski chciał rwać z szalunku na izbie..
— Milicja była? Doniósł kto, że góralkę pę­

dzicie... — doszło wreszcie do mnie z tego mam­
rotania. Ja tu sobie uciekam w zaplocie moje,
przed ubzduranym misjonarstwem, umykam od

interwencyjnych telefonów, listów błagalnych,
łeb mi w redakcji puchnie, a ten tutaj — do-
padł mnie pośrodku leśnej drogi! U samego
progu mego azylu rajskiego — pakuje się na

mnie zbój bez noża i maczugi, milicyjny pro­
tokół zaraz przed oczy mi weprze i — siadaj­
cie, panie redaktorze, sąsiedzie najdroższy, bez­
cenny, długopisek wasz niestrudzony niechaj
żwawo po papierze zatańczy niechaj sprawę
tak zamota,, uczonymi słóweczkami zachachmę-
ci, aby nasza górę wzięła, pasza dobrosąsiedz­
ka sztama — sitwa niech zagóruje, bo wy,
dziennikarze, niejedno już białe zmalowaliście
na czarne, już wy potraficie, szelmy, kota ogo­
nem wykręcić, podszewką do góry, prosto — na

skos, za to wam płacą. Tak mnie szacuje są­
siad mój, chytrusek, takie sobie myślątko pod
kapeluszem chowa "i taką melodyjką trąci, to
z ciemności gulgające gadanie.

— Zakapował mnie tutejszy, nie' obcy przecie.
Wiedzą redaktor jak to jest: rodzina swoja
wróg najgorszy. Rozniosło się o weselu po wsi.
szmatki-gatki. jak to zwyczajnie, kto swatem

kto drużbą proazopy, a 1 kawaler postronny od
Frani amatorów swojaków odgania, zazdrość,
pomówienie, judzenie. Na honorze ucierpieli.
Zemśolć się! Popsować wesele... Że śliwki na

wino w beczkach przechowują, to zaraz — bim­
berek ani chybi pogonią—

Na patelni skwierczy słonina, wyostrzone zią­
bem nozdrza chłoną zapach tlejącego pod komi­
nem drewna. Dopóki węch nie oswoił się jeszcze
z tym kadzidlanym żywicznym dymem — chło­
nąć ten zapach haust mi. Najsłodsza moja mari­
huana, haszysz boski Ostatnie dymy drzewne
tej epoki. Potem już tylko smród asfaltu i ko­
peć siarki z podniebnych kominów — zaprosze­
nie do piekła.

— O tern cegoś nie widzioł nie godej! — Ma­
ria, żona Mateusza, stroszy się w świętej rodzi­
nnej sprawie. Mąż wysypie za wiele, niedobrze,
dziennikarzyna aferę rozedmie a nam się po
krzyżach dostanie. — Cegoś nie widzioł...

— Nie widziołem? Za nogi gacha chyciłem!
We drzwiach alkowy staje Frania, córka

przedzamężna. To jej wesele za tydzień. Pod
szlafroczkiem wypukłości brzusuka nie widać.
Ten brzuszek sprawę popędza. Frania daje ca­
łować rączkę, ładna jest kobietka i siebie świa­
doma. Krynickie pensjonaty . prędko edukują.
Wie o tym kawaler tutejszy, za żonę takiej nie
bierze. „przechodzona panna”. Trzeba szukać
amatora w dalekim Świdniku w tamtejszych za­
kładach mechanicznych. Tam mieszkania w blo­
kach dają. W którym to miesiącu — ciekawość

—„nieswoja”?...
— Co ojciec plecie! Pan redaktor pomyśli, że

i prawda...
Frania stawia dwa kieliszki ale Wirwicki je­

dnym ruchem od razu zbędny kieliszek odstawia.
— Nie o twoim gachu, mówię, wiesz sama, je­

no o gachu^mojej kobyły.
— Tato!
— Samaś psa odwiązywała, żeby za gatki go

chycił... Jak się przez okno w stajni przewiesił
to i uwiązł. Mogłem go jak prosiaka na widły
nadziać, ale co mu ja będę przyrodzenie widła­
mi kuł jak on mojej kobyle dobrze wygódził.
Pilnujta baby jajecznicy bo nam pan Obara z

głodu zasłabnie. A to mówię co wiem. Gach ko­
byli czy barani wszystko to jedno. Pan Bóg na

przyrodzeniu niejednego pokarał, sodomia niby
co to takiego? Pańskie zdrowie, panie Obara,
abyśmy dobrzy byli. Mnie kobylego zadka jemu
nie żal, tylko on się w zemstę wdał. Wódka z

miodem najlepsza, na przeziębienie i na kiszki
tak samo. Milicję nasłał. Przecie wiem. Sierżant
Kiełbik, on miodek lubi, pokazał mi pismo, w

szufladzie. Anonim. Że jódki tnę też było. Cio-
łem, faktycznie. Bym miodem całą milicję wy­
smarował tobym się więcej nawywiedział. Mio­
du szkoda. Sto łat, sąsiedzie. Żeby mi pan pismo
uszykował maszynowe i pnzez kalkę, potrzebuję.
Nic panu nie zaszkodzi jak pan jednego kro­
pnie. Taka pogoda. Przez kalkę.

— Mówiłem panie Mateuszu, że przez te

jodły kłopot będzie. Jodła nie igła, z tym się pan
nie ukryje. Harata pan las jakby jutro koniec
światą. Sto lat, w pańskie ręce...

— Był las nie było nas...

Las rzadką tyralierą rozpierzchł się wzdłuż
ścieżki, wykrzywione wątłe jodełki znaczą prze­
świty po zwalonych piłą siostrzycach; wywi­
chnięte gałęzie, zrudziałe. martwiejące wie­
rzchołki stratowanego młodniaka — stacje mojej
męki na drodze do chaty. Tak wygląda chło­
pski las pod rządami Mateuszów Wyrwiekich w

całej Polsce. W letnią porę wymłócony przez
bydło, oskubany do żywego, brużdżony obręczami
wozów trasujących koleiny — rynny dla ża­
rłocznej deszczówki, zimą cichcem, judaszowsko
cięty po kryjomu po dziesięć pni na tę samą
„legalną” asygnatę, rabowany nocami przy śnie-
gopadzie, gdy ślad włóczonej kłody okrywa bia-

~ły całun — wybijany drzewo po drzewie na

straconej pozycji: tam gdzie źródła ostatnie sy­
cą obsychające stoki, gdzie mgły i rosy wysiadują
wodonośne cieki dla spragnionych równin w ste­
powiejącej Rzplitej... Las ratownik — niemowa
skazany.

Oj lesie, lesie, kto cię rozweseli?
Kukułka nie kuka, leśni wyhernieli...

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

składały na podłodze torebki, napełnione rzeczami dwa trazy-
tb przez mamę worki i jeszcze jakieś drobiazgi.

Ojciec wziął redan z worków za uchwyty, zarzucił go so­
bie przez ramię na plecy, resztą dzieliły się ciocia i ma­
ma, wszyscy ustawialiśmy się do wyjścia.

Nagle babcia puściła moją rękę, krzyknęła głośno: „No­
cnik!” — i pobiegła szybko do pokoju, skąd ku ntojemu zdu­
mieniu przyniosła wymienione naczynie. NastWŚe poroz­
glądała się po kuchni, chwyciła jakiś sznurek leżący na sto­
le i — o zgrozo — przywiązała mi ten nocnik na plecach.

Z wrażenia zaniemówiłam. Wstrząs musiał być silny, je­
śli nawet obecnie, po czterdziestu fefiktl latach z całej tej
wysiedteniowęj historii ten moment pamiętam najlepiej.
Głosu z gardła nie mogłam wydobyć, aby zaprotestować,
dosłownie osłupiałam i gdy Niemiec Stojący przy drzwiach
usunął się, wskazując ręką, że mamy wychodzić babcia mu-

siała kilkakrotnie szarpnąć mnie za rękę, nim moje nogi
odzyskały zdolność stawiania kroków.

Kiedy już ruszyliśmy w kierunku ciemnej sieni, z tyłu
rozległ się okrzyk drugiego Niemca:

— Halt!
Odwróciliśmy się wszyscy w jego stronę. Wówczas off, tak

Jak poprzednio babcia wszedł do pokoju, chwycił leżące na

oparciu łóżek dwie duże wełniane kapy i wróciwszy rzucił
je w kierunku taty, szwargocząc coś jednocześnie.

— Mówi, że przydadzą się'dzieciom — znów prżetłuma-
ezył tata.

Nikt więcej się nie odezwał.
My z babcią pierwsi zbliżamy się do wyjścia, brata trzy­

ma babcia lewą ręką, mnie prawą i kiedy mamy przekro­
czyć próg, znów puszcza mnie na chwilę, by szybko się
przeżegnać, potem chwyciwszy mocno moją dłoń już bez
wahania wchodzi do ciemne: sieni, następnie na podwórze
i wyprowadza nas na ulice-

Za nami idą mama z ciocią, potem tata a na końcu uzbro­
jeni. Niemcy.

Pierwszy raz jestem nocą na ulicy, w dodatku na ulicy na

której nie świeci się ani jedna latarnia, żaden promień świa­
tła nie pada zza szczelnie zasłoniętych okien. Jest ciemno,
zimno i mokro, pada deszcz ze śniegiem.

Jedynym, słuchowo odbieranym wrażeniem iest początko­
wo cichy stukot naszych kroków, co chwilę przerywany gło­
śniejszym chlapnięciem, to ktoś wpadł do kałuży. Czuje jak
do moich rajtuzów przylepiają się grudki błota.

W miarę jednak, jak zbliżamy się do skrzyżowania naszej
ulicy z główną ulicą prowadzącą do dworca, słyszę narasta­
jący dziwny szum, nie iest to szelest wywołany wiatrem, ani
ludzkimi głosami, ale staje się coraz wyraźniejszy.

Dopiero gdy znajdziemy sie na tamte: ulicy zorientuję sie.
że w kierunku dworca płynie jakby ludzka rzeka, przed na­
mi, obok nas i z tyłu poruszają się setki nóg Ponieważ w

ciemności łatwo wpaść w jakaś wyrwę lub na kogoś, wszy­
scy nie tyle kroczą, co przesuwała nogi po ziemi i to wywo­
łuje ten głośny szmer.

Nagle uświadamiam sobie, że nocnik na moich plecach
jest biały, a więc prawdopodobnie w tych ciemnościach wi­
doczny, dochodzę do wniosku, że cały ten tłum widzi moje
pohańbienie Nie zda.ie sobie sprawy z tego, że przecież je­
stem niewidoczna.

Czuję się skrzywdzona i publicznie znieważona i w czasie
tej wędrówki zaczynam po raz pierwszy nienawidzić. Mo­
cno, mocno, aż moja ręka zaciska się w pięść, nienawidzić
Niemców, bo to przecież dni są przyczyną mojego nieszczę­
ścia.

Końca tej wędrówki nie pamiętam.
Następne obrazy dotyczą już ranka. Znajdujemy się za

drucianym ogrodzeniem, na placu szkolnym w pobliżu dwor­
ca.

Po obydwu stronach ogrodzenia, gromadzą sie tłumy, ten
na ulicy wciąż się powiększa, przybywa ludzi, którzy na

wieść o wysiedleniach pizyszli odszukać bliskich i znajo­
mych, pożegnać się, przyjąć jakieś, może ostatnie, polece­
nia Co chwilę głośno wywoływane iest czyjeś nazwisko
wówczas z naszej strony nada okrzyk:

— Jest! Tutaj!
Po czym ktoś zaczyna słę przeciskać bliżej drucianej sia­

tki.
Przez małe kwadratowe otwory ludzie całują sie, ściskają

tobie palce, szeptem przekazują prośby, jest dużo łez i

•westchnień 1 dużo słów mających tych po nasze: stronie po­
cieszyć.

Do nas takie ktoś przyszedł. Kuzynka mamy stoi po tam­
tej stronie ogrodzenia i szlochając pyta co nam przynieść,
jak nam pomóc?

Marna uspokaja ją. Tłumaczy, że babcia i ciocia zostały
wysiedlone przypadkowo, dlatego, że u nas niedawno zamie­
szkały i jak już zajedziemy na wyznaczone miejsce, trzeba
będzie podjąć starania o zgodę na ich powrót, być może, że

potrzebne będą jakieś dokumenty stąd, wówczas napisze
i poprosi o pomoc.

Kuzynka nie może powstrzymać łez. W ogóle po tamtej

Więcej nie pamiętam

Podobne sceny przeżyła autorka tych wspomnień, które tak mocno rapadły w dziecięcą pamięć. Fot. Archiwum

stronie płaczu jest o wiele więcej niż po naszej. Nagle nasz

gość znika. Po godzinie zjawią się znowu z dużym rondlem,
z którego bucha para, z łyżkami i kromkami chleba. Ron­
del zostaje podany tacie ponad ogrodzeniem i wówczas oka­
zuje się, że test napełniony gulaszem.

Dostajemy z bratem po kromce chleba, łyżki do ręki i ma­
my ten gorący gulasz jeść. Bronię się przed iedzeniem, wi­
dok tylu plączących dorosłych, niecodzienna sytuacja, strach,
który mi się także udziela, wywołały skurcz krtani, nie mo­
gę połykać, ale babcia jest nieugięta:

— Jedzcie szybko Nie wiadomo kiedy znowu dostanie­
cie coś gorącego do jedzenia Nie możecie teraz grymasić.

Staram się być posłuszna, ale ucisk w gardle nie ustępuję,
do rondla padają krople deszczu, gwiazdki śniegowe, które
natychmiast topnieją i moje łzy.

Kiedy z bratem zjedliśmy już po kilka łyżek, gulaszem
zajęli się dorośli, oni też nie wiedzą, kiedv beda mogli zjeść
następny eiepły posiłek.

Niestety w mojej pamięci znowu mam lukę, nie pamiętam
momentu opuszczenia szkolnego placu ani załadowania nas

do wagonów.
W towarowym wagonie, w którym z dużą grupą niezna­

jomych spędzimy 8 doby, okaże się, że nocnik, który przy­

sporzył mi tyle przykrych przeżyć, stał się czymś niezwykle
ważnym. Ponieważ wagon nie posiadał naturalnie urządzeń
sanitarnych, trzeba było takowe zaimprowizować Mężczy­
źni ułożyli część waliz i tobołów w taki sposób, że w je­
dnym kącie utworzyli jakby małe pomieszczenie, do które­
go prowadziło wąskie przejście obok węższej strony wagonu.
Tam został umieszczony nocnik i korzystali z niego wszyscy,
którzy z nami jechali.

Gdy pociąg zatrzymywał się czasem na dłużej na bocznych
torach i Niemcy otwierali drzwi, nocnik był opróżniany, je­
śli zaś w pobliżu znajdowała się pompa, także starannie my­
ty.

Przy takiej pompie ustawiała się wtedy ogromna kolejka
ludzi z wszystkich wagonów, z butelkami, słoikami, garnu­
szkami, do których nabierano wodę do picia. Zabrane na

drogę zapasy żywności kończą się, resztki pozostawiane są
dla dzieci. Nikt nie wię, jak długo potrwa jeszcze nasza po­
dróż.

Po trzech dobach, znowu nocą pociąg zatrzymuje się na

nieznanej stacji O tym, że to chyba ważny dla naszego
transportu przystanek świadczy ruch dochodzący zza ścian
wagonu. Ponieważ pociąg był nieogrzewany, jechaliśmy w

płaszczach, czapkach i rękawiczkach w każdej więc chwili
byliśmy gotowi do wyjścia, teraz wiedzeni jakimś instyn­
ktem wszyscy podnoszą się z waliz lub podłogi i w ciemno­
ściach przysuwają do siebie bagaże.

Z zewnątrz dobiegają liczne choć ściszone ludzkie głosy,
czasem tylko wybiła się ponad nie wrzaskliwy okrzyk w

języku niemieckim, słychać rżenie wielu koni.
Potem, dochodzi do tego hałas wywołany otwieraniem

drzwi w' innych wagonach To chyba rzeczywiście koniec

podróży?
Nasi współpasażerowie’ wypychają do przodu mamę i nas.

nie wiadomo w .jakim nastroju będą Niemcy, widok ładnej
młodej kobiety 1 dwojga małych dzieci powinien Ich roz­

broić. Niejednokrotnie jeszcze późnie: przekonywałam się,
że w trudnych sytuacjach silni chętnie ukrywają sie za sła­
bymi. Teraz iednak ten układ staje sie korzystny dla nas,
nie tłoczymy się, nikt na nas nie napiera, stoimy spokoj­
nie w drzwiach, oboje z bratem mocno trzymamy marne za

ręce, aby nas w ciemnościach nie rozdzielono
Wreszcie, sprężyste męskie kroki zbliżają sie do naszego

wagonu, zgrzyt opuszczanej sztaby, rozsunięcie drzwi i zo-

stajemy owian-i świeżym, wilgotnym i zimnym powietrzem.
W dóle rysują się dwie niewyraźne sylwetki w mundurach,

jedna ma na piersiach zawieszoną latarkę. Ta latarka zo-

staje wprawiona w ruch i światło omiata szybko nasze po­
stacie.

Mama domyśla się, że należy schodzić, ale ponieważ świa­
tło skierowane jest na nas do góry, razi w oczy i prawie nie
widać wysokich, niewygodnych stopni, niepewnie wysuwa
nogę i cofa ją.

Wówczas w pasmo światła wsuwają się dwie męskie rę­
ce i ten z latarką z jakimś dziwnym akcentem mówi:

— Daj, pomogę ci.
Mama podaje nas kolejno i sama korzystając z pomocy

Niemca schodzi szybko, by przytrzymawszy nas znowu mo­
cno stanąć nieco dalej, bo z wagonu wychodzą iuż następne
osoby, podaje się bagaże, oowstaje zamieszanie. ,

Charakterystyczne, że nikt z wyjątkiem Niemców nie mó­
wi pełnym głosem, wszyscy porozumiewają się niemal sze­
ptem nasłuchując jednocześnie rżenia koni, trzasków bata

i usiłują odgadnąć z tych dźwięków swoje dalsza losy.
W ciemnościach zwołują się rodziny, staja blisko siebie pil­

nując bagaży i wytężając uwagę, by nie przegapić czegoś
ważnego.

Tylko jedna latarka błyska teraz w mroku, oświetla ręce,
w których jakiś mężczyzna trzyma plik papierów i wywo­
łuje nazwiska wysiedlonych a następnie woźnicy z pod-
wodą, który ma ich zabrać. To bliżej, to dalej rozlegają sie
w odpowiedzi okrzyki:

— Jesteśmy, tu, tu!
Potem z mrocznej wilgoci dolatuje cmoknięcie, okrzyk:

wio! i powoli w pobliże czytającego podjeżdża furmanka.
Wówczas wywołana rodzina chwyta bagaże i szybko podbie­
ga, ładuje się w pośpiechu i furmanka odjeżdża

Nie ma czasu na pożegnania. Niektórzy pasażerowie tran­
sportu znali się wcześniej, inni pozawierali znajomości w

.czasie trzydniowej podróży w jednym wagonie, ludzie ci
nie wiedza czy się jeszcze kiedyś spotkają, ale że,gnają sie
tylko krótkimi zdaniami:

•— Do zobaczenia!
— Da Bóg, jak przeżyjemy!

— Obyśmy się spotkali w lepszych czasach!
— Niech was Bóg ma w swojej opiece!
Hałas staje się coraz większy, potęguję go skrzypienie

furmanek i narastający szum deszczu.
Wreszcie zostają wywołane nasze nazwiska i ładujemy sie

na furmankę
Zostajemy z bratem wciśnięci, ja między babcię i ciocię,

on między tatę i mamę i okryci tymi kapami, które w Ży­
wcu Niemiec za nami rzucił.

Teraz iuż krople deszczu spadają mi tylko na twarz. Po­
czątkowo jedziemy w milczeniu pewnie dorośli nie chcą na­
rażać się Niemcom, którzy po mieście mogą się kręcić.

Dopiero-gdy koła przestaną turkotać po bruku, a wóz za-

cznie się przechylać w różne strony na wyboistej polnej
drodze, tata nawiąże rozmowę z woźnicą.

Dowiadujemy się, że' miejscowość, w której skończyła się
nasza podróż, to powiatowe miasto Garwolin w wojewódz­
twie warszawskim, a obecnie naszym punktem docelowym
jesit oddalona od Garwolina o 20 kilometrów — wioska Go-
ściewicz.

Mama z babcią zastanawiają się, kim był ten niemiecki
żołnierz mówiący po polsku.

— Chyba Ślązak, którego przemocą wcielili do wojska —•

mówi babcia.
W kilkanaście lat później mama spotka tego człowieka

i rozpoznają się. nie był Polakiem, był-Czechem. Tego dnia
jednak jego los i om sam były dla nas tajemnicą,

Słucham jednostajnego stąpania kopyt końskich, skrzypie­
nia kół, ściszonych rozmów i próbuję sobie wyobrazić co

nas dalej czeka, jakie będzie to nasze nowe mieszkanie?

AGATA JAWROfl
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Klemens
Adam Długi zmarł w Rewie 13 lat

temu w nieświadomości, że był człowie­
kiem, który swoją pracą i życiem napisał

pierwszy rozdział historii polskiej floty handlo­
wej w czasach II Rzeczypospolitej. Zmarł w osa­
motnieniu bez potomstwa, przez siedem ostat­
nich lat życia pozbawiony możliwości obejrze­
nia tego co działo się wokół jego domu w Re­
wie. I pewnie byłby dziś zapomniany całkowi­
cie, gdyby nie Tadeusz Krzysztof — marynarz
Polskich Linii Oceanicznych, muzealnik amator,
właściciel prywatnego muzeum morskiego. W
domu Klemensa Adama Długiego urządził wy­
stawę, bez której nasza wiedza o początkach
polskiej floty handlowej w II Rzeczypospolitej
byłaby znacznie skromniejsza.

Zaledwie dwukrotnie . nazwisko Klemensa
Adama Długiego pojawia się w literaturze nau-

kowo-historycznej. Raz wspomina go przy okazji
zwojej pracy doktorskiej: „Wieś rybacka Rewa

w powiecie puckim” — Andrzej Ropelewski,
drugi raz wymienia go, jako właściciela szkuty
„Helena” — Jerzy Miclński w arcyciekawej
książce: „2aglowce handlowe z Rewy”.

Badania prowadzone przez Tadeusza Krzysz­
tofa udowodniły wszakże, że postać Klemensa
Adama Długiego zasługuje na więcej, niż dwie
okazjonalne wzmianki. By to ciekawe życie
szypra 1 kapitana z Rewy przybliżyć — trzeba
umieścić go na szerszym tle czasów 1 środowi­
ska.

Urodził się w Rewie 18 listopada 1886 roku

jako czwarte dziecko w rodzinie. Tu ukończył
szkołę publiczną czteroklasową. Były to czasy
zaborów, na Kaszubach ostro karano za jedno
choćby polskie słowo, a jednak Klemens Adam

Długi gdzie tylko mógł — a był prawie w ca­
łej Europie — podkreślał, że jest Polakiem i

mowy swoje] się nie wyprze. Mógł zrobić ka­
rierę na statkach niemieckich (uzyskał nawet

stopień kapitana niemieckiej floty), wrócił jed­
nak do swojej rodzinnej wsi, by w wieku 3T

lat objąć po ojcu Józefie szkutę „Helena”. Ma­
wiał potem na starość, że miłości do kraju nau­
czył go ojciec na starym przysłowiu: „Nie przyj­
dą Kaszuby nigdy do zguby”.

0
wielkości postaci decyduje często w równej
mierze talent co 1 miejsce. Pewnie nigdy Kle­
mens Adam Długi nie wpisałby się do hi­

storii polskiej floty, mieszkając poza Rewą. Ta
niewielka osada rybacka miała swoje stare trady­
cje. Tu budowano pierwsze polskie żaglowce, ■ w

każdym domu zajmowano się połowem ryb. Z
książki Andrzeja Ropelewskiego: Nazwa Rewa

występuje po raz pierwszy w roku 1589, kiedy
opat oliwsfci Dawid Konarski udzielił zezwolenia
na zbudowanie tam szop rybackich „w miejscu na

ryfie koło morza”. Rybacy, którzy zezwolenie to

otrzymali, mogli w oparciu o wspomniane szopy
uprawiać rybołówstwo, na co jednak nie wysta­
wiono im specjalnego przywileju. (...) Dopiero w

roku 1648 opat klasztoru oliwskiego- Kęsowski na­
dał przywilej osadniczy ośmiu rybakom z Rewy,
W zamian za co mieli dostarczać do klasztoru „po
jednym garncu krewetek z każdego złowionego
wozu", a prócz tego „po sądku dorszy, po sądku
śledzi, co dziesiątego złowionego łososia oraz wszyst­
kie w ogóle złowione przez nich jesiotry”, Do ich
obowiązku należało również oczyszczanie ze szla­
mów rzeczki, przepływającej przez dzisiejszą miej­
scowość Mosty, która poruszała znajdujący się tam

młyn klasztorny.

Dziś Rewa ma bezpośrednie, lądowe połączenie z

Gdynią. Kiedyś była wyspą, którą z lądem łączyły
mosty. Od nich właśnie wzięła nazwę sąsiadująca
z Rewą wieś. W czasach Klemensa Adama Długie­
go liczyła Rewa 506 mieszkańców, z czego ponad
100 żyło bezpośrednio z rybołówstwa. Szanse zara­
biania na życie łowieniem ryb były wówczas ra­
czej skromne. W tych warunkach bardziej opłacał
się transport kamieni i cegieł.

I tego właśnie podjął się Klemens Adam Długi.
Odziedziczywszy po ojcu szkutę „Helena” zobowią­
zał się specjalną umową dostarczać z Pucka „ka­
mień okrągły o średnicy 90—120 cm na umocnie­
nie brzegów morza w Gdańsku". Był rok 1923.

Trzy lata wcześniej 11 lutego 1920 roku, naza­
jutrz po zaślubieniu morza Polsce przez generała
Józefa Hallera, w Pucku na 10 towarowych sta­
teczkach przybrzeżnych podniesiono banderę pol­
ską. „Helena” Józefa Długiego, choć bez bandery
uzupełniała tę skromną, polską flotę przybrzeżną.
Wkrótce dane jej było odegrać rolę pierwszoplano­
wą. Zręczny szyper Klemens wpłynął do morskiej
historii pod pełnymi żaglami.

SZYPER z REWY
Wzbiorach muzealnych Tadeusza Krzysztofa

znajduje się oryginalny, nigdzie jeszcze do­
tąd nie publikowany certyfikat okrętowy nr

5 z dn. 20. 03. 1923 r., wydany przez Sąd Powiatowy
w Wejherowie, gdzie mieściła się wówczas cała
administracja morska, opisujący dokładnie szkutę
Klemensa Adama Długiego, przyznający mu prawo
do transportu morskiego. Miał więc ten stateczek
(szkuta — to określenie kaszubskie przejęte zresztą
z języka staroskandynawskiego) 4,65 m szerokości,
13,55 m długości, 1,92 m głębokości, tonaż brutto —

27,49 tony, netto — 18,59 tony, zbudowany został w

Rewie przez niemieckiego szkutnika Koscha w ro­
ku 1872.

Tym niewielkim stateczkiem Klemens Adam Dłu­
gi przewoził z Pucka do Gdańska kamienie na

ochronę morskich brzegów. Między innymi, cała
osłona Westerplatte zbudowana jest właśnie z tych
kamieni. Zamówienia na transport rosły. W kilka
lat później szyper Długi i jego 3-osobowa (!) zało­
ga przewozili do Gdańska cegły z cegielni Rzucę-
wo, torf z Mośclch Błot, drzewo z tartaku Bernar­
da Marzejana oraz trawę morską z Rewy, którą
skrupulatnie zbierano podczas sztormów 1 suszono

na przydomowych płotach.
I tylko raz w roku, na święto Matki Boskiej Swa-

rzewskiej, która jest zresztą patronką żeglugi przy­
brzeżnej, „towarowa flota” Klemensa Adama Dłu­
giego zamieniała się we „flotę pasażerską”, dowo­
żąc ludzi z Rewy, Mostów i Beki na odpust do
Swarzewa. Wyjeżdżały całe rodziny z dziećmi, zo­
stawiano w domach jedynie dobytek i obłożnie
chorych. Podczas jednego takiego wyjazdu, w Be­
ce wybuchł pożar, który zniszczył całkowicie wieś.
Do dziś zachowane są tam ruiny, które tylko cza­
sem odwiedzają turyści. Miejscowi raczej omijają
to miejsce, wierząc, że przynosi ono nieszczęście.

„Helena” służyła Klemensowi Adamowi Długie­
mu prawie do końca wojny. Pływała po Bałtyku
pod pociskami armatnimi i bombami, przemalowa­
na na zielono, by być mniej widoczną. Zniszczyły

ją dopiero trzy pociski 13 marca 1945 roku. „He­
lena” stała wtedy na kotwicy w rejonie Osłoni-
na. Mimo poważnych zniszczeń nie zatonęła od ra­
zu. Reszty dopełnił dopiero mróz, który skuł wrak
lodem, później sztorm i piętrząca się kra, która
rozwaliła „Helenę” na drzazgi. Tak skończyła się
historia najsłynniejszego stateczku żeglugi przy­
brzeżnej w czasach II Rzeczypospolitej.

Niewiele na ten temat znaleźć można w litera­
turze, niewiele jest śladów jego historii w Muzeum
Morskim. Intensywne poszukiwania płetwonurków
z Jachtklubu Morskiego „Kotwica” w Gdyni, do­
prowadziły do zlokalizowania wraku „Heleny” w

okolicach Osłonina. Z dna morskiego wydobyto
wówczas kilka bloków — pllersów 1 starą lornet­
kę.

WITOLD
ŚLUSARSKI

Dalsze poszukiwania prowadzono już i inicjaty­
wy Tadeusza Krzysztofa w rejonie Rewy, dokąd
prądy morskie zdryfowały resztki statku. W ten

sposób szkuta Klemensa Adama Długiego wróciła
do miejsca swych narodzin po 110 latach. Odnale­
ziono: zegar, buczek mgłowy (jeszcze działa), dzwon

okrętowy, napis z nazwą statku przytwierdzony do

burty, kilka lamp okrętowych, które właściciel

muzeum dosłownie odkupił ze złomowiska w Po­
górzu, dokąd je zawdeziono oraz przyrząd niezna­
nego przeznaczenia. Nie ma o nim (ani do czego

służył) żadnej wzmianki w literaturze morskiej, nie
ma drugiego takiego eksponatu nawet w muzeach
morskich na śwlecie, dokąd Tadeusz Krzysztof czę­
sto zagląda w czasie rejsów statków PLO.

Siedzimy
z gospodarzem w jego muzeum.

Snują się opowieści o czasach sprzed pół
wieku, o tym jak to szyper był marynarzem

1 jednocześnie niewykwalifikowanym robotni­
kiem nakładającym ciężkie kamienie do ładow­
ni statku, jak w czasie zimy dojeżdżano po lo­
dzie Zatoki Puckiej do szkuty zacumowanej bli­
sko wpływu rzeki Redy do morza, by specjalny­
mi siekierami odkopać z lodu zakotwiczony sta­
tek. Gospodarz pokazuje mi jedyny chyba za­
chowany w Polsce kołowrotek do wyrobu nici
z konopii, a następnie do produkcji lin okręto­
wych, stare przyrządy do robienia i naprawy
żagli, naparstki i marszpikle, nawigacyjną mapę
środkowego Bałtyku z roku 1914. Żbierał i udo­
kumentował to wszystko sam.

— Jestem takim szyprem na pamiątkach po
Klemensie Długim. Muzeum Morskie nie inte­
resuje się „jakimś tam” jednym stateczkiem,,
trzeba dopiero udowodnić, że ten „jakiś tam”
to ważny rozdział w historii polskiej floty przy­
brzeżnej, a jego właściciel to postać godna pom­
nika w Rewie. Tym bardziej, że -dziś niewiele tu

zostało z tradycji rybackiej osady 1 pionierskiej
stoczni żaglowców.

W czasach Klemensa Adama Długiego było w

Rewie przeszło 100 rybaków na pół tysiąca
mieszkańców, dziś mieszkańców jest sześć razy
więcej a rybaków zaledwie siedmiu. Kiedyś re­
wianie słynęli z połowów krewetek, dorszy, je­
siotrów i węgorzy, byli wspaniałymi maryna­
rzami, pływającymi pod wszystkimi niemal ban­
derami świata. Franciszek Fenikowski w przed­
mowie do książki pisarza — rybaka Augustyna
Necla: „Ókrętnicy spod narodowej gwiazdy” pi-
sze, że „Rewion sę spotko w każdym porce, na

całym świece”.

Exodus z Rewy trwa nadal — tylko trochę
bliżej: do Gdyni, do Gdańska, do Władysławo­
wa — do przedsiębiorstw budowlanych, zakła­
dów przemysłowych, do biur i urzędów, coraz

rzadziej na statki. Porosła Rewa nowymi piętro­
wymi willami, zamienianymi w lecie na kwate­
ry dla turystów. Gdy jest się w morzu na stat­
ku nie ma możliwości doglądania „turystycznych
interesów”. Wśród tego współczesnego pejzażu

Rewy, dawny domek rybacki Klemensa Adama
Długiego, dziś zamieniony na muzeum prywat­
ne i dom mieszkalny Tadeusza Krzysztofa, śmie­
szy swoją upartością trwania w początkach XX
wieku. Nowy gospodarz dba bowiem, by wszyst­
ko było tu jak kiedyś. Nawet okna i drzwi od­
nawiał ten sam stolarz, który robił je niegdyś
dla pierwszego szypra II Rzeczypospolitej. Dla
tego domku i tego miejsca Tadeusz Krzysztof
porzucił wygodne mieszkanie w Gdyni.

— Tu ściągnęła mnie nie tylko historia, ona

przede wszystkim — tłumaczy się przede mną
— tu zatrzymał mnie również wspaniały mikro­
klimat 1 woda.

Potwierdza to Andrzej Babicki, drugi — a ra­
czej w kolejności — pierwszy przybysz do Re­
wy (jeśli nie liczyć dwóch osiadłych tu bezpo­
średnio po zakończeniu wojny).

Rzeczywiście, nigdzie nie piłem tak dobrej
herbaty jak w Rewie i nigdzie tak dobrze jak
w Rewie nie spałem. Dla tej wody i dla tego
mikroklimatu przyjeżdżają turyści z całego kra­
ju — bo przecież nie dla historii. Tadeusz
Krzysztof wierzy, że wkrótce przyjeżdżać będą
też i dla niej.

— Bogaty jest tylko ten, kto zna przeszłość
własnego narodu — mówi.

Pierwotnie zbierał wszystko dla siebie, my-
ślał też, że ktoś „państwowy” zainteresuje się
jego zbiorami. Dziś już wie, że te zbiory muszą

pozostać w Rewie. Tu jest ich miejsce. Przeka-
że je jednej z córek, którą zresztą zdołał namó­
wić na napisanie pracy magisterskiej o języku
rewian. Tymczasem udostępnia swoje zbiory
wszystkim.

Prywatne muzeum w Rewie czynne jest o

każdej porze dnia. Gospodarz jest rozmowny.

Jego wiedza o historii tej osady fascynuje tury­
stów tak samo jak zebrane przez niego ekspo­
naty. Dorzuca czasem na . specjalne życzenie
barwne opowieści ze świata. Od 40 prawie lat

jest marynarzem PLO, odwiedził setki portów
na całym śwlecie. Co z nich przywiózł pokazu­
je w swoim muzeum w specjalnym dziale: „Oso­
bliwości ze świata”. Najbardziej Interesują go

jednak Polacy poza granicami kraju. Ma w pa­
mięci tysiące nazwisk, potrafi godzinami opo­
wiadać jak to Polak Jesionkowski sprowadził w

środek afrykańskiego buszu fortepian dla swo­
jej żony. Gdy grała, przed dom zlatywała się
cała wioska. To miejscowi przyszli popatrzeć
jak „biała pani uderza czarne pudło w zęby,
żeby jęczało”.

Dla współczesnej Rewy Tadeusz Krzysztof ma

jeszcze jedną wartość. Ściąga turystów — to

ważne, więc rewianie go akceptują. Dzięki nim

właśnie uratował resztki szkuty „Helena”. Opo­
wieści rodzinne pozwoliły mu odtworzyć począt­
ki historii polskiej floty przybrzeżnej w II Rze­
czypospolitej. Jego wkład ocenili najznakomitsi
rewianie, wpisując do pamiątkowej księgi mu­
zealnej:

„Poszanowanie tradycji i przeszłości narodu jest
dla nas wszystkich miłe, gdyż historia każdego na­
rodu wiąże przeszłość z teraźniejszością. Wieś Re­
wa, której dzieje sięgają w głęboką przeszłość tu­
tejszej ludności, związanej z walką z niemczyzną
począwszy od czasów zaborów do roku 1920, jest
piękną kartą historii Kaszub, historii Polski. (._)
Obecnie w Rewie powstało muzeum, które jest
początkiem zbiorów z przeszłości rybołówstwa. To
muzeum jest ogniwem łączącym nas z przeszłością,
o której nigdy nie można zapominać”.

Nauczyciel rewski sprzed 1939 roku
Stanisław Kuliński

Zwiedzający dopisują:

„Dziękujemy serdecznie za wspaniałe opowieści
o historii Rewy i ciekawostki ze świata. Szkoda
tylko, ie nikt do tej pory nie zainteresował się tak
unikalnymi zbiorami szkuty sHelenae".

Jest późna noc, gdy z Andrzejem Bablcklm

wychodzimy od gościnnego gospodarza.
— Tuż za domem pana Krzysztofa — mówi

Andrzej — przebiega granica Polski. Wszak mo­
rze jest eksterytorialne.

Zdaliśmy sobie sprawę, jak wiele dla tych
właśnie granic uczynił Klemens Adam Długi i je­
go „Helena”.

— Mieszkam tu już 14 lat a dopiero teraz tak
naprawdę poznałem Rewę — mówi Andrzej. I

dodaje: „Nie przyjdą Kaszuby nigdy do zguby”.
Słyszę tę prawdę już drugi raz tego wieczoru.

I nagle uświadamiam sobie, że przecież pod
polską banderą nie pływa w tej chwili ani je­
den statek polskiej floty handlowej o nazwie:

REWA. No cóż, miłość bywa często nieodwza­
jemniona...

Albo pamięć jest .krótka...

„Objawienie Nowego Testamentu naucza nas, że grzech jest
największym złem, godzącym w samą istotę osobowości ludzkiej.
Wyzwoleniem pierwotnym, do którego wszystkie inne muszą się
odwoływać, jest wyzwolenie od grzechu” — czytamy w waty­
kańskiej „Instrukcji w sprawie teologii wyzwolenia”.

Grzech i zbawienie należą do centralnych kategorii teo­
logii chrześcijańskiej. Są to pojęcia zazębiające się z sobą
najściślej. Grzech bowiem, czyli zerwanie łączności z Bo­
giem (ale także — odrzucenie miłości bliźniego), stanowi

przeszkodę na drodze do zbawienia.
Tradycyjna teologia, rozpatrując kwestię zbawienia, ro­

zumie przez nie wyłącznie zbawienie duszy ludzkiej, a wiec

przenosi je w wymiar eschatologiczny, czyli w świetlaną
epokę królestwa bożego, która — zgodnie z doktryną chrze­
ścijańską — ma nastąpić po końcu świata i sądzie ostatecz-

TEOLOGIA WYZWOLENIA (4)

Grzeęh i zbawienie
nym. Ta eschatologiczna perspektywa legła u podstaw kon­
cepcji życia chrześcijańskiego, zgodnie z którą indywidua­
listycznie rozumiany grzech jest złem stokroć gorszym od

nędzy, braku wolności, wyzysku, nierówności 1 ucisku spo­
łecznego. Oczywiście, koncepcja, w której ubóstwo i cier­
pienie stanowią integralną część' ideału chrześcijańskiego,
usprawiedliwia zarazem, choćby mimowolnie, struktury spo­
łeczne będąće przyczyną nędzy i poniżenia człowieka, nie­
sprawiedliwość klasową i wyzysk.

Krytykując to tradycyjne ujęcie, które doczesność uwa­
żało za próbę; w którym ,>czyny ludzkie były osądzane i
oceniane w odniesieniu do celu transcendentalnego" czyli
leżącego poza życiem doczesnym, ks. Gustavo Gutierrez w

swej książce „TEOLOGIA WYZWOLENIA” stwierdza:

„perspektywa jest tu moralistyczna, a duchowość ma cha­
rakter ucieczki od świata.”

Teologia wyzwolenia nie kwestionuje bynajmniej rangi
duchowości. Uważa jednak, że „duchowość 'jest konkret­
nym sposobem życia zgodnego z Ewangelią”, w którym li­
czą się nie słowa, lecz czyny, nie deklaracje, lecz czynne
zaangażowanie w walkę ze złem, z grzechem, który „jest
nie tylko przeszkodą na drodze do zbawienia w życiu przy­
szłym", ale przede wszystkim — do wyzwolenia człowieka
na ziemi. Tu i teraz.

„W perspektywie wyzwolenia grzech nie jest uważany za rze­
czywistość indywidualną, prywatną, czy jedynie wewnętrzną —

akcentowaną na tyle tylko, aby czyniła koniecznym •duchowe*
odkupienie, nie kwestionując porządku, w którym żyjemy.
Grzech jest uważany za społeczny, historyczny fakt. Grzech ów

jest widoczny przede wszystkim »w strukturach ucisku, w wy­
zysku człowieka przez człowieka, w prześladowaniu i niewol­
nictwie ludów, ras i klas społecznych. Grzech pojawia się za­
tem jako podstawowe wyobcowanie, iródło sytuacji niespra­
wiedliwości i wyzysku*.. A skoro tak — rgrzech wymaga ra­
dykalnego wyzwplenia, które z konieczności zakłada wyzwole­
nie polityczne*”.

Podobną definicję grzechu można spotkać także w doku­
mentach II Konferencji Generalnej Episkopatów Ameryki
Łacińskiej, obradującej w 1968 r. w Medellin, która sytuację
panującą w krajach tego subkontynentu określiła mianem
„grzesznej sytuacji”, twierdząc, że tam, gdzie istnieją „spo­
łeczne, polityczne, ekonomiczne i kulturowe nierówności, tam

znajdujemy odrzucenie pokoju Bożego i odrzucenie samego

Boga”.
Z takim ujęciem grzechu wiąże się nowe, Siersze spoj­

rzenie na ewangeliczny nakaz miłości bliźniego: „Bliźnim
jest nie tylko człowiek rozpatrywany indywidualnie — pi­
sał Gutierrez. — Termin ten dotyczy również człowieka osa­
dzonego w kontekście stosunków społecznych... Dotyczy on

wyzyskiwanej klasy społecznej”.
Skoro, jak to określił wybitny teolog francuski J. M. Che-

nu (dodajmy: nie związany bynajmniej z krytykowanym przez
Kongregację Doktryny Wiary, kierunkiem) — „masy są na­
szymi bliźnimi”, skoro miłość bliźniego jest i powinna być
dzisiaj „miłością polityczną” (tu Gutierrez powołuje się na

określenie Piusa XII), ewangeliczny nakaz „głodnego na­
karmić, nagiego przyodziać’ nie może ograniczać się do
„miłosierdzia” rozumianego jako filantropijne gesty i apele
do dobrej woli bogaczy. Nakaz ten „jest aktem politycz­
nym. Oznacza on przekształcenie społeczeństwa, które przy­
nosi korzyść tylko garstce nielicznych."

Powołując się na teologię biblijną, Gutierrez pisze:
„Prorocy zapowiadają królestwo pokoju. Ale pokój zakłada

ustanowienie sprawiedliwości. Zakłada on obronę praw ubo­
gich, ukaranie ciemiężycieli, życie wolne od lęku przed znie­
woleniem przez innych, wyzwolenie uciemiężonych. Pokój,
sprawiedliwość, miłość to nie są rzeczywistości prywatne, to

nie tylko wewnętrzne postawy. Są to rzeczywistości społeczne,
które zakładają historyczne wyzwolenie”,

Historyczne, doczesne, a nie tylko eschatologiczne, ponieważ
nędza i bezlitosny wyzysk milionów, ■to największy spośród
wszystkich grzechów. Na tle tego stwierdzenia „pytanie o teo­
logiczne znaczenie wyzwolenia jest w istocie rzeczy pytaniem o

najgłębsze znaczenie chrześcijaństwa i posłannictwa Kościoła.”

Nawiązując do stanowiska tradycyjnej teologii w kwestii

wyzwolenia od grzechu, zbawienia, Gutierrez przyznaje:
„Mylnie rozumiane uduchowienie kazało nam często zapo­
minać o ludzkich konsekwencjach eschatologicznych obiet­
nic oraz o mocy przekształcania niesprawiedliwych struk­
tur społecznych, które one zawierają”. Eschatologia trady­
cyjna umieszcza wyzwolenie poza historią. Eschatologia pro­
ponowana przez teologię wyzwolenia sądzi, iż ma się ońo

dokonywać już teraz: „znakiem nadchodzącego królestwa
będzie zniesienie nędzy i wyzysku” oraz „walka o sprawie­
dliwy świat”.

Kategoryczne stwierdzenie, że „królestwo i społeczna nie­
sprawiedliwość są nie do pogodzenia" oraz że „walka o

sprawiedliwość jest też walką o Królestwo Boże”, prowa­
dzi nas do centralnej dla teologii wyzwolenia tezy, którą
Gutierrez formułuje następująco: „Zbawienie nie jest czymś
z tamtego świata... Umieścić siebie w perspektywie króle­
stwa, to znaczy uczestniczyć w walce o wyzwolenie tych,
którzy są uciskani przez innych". W tego rodzaju zaanga­
żowaniu, twierdzi on, „jest większe zrozumienie wiary,
większa wierność Panu niż w »ortodoksyjnej« doktrynie”.

Gutierrez nie jest jedynym teologiem, krytykującym tra­
dycyjne ujęcie „historii zbawienia”. Lektura dokumentów

soborowych dowodzi, jak pisał ks. W. Granat w oficjalnym
zarysie dogmatyki katolickiej, że teologia współczesna od­
rzuca dawne koncepcje, zgodnie z którymi doczesność była
„dziejami grzechu i wyczekiwaniem ńa zbawienie":

„Między historią ludzkości a historią zbawienia są istotne po­
wiązania, bo przecież ten sam człowiek, który rozwija kulturę
i życie doczesne, ma przed sobą cele eschatologiczne, dąży ku
nim przez realizację celów doczesnych."

Wychodząc z nowego teologicznego spojrzenia na dogmat
stworzenia, zgodnie z którym Bóg, przy pomocy ludzkiej
działalności ciągle stwarza i przekształca świat, ks. W. Gra­
nat pisał:

„Prawdę • Bogu ustawicznie stwarzającym, v> którego ak­
tywności człowiek bierze udział, należy zharmonizować z od­
kupieniem, które nie tylko przynosi człowiekowi zbawienie
eschatologiczne... a więc historia zbawienia częściowo realizuje
się juź na ziemi i w historii człowieka".

Stwierdzenia te, ogólnikowe i niejasne, mają tę wadę, że
nie rysują praktycznie żadnych perspektyw dla umotywo­
wanej wiarą, społecznie zaangażowanej działalności człowie­
ka. Skoro częścią „historii zbawienia” jest działalność do­
czesna zmierzająca do wszechstronnego rozwoju człowieka,
teologia nie może pomijać społecznych uwarunkowań, któ
re w ostatecznym rachunku decydują o tym rozwoju. Jest
to wyraźnie słaby punkt zaakceptowanej przez sobór „teo­
logii rzeczywistości ziemskich”. Jego dokumenty mówią o

postępie i rozwoju, ale jak zauważa Gutierrez, „postęp do­
czesny jest najchętniej widziany w opanowywaniu przyro­
dy przez naukę i technikę oraz w pewnym wpływie tego
zjawiska na rozwój ludzkiego społeczeństwa”. Niemaw
nich natomiast „radykalnego sprzeciwu wobec niesprawie­
dliwego systemu”, uniemożliwiającego autentyczny rozwój
człowieka. „Człowiek realizuje samego siebie kontynuując
dzieło stworzenia przez swoją pracę”. Tak. Ale nie doty­
czy to pracy w ogóle, gdyż „wyobcowana praca zamiast wy­
zwalać człowieka, zniewala go jeszcze bardziej". Działalność
człowieka ma przekształcać świat — 1 wtedy staje się czę­
ścią historii zbawienia. „Podobnie walczyć przeciwko nędzy
i. wyzyskowi i budować sprawiedliwe społeczeństwo, to zna­
czy być jut częścią zbawczego działania, które zmierza do

swej pełnej realizacji".
Gutierrez nieprzypadkowo akcentuje tak silnie „doczesny”

odcinek historii zbawienia. Ci, którzy pojęcie zbawienia

ograniczają do sfery ściśle religijnej, w gruncie rzeczy „po
mniejszają dzieło zbawienia". — „Aby chronić zbawienie
(czy chronić swe interesy) wynoszą oni zbawienie ponad
historię, w której ludzie i klasy społeczne walczą, aby wy­
zwolić się od niewoli i ucisku narzuconych im przez in­
nych ludzi oraz inne klasy społeczne. Nie chcą wiedzieć te­
go, że zbawienie Chrystusa jest radykalnym wyzwoleniem
od wszelkiej nędzy, wszelkiej grabieży, wszelkiego wyobco­
wania. Próbując »ratować« dzieło Chrystusa *stracą je«”.

„Każda próba ucieczki przed walką z wyobcowaniem i

przemocą silnych i o bardziej sprawiedliwy i bardziej ludzki
świat jest największą niewiernością wobec Boga. Znać Go,
to pracować dla sprawiedliwości. Nie ma do Niego innej
drogi”.

Tyle Gutierrez. „INSTRUKCJA" natomiast twierdzi, że

„Królestwo Boże nie jest z tego świata", choć ma „tu, na

ziemi początek w Kościele” 1 że „wzrost” tego królestwa

wyraża się wyłącznie w rozwoju wartości religijnych i mo­
ralnych — „łaski i świętości”. A nie w walce o sprawiedli­
wość społeczną, choć — dodajmy od siebie — Jest ona także

wartością moralną.

WIESŁAW MERCIK

Na tropach
prezydentów

Z dr doc. hab. Ireną Homola-Skąpską rozmawia ZdzisławaOtałęga
— Jak się czuje naukowiec, na co dzień

w zawężony do archiwum Polskiej Aka­
demii Nauk, a więo do pracy raczej a-

nonimowej, który stał się w ciągu kil­
ku lat osobą niezwykle popularną?
Książki „Kraków za prezydentury Mi­
kołaja Zyblikiewicza” i „Kwiat społe­
czeństwa...” zniknęły błyskawicznie z pó­
łek księgarskich, obie miały wspaniałe
recenzje i obie otrzymały nagrody „Echa
Krakowa” za nalepsze książki o Krako­
wie.

— Oczywiście, każdy człowiek chce,
aby to co robi, zostało zauważone. Tak

jest chyba w każdym zawodzie i to

jest bardzo ludzkie. Byłam zaskoczo­
na takim przyjęciem obydwu książek.
Z natury jestem jednak trochę scep­
tyczna, x dużą ostrożnością odnoszę
się do pochwał. Pojawiają się wątpli­
wości, czy udałó się odtworzyć rzeczy­
wistość najbliższą prawdy. Jest wpra­
wdzie takie powiedzenie, że historyk
byiwa ważniejszy od Pana Boga, bo
może zmieniać przeszłość, ale w swej
pracy staram się tego unikać.

— Nie ukrywa jednak Pani, że czu­
ła sympatię de postaci prezydenta Zyb­
likiewicza?

— Tak. I może nie powinnam się
do tego tak otwarcie przyznawać, bo
przecież nie przystoi badaczowl-his-
torykowi kierować się emocjami. Z

drugiej strony mit, jakim w swoim
czasie postać ta obrosła, kusił, by
przyjrzeć się jej lepiej. Zresztą już
sama kariera’ Zyblikiewicza jest fra­
pująca; syn biednego kuśnierza z Sam­
bora doszedł najwyższej w Galicji
godności marszałka krajowego, a prze­
cież tę funkcję powierzano tylko arys­
tokracji. Zyblikiewicz okazał się po­
stacią barwną, niecodzienną, kontrower­
syjną. Nie taiłam więc jego konser­
watywnych przekonań, obaliłam do­
tychczasowy bezkrytyczny stosunek do
tej postaci, odtworzyłam jego działal­
ność, uwzględniając zarówno jego za­
lety, wady i błędy, jak 1 konkretne
warunki, w jakich przyszło mu żyć
i pracować. Miał siporo wad, był bru­
talny, wybuchowy, nawet despotyczny,
jednak dla Krakowa wiele zrobił.

Przypomnę, że chodzi o lata 1874—1881,
kiedy uzyskano pewne swobody, wy­
nikające z przyznanej Galicji autono­
mii. Kraków zaczął się rozwijać, na­
bierać wielkomiejskiego charakteru.
Zyblikiewicz zaprowadził ład w admi­
nistracji magistrackiej, odnowił Su­
kiennice, przez co ożywiło się krakow­
skie rzemiosło, popierał ruch budowla­
ny. m. in. rozpoczął budowę Akademii
Sztuk Pięknych. I miał swoje zdanie.

Tylko dzięki niemu, przedstawicielo­
wi’ krakowskiej konserwy, nie doszło
do przebudowy w Katedrze Wawelskiej
kaplicy Tomickiego 1 umieszczenia
w niej posągu papieża Plusa IX. O ma­
ło nie przestał z tego powodu być
prezydentem, ale nie wahał się kate­
gorycznie stwierdzić: „Wawel jest
świętością narodową, a nie kosmopo­
litycznym zlepkiem”.

— Czy Jednak czasami jego Inicjatywy
nie były trochę „pod publikę”?

— Ma pani na uwadze bale i jubi­
leusze, które potem stały się zmorą

dla Krakowa? Myślę, że jest to zbyt
surowe określenie. Bale odegrały du­
żą rolę w jednoczeniu Polaków ze

wszystkich zaborów, w zachowaniu
ducha narodowego. Zresztą proszę pa­
miętać, że był on znakomitym, gospo­
darzem. Sławny bankiet na 800 osób,
wydany przez magistrat na cześć Kra­
szewskiego, kosztował miasto tylko 20
reńskich. A przecież podawano smako­
łyki i sandacze, łososie, sarny, kapłony,
lody. Każdy uczestnik musiał wykupić
bilet składkowy za 10 reńskich.

— A jednak ten przybysz ■ Rusi —

jak się wtedy o nim mówiło — bywał
I rozrzutny, lubił się bawić, uwielbiał
kobiety-.

— O tak! Był bardzo niestały
w uczuciadh, miał wiele flirtów, mi­
łostek. Gdy razem z Chałubińskim

przebywał w Zakopanem nie opuszcza­
li żadnej góralskiej potańcówki,

— Pani jakby się uparła rozwiewać
wszelkie mity. Bo znów następna książ­
ka „Kwiat społeczeństwa...”, fascynująoa
panorama krakowskiego fln de siecle’u;
ostatniego 50-lecla poprzedzającego wy­
buch I wojny światowej, naświetla nie­
które poglądy dotyczące obrazu życia u-

myślowego tej epoki.
— Bo był to okres szalonych zmian.

Można było przyjmować w salonie
aktora, co prawda tylko po to, aby
wykonał swój program, wypił lampkę
wina, wziął honorarium i dyskretnie
opuścił salon — niemniej był to już
duży postęp- Na wzrastający zaś prestiż
urzędnika miała wpływ stabilność je­
go pracy i dochodów. Tymczasem
przedstawiciele wolnych zawodów,
choćby lekarze, na starość nie mieli
z czego żyć. Lekarz n.p. z terenów
wschodniej Galicji zwracał się z prośbą
do Towarzystwa Lekarskiego o przy-
znanie mu zapomogi, ponieważ ślepnie
1 nie może już wykonywać zawodu.
Często też nauczyciele ludowi skarży­
li się, że dziewczęta nie chcą wycho­
dzić za nich za mąż, wolą urzędników,
gorzej wykształconych, ale za to ze

stałą pensją.
— Zaskakujące jest, te mimo przyję­

tego przez Panią kryterium przynależno­
ści do Inteligencji: wykształcenie 1 utrzy­
manie się z pracy umysłowej, warstwa
ta już wówczas szalenie była zróżnico­
wana!

— W ciągu 10* lat pracy nad tą pro­
blematyką sama wielokrotnie byłam
zaskoczona. Dotychczas nie mieliśmy
praktycznie prac o społeczeństwie kra­
kowskim, a generalnie nasza wiedza
o inteligencji polskiej nie jest ani

rozległa, ani udokumentowana. W tra­
kcie badań uświadomiłam sobie też,
jak niebywale rozrastała się w dobie
autonomii grupa, którą określam jako
biurokrację — urzędnicy. Niewątpli­
wie wpływali oni na atmosferę mia­
sta. To właśnie z tego okresu wywodzi
się powiedzenie o centusiach krakow­
skich. Nie mogli być inni. Ich małostko­
wość wynikała nie tyle z charakteru,
co z lęku o posadę, drapieżność —

z nadmiaru konkurencji, sknerstwo —

z biedy. Czy można się zatem dziwić,
że rozmo wy urzędników dotyczyły głów­

nie pieniędzy i podwyżek? A z dru­
giej strony, tych skromnych urzędni­
ków stać było na gest, gdy chodziło
o patriotyczną manifestację np. zbiórkę
pieniędzy na budowę pomnika Grun­
waldzkiego. Ogromne zróżnicowanie
inteligencji nie tyle wynikało z róż­
nego poziomu wykształcenia, ale prze­
de wszystkim z rozpiętości zarobków,
a tym samym warunków życia. Sko­
ro między nauczycielem ludowym
a profesorem UJ, między urzędnikiem
IX kategorii a adwokatem nie było
żadnych wspólnych interesów, więzi
społecznej, miałam wątpliwości, czy
można jeszcze na początku naszego
wieku nazywać inteligencję warstwą
społeczną? W miarę upływu lat to
^różnicowanie przecież jeszcze bar­
dziej się pogłębiało. Mówienie dzisiaj
o inteligencji wydaje mi się anachro­
nizmem. Obecnie istnieje pewna elita
intelektualna i cała rzesza pracowni­
ków umysłowych.

— Od wielu lat jest Pani jednym z re­
daktorów monumentalnego wydawnictwa
„Polski Słownik Biograficzny”. Myślę,
te ta ciężka, ale znakomita „szkoła”
sprawiła, że w książce „Kwiat społe­
czeństwa...” łączy Pani precyzję w po­
dawaniu Informacji z podziwem i po­
chwały godnym szacunkiem dla drobnych
s pozoru szczegółów,

— Myślę, że jest to istotnie efekit
lat spędzonych nad opracowywaniem
słownika, ale także i nad wydawa­
niem pamiętników. Wspólnie z nieży­
jącym już dziś Bolesławem Łopuszań­
skim wydaliśmy 5 tomów pamiętników,
w tym roku ukaże się w Krajowej
Agencji Wydawniczej, pod moją re­
dakcją, pamiętnik bardzo krakowski —

Marii z Mochrów Kietlińskiej. Pamięt-
nikaretwo Jest wspaniałym źródłem
historycznym,

— Czytając np. „Kapitana 1 dudę pan­
ny”, a konkretnie dziennik, wówczas
17-letniej, Heleny Mieroszewskiej, byłam
pełna podziwu dla jego autorki. Dziennik
Jest po prostu świetny Jako dokument
i Jako zapis mało pamiętanego epizodu
historii. Ta 17-letnia panna opisuje z du­
żym znawstwem wydarzenia w Krako­
wie z lat 1836—1837, wkroczenie wojsk
trzech zaborców do Wolnego Miasta Kra­
kowa, pod pozorem przywrócenia „po­
rządku” i „oczyszczenia miasta z wich­
rzycieli”. I znów zostaje obalony następny
stereotyp • ówczesnej edukacji dziew­
cząt.

— To prawda. Narzucono nam ste­
reotyp, ża była to edukacja sprowa­
dzająca się tylko do powierzchownych
i chaotycznych wiadomości, tłuczenia
gam na fortepianie, klepania francu­
skich słówek. Byłoby więc czymś na­
turalnym, gdyby pamiętniki tak kształ­
conych dziewcząt były odbiciem ich
zaniedbanego umysłu. Tymczasem są
ładnie napisane i wcale nie zawężone
do pastelowego światka 1 sercowych
kłopotów.

— Następna książka...
— Będzie o prezydencie Dietlu. Uwa­

żam, że w XIX w. i w latach przed
I wojną światową (obszar moich zain­
teresowań) Kraków miał trzech wy­
bitnych prezydentów: Dietla, Zyblikie­
wicza i Leo. W tej chwili kończę zbie­
rać materiał. Pozostała mi jeszcze do
zbadania historia małżeństwa Dietla.
Ożenił się z wiedenką, przyjechała
z nim do Krakowa i bardzo szybko go
opuściła, zabierając większość cennych
rzeczy. Mimo to Dietl w testamencie
zapisał jej roczny legat, aż 40(Wł reń­
skich; do wypłacenia sumy zobowiązał
bratanka. Sądzę, że znajdę interesują­
ce mnie materiały w archiwach wie­
deńskich. Właśnie otrzymałam stypen­
dium 1 za parę dni wyjeżdżam do Wie­
dnia.

i— Dziękuję za rozmową.
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Piętnaście kilo w plecaku, w lewej ręce sześcio-
kilowa maszyna, w prawej torba z wyżerką na

tydzień, serce mysikrólika w cielsku bawołu —

tłucze jak oszalałe... Jeszcze dwieście metrów
tej ścieżki, a potem raj: wierzchołek dachu z ko­
minem chaty, wyściubiający się spoza czarnych
mioteł moich brzóz, kędzierzawe korony śll-
winy i — już ciemne okno w facjacie wypatru­
je mnie Idącego bez tchu... Wódeczka Mateusza

paruje ze spoconej głowy, drętwieją kolana nie
nawykłe za biurkiem do roboty. Któregoś dnia

wezmą" i do brzózek nie dojdą. Ale dzisiaj, pó­
ki co, idą.

Już nad spłachciem zliniałego śniegu pełga
światełko Janowej chałupy, jedyny żywy ogie-
nek na błogiej postaci. Żyje dziadek Jan skoro
zmierzch żarówkę sześćdziesiątkę zaipala, z ką­
tów pod powałą, a z kryjówek ponad stołem i
między ławami. Kostuchę przegania. Astma ml
dzlslok zaligo w gardzieli, że dychać ni ma cem,
uze musi ty wiosny w dół ml zakopajium, jo ta

euje ze eosik una Kostusia mię pilnuje, 'jucha,
chyto mie za nogi, za ręce mie chyto, za gardziel
obłapio, babka moja życio ni mo ze mną zo-

dnego, bo skoro una ocy zawrze i zachraple ku
podusce to jo się na izbę wytocom 1 przy świetle
ehodzem, chodzem, chodzem do ranka, w dziń
zawdy sipiem jakby nic a jak się ocknę to juze
połednie i dzionek mrygnął ze nie wiedzieć kiej

Cjdzie kogut się
i ju tego życia na jednom kreskę ubyło. A babka
Józefa gdy mię tylko dojrzy spoza prymulki w

oknie, idącego pod garbem plecaka, poczłapie
prędko do komody, serek wyciskany od wczoraj
pod kamieniem, dla proboszcza Dolińskiego wy­
ciskany, nie dla mnie — bym się nie złakomił
i nie jął supłać papierki z portfela: w żaden ja
sposób nie umiem przyoblec tej koniecznej pań­
skości, która miastowym blaskiem bić ze mnie
powinna, już to samo jedno, że od lat paru wy­
noszę na swoim grzbiecie te moje bagaże aż z

Gubarowej dolinki, taskam całe wory książek,
torby x jadłem i wszelkie klamoty, na sam wie­
rzchołek pagóra 1 jakoś nie chwytam xa łokieć
pana naczelnika, towarzysza sekretarza, by mi
drogę po równam i na sagę splanowali — mówi
samo przez się już to jedno, nie wspominając o

tym, że „mydelniczka”, mój stary dwutakt marki
trabant, zaświadcza niepochlebnie o redaktor­
skiej randze. Nawet Gubarowe kury poznały się
na tym i za nic mając ten przebrzmiały krzyk
motoryzacji wysiadują na jego masce jak na

grzędzie. Oj. nie dla mnie serki białe babki Jó­
zefiny. barwione marchwią złote masełko, mie-
dzianopióre kurczaki i długouche, jedwabiste
króliki... Choćby zamieć śnieżna jutro na dwo­
rze, choćby pluło marznącym deszczem w gębę
i choćby miała babka jechać na zadku przez
oślizłe wykroty, podrepce jutro do pekaesu trzy
kilometry, wciśnie się na siłę ze swoją kobiałką
w ciżbę pasażerów 1 już o ósmej w czwartek,

Fot. Marian Żyła
zapuka do drzwfi pani doktorowej willi, Jak by­
wało w roku 1933, 1939 1 przez ostatnie
pół wieku. Adres ten sam, willa ta sama, na tam­
tej doktorowej kwiatki dawno rosną, ale córka
doktorki, wciąż na ten sam ganek wychodzi, ba­
bcię Józefową kuchennymi drzwiami wprowa­
dza, na pokoje zezwalając jeno wejrzeć przez
uchylone podwoje („śkła, kryśtałów, śrebra tam

tyle co na ołtarzu u Matki Boski Klasztorny w

Tuchowie”!) — króliczki, kurczęta, serki i śmie­
tanę, na stół kuchenny, na stół! Wielem po pań-
klch dworach robiła, po plebanijach, po klaśto-
rach przy kuchni, na posłudze, u ludzi, na cu-

dzem, a com nachodziła za grzybami po lasach,
za jagodami po gajach, a wszyćko w dyrdy do
Krynice nosiłam aż spod Rożnowa, na targ albo
do Żyda, albo do pana mecenasa, do pani dochtó-
rki, jak popadło.

*

Klucz sam w kieszeni za palce chwyta, śliskie
żelazo w szczelinę zamka trafia celnie, już naj­
piękniej na świecie, zgrzyta zasuwa, zaraz wie­
lkie odpocznienie pleców, rąk, nóg 1 skotło­
wanych myśli, rozprostowanie, mysz szurnęła
pod plecionką w sieni, ciemność swojska i od­
dech gęsty, modrzewiowym trotem wionący —

DOM się rozwiera przede mną. Moja pustelnia,
azyl upragniony. Okiennice od wewnątrz zaparte,
korki na tablicy rozdzielczej wykręcone, nóż 1

zeschły chleb, także główka czosnku — jak zo­
stawiłem przed miesiącem, tak leżą na stole.
Nikt mnie nie podpatruje więc zaraz zatańczę,
wpierw jednak zapalę w kominku, suchy chrust
zostawiłem na odchodne, zapałkę przytknąć i
Swiataj Mykoła, Spasitiel i Skorbnaja Mat łem­
kowscy na oleodrukach, uratowani święci, z po­
czerniałych ram na mnie spojrzą już się ja­
szczurka czerwona, błękitna i biała wspinają
żywym płomykiem po suchych sosnowych paty­
kach już wesoły chrzęst ognika napełnia izbę —

(świetlicę), a ja tańczę. Tańczę: Precz namokłe
buciory, pięty w grubych skarpetach blją po­
dłogę, lokator z trzeciego piętra nie przybiegnie
z mordą, telefon nie warknie z kąta, moja żona,
moje dzieci, moje szanowne dostojne JA, sze­
mrane redaktorskie JA — świętym czartom na

rozpałkę! Przystępuję do ciebie — z chórami
trąbami (i dzwonieniem) bo chciałbym jeszcze
rzecz bardzo niebotyczną (napisać) o, już nie ubli­
żam ścianom świata (bo iidę wzwyż jak koń co

lata) zostałem sam w tej wysokości. Zostałem
sam w tej szerokości, siedzą po domach chomi­
ki... też Edziu. Stedem zwany, nie przystąpisz
już więcej ku tej izbie, z rudowłosą zwaną Ewe­
liną. gitarą dwugryfową, czerwonym winem al-
gerskim gellala, plecakiem słynnym i w zająknię­
ciu — zachwycie, nie zaśpiewasz, łkając: Nad
górami gazela ma czoło i podróż (co ja mam)
Nad katedrą obłok ma czoło i podróż (co ja
mam) Nad lasami ogień... Że też nie stukniemy
się kielichami nad stołem 1 w poblasku pełga­
jącym z kominka, rubinowo nie prizepijmy za...

ZROZUMIEĆ DRUGIEGO. Największą przeszko­
dą jest strach o utratę JA. To właśnie najwię­
kszy twój wróg, twoje ego. Ono jest głodne su­
kcesu, posiadania, rozgłosu, ono chce być łechta-
ne ze sławą i ono jest siewcą strachu, niepokoju.
Boi się utracić z siebie choć cząstkę i napawa
twe istnienie dygotem. Nawet teraz, gdy ze mną
pijesz, słucham naprawdę Siebie, siebie chcesz
usłyszeć i ze sobą pić. JA słucha tylko połowę

zdania, bo drugą ma już dopowiedzianą od siebie,
ono udaje, że słucha, tylko udaje. Jeśli twoje JA
się ze mną spotka to tego spotkania nie ma, zabij
swoje «JA, byś mógł wyjść bez lęku na świat,
byś mógł usłyszeć o czym śpiewa moja gitara...

Ta rozmowa jeszcze tli się nad stołem, lice
świętych, uniesione palce świętych męczenników
zaświadczają. Uwolniony Edzio NIKT, wyzwolo­
ny do ostatka z JA, przez piasek wiekuisty na

Wólce Węglowej, przeniknął w cudne masowce...

Gdzie naprawdę jesteś Edziu NIKT? Oto moje
zadyszane JA dobiegło wreszcie progu, zerwane

sieci pajęcze za nami, tańczymy taniec Zorby,
tańczymy wolni, bijąc piętami o grube dyle po­
dłogi. trzaskają w kominku polana...

— Rychtyk zbójnickiego! — spod filcowego
kapelusza szelmowate ślepia Manka. Śmieją się
przechernle. — Obaczyłem, że z komina leci
dym, pomyślałem se, że redachtór przyjechali. I
faktycznie — som.

— Tańauję,nogi mi zgrabiały... — umykać trze­
ba twarzą przed Mankowym ślepkiem. I tak
rozpowie we wsi jak to zdybał Obarę, wicie, re­
daktorze, tańcującego z ciupagą w pustej izbie.
Trzymoł se półlitra w garści a w drugi palice 1
przytupywoł • wedle komina, a co przytupnął to
z gardziołki pociognon, hej!

— Znowu jaki interes macie do pegieeru?
— A mom. Interes. — I siada na ławie. A

spod kapoty — no tak no jasne, diabli nadali —

pół litra na stół. Wielce nad, szczerzy zęby, je­

nie óopieje...
szcze chwila, po jednym kieliszku, mówić za-

cznie bez tej fałszywej góralszczyzny, rzeczowo,
chytrzeńko:

— Napisali my x panem to pismo do dyrekcji
a oni sobie dupę nim podtarli. Wypasają owce

na wsiowej łące, po moim polu jeżdżą ciągnika­
mi, haratają ziemię do litej skały, rujnują ozi­
minę i choć teraz przymarzło to 1 tak — zma­
rnowanie ziemi.

W tej półlitrówce diabeł siedzi na stole. Wi­
dzę tego czarta jak na czerwonym kurze mój
dom obtańcowuje... Pisanina do urzędów, w ja­
ką ten cholernik Mamek mnie wpędza, któregoś
dnia spopieli tę moją chałupę. Każdego miesiąca,
gdy tu przyjadę, zjawia się on z klientem, klient
z półlitrówką a na zagrychę — sprawa. Kiero­
wniczek PGR zrzucił ze schodów opornego obo­
rowego. Opór wobec władzy pokwitowany ko­
pniakiem. Lekceważenie norm współżycia w go­
spodarstwie uspołecznionym. Sponiewierana go­
dność obywatela. Z wojewódzkich wyżyn pismo
zawróciło do dyrekcji. Wezwali oborowego Cza­
plą do biura. Grzecznie przywitali, poprosili o

dowodzik, sekretarka chuchnęła na pieczątkę 1

łupnęła stempel. Zwolniony z pracy. Pogwałcenie
norm. Podeptana godność. Gdzie tu socjalizm,
ja się pytam. Moja maszyna przepuszcza jedną
czcionkę, akurat „J”, wszyscy to „J” w gminie
znają, niedługo potrwa — zapamiętają w woje­
wództwie. Jest takie ruskie przysłowie, rzeki do
mnie życzliwy gajowy Dereń, gdym mu tę spra­
wę Czapli nadał: nie żiwi gdzie j... sz, nie j....
gdzie żiwiosz. Przywiózł tę mądrość Dereń zza

Uralu, gdzie wojskowy swój szlak zaczynał, ja
w myśli zrymowałem po naszemu: Jeśli chcesz

gdzie błogo pożyć, staraj się tam nie chędożyć.
— Sto lat! — przepija Manek pierwszy, w

ten sam kieliszek nalewa i mnie (znaczy: szanu­
je gospodarza), nie zdejmując filcowego kapelu­
sza. nabija cygarkę 1,bucha we mnie okropnym,
zjadliwym kłębem dymu sporta — Jaka to wła­
dza jest? Mocna czy słaba? Władza z góry po­
szła na dół, tylko ludzie o tym nie chcą wie­
dzieć, ja tak myślę. Gmina teraz to potęga, pan
naczelnik w szczególności. Władza leży na dole.
Pisał pan pismo o tym dokopanym Czapli do
województwa, a wyrok w jego sprawie Wydała
sekretarka na szczeblu gminy. Polskę mogą na­
czelnicy odbudować 1 oni ją mogą pogrzebać.
Nalej pan sobie!

— Pisałem i panu o te owce, do gminy L-
co? Sam swoimi rękami list zaklejałem i rzu­
całem do skrzynki, a pan...

— Kierowniczek przyszedł do mnie z pół litra
1 mówi: widziałeś jakie owce bierzesz, że były
chore, ja nie mogłem wiedzieć, a że zdechły 1—
taki los... Trzeba było zaraz na drugi dzień za­
wieźć zdechlaka do Sanepidu, oni by zbadali 1
byś wygrał, a teraz darmo twój redaktor palce
o maszyną rozbija. Masz pięć kawałków i na-

pijmy się. I my wypili.
— A ja wyszedłem na durnia. Ja chromolę

panie Manku, więcej pisał nie będę.
— I... socjalizm będzie pan naprawiał w całej

Polsce, tylko u nas, w Gromnej — urlop?
— Sto lat!— mówię i zaglądam w te zielone

ślepia bez urazy. Lubię Manka Kryminalistę.
Jest to bardzo równy chłop. Historia jego przy-
domka: poszedł kupować króla do znajomka,
było po mszy w niedzielę, czerwcowy upał.
Znajomkowie pod wiśnią pili oranżadę z za­
prawą, a ten koleś wyjął z klatki dorodnego
szynszyla i stanąwszy przy płocie (a trzymał
króla za uszy) rzecze: mój brudas —- twój król
i Manek podał pięćsetkę a tamten, na oczach
wszystkich — cisnął króla w koniczynę, za płot...
Chytej se! — wyszczerzył zęby do Manka. W te

zęby dał Manek sierpowym i... poleciały
sztachety z płotu, zafurczało nad głowami bie­
siadników zasiadłych pod wiśnią w tę — wew -

tę, co który do Manka podbiegł to wzlatywał
nad płotem w tę kondiazyinę, gdzie stulał uszy

, ów szynszyl. Rozłożył Manek sam jeden krwa­
wo całe towarzystwo, a kiedy sąsiedni zawołali
pogotowie, pomagał znosić mdłe zewłoki do ka­
retki, potem siadł do tejże karetki i pojechał po
sprawiedliwość na komendę. Był sądzony i do­
stał ulgowe drwa lata. Za głupiego królika. Kie­
dy kończył odsiadkę, ja .kupowałem to łemkow­
skie próchno popod lasem, razem z niedalekim
sąsiadem Kryminalistą. Ale w Gromnetj mówili:
Mamek za honor poszedł sliedizieć. Honorny. I juiż
wiedziałem: ten mi nic nie ukraidnie, mogę być
spokojny o sąsiada. Zajrzał do mnie, gdym w

chałupie jął czynić swoje porządki, przywitaw­
szy się z pró"a uchylonym kaneluszem (który
zaraz znów założył), bystro dostrzegł Swlatogo

Mykołu w ciemnym rogu, pod sufitem: — Z
Łemków znaczy tutejszy?... — Mnie się można nie
strachać, ja tu osiedlony spod Zamościa, mnie
tam ruska wiara nie wadzi. A te obraizy to lu­
dzie pozdejmowali ze ścian i pochowali po stry­
chach, do ognia nie ciskali... Ka>żdein się bojał,
że to rtzecz święta to lepiej nie polić, może jaka
pomsta z nieba pójdzie. Jo panu przyndese, ma­
ją ludzie w plewach po poddaszu tych świętoś­
ci jesce duizo. I zaczął przynosić. A to Mękę
Pańską,, a to Odkupiciela, a to Zmartwychwsta­
nie, aż cały rząd tych tekturowych wizerunków,
mocno już pociemniałych, pięknie zestarzałych,
rozpostarł się u samej powały w izbie świetlicy,
na zadziwienie każdemu, kto z okolicy tu zaj-
nzał. Rusin ja czy nie Rusin — niespokojnie mru­
gały oczka tetrajarek, ale najbystraejsae oko bab­
ki Józefiny, sąsiadki, wypatrzyło rychło moje
rodzinne sekrety 1 któregoś dnia proboszcz Do­
liński przybył w gościnę z kropidłem i odmó­
wił stosowną modlitwę. 'Wtedy to międizy wie­
lebnym a Mankiem Kryminalistą odbyła się pod
mym dachem znamienna dysputo:

— Klej ksiądiz pokropił — to obrazy tera

rzymskiego wyznania?
— Obrazy były i są rusińskie ale duch w do­

mu katolicki... Pan redaktor wszak chrzczony w

naszej wierzą?
— Rychtyik j>aik cerkwy co puste stojały —

prześwlęoone na kościoły... Już się tam Łemka
nie pomodli.

— A czemu się ma nie modlić przed naszym
ołtarzem? Bóg wszak jeden, tylko różne obrząd­
kiTM

— Księdzu je wiadome, że nie każden pro­
boszcz tak mówi, som wiidziołem jak w Hiitaro-
wej zakopywali do ziemie żelaźne krzyże ru-

sińskie, co na starem cmyntoirzu stojały... Ko­
mu one wadziły?

— Dawne to lato, ludzka nieświadomość win­

na, a to krzyże nie stoły a już powatone były...
Pochowano je godnie.

— Pochowali? — zaperzył się Maniek — tak
aaimo jak pochowana je cenkwa co w Duibli sta­
jała.- Kiedym szedł do kryminału to jeszcze om

stajała!
Ten ntespodzaany dla mnie bieg rozmowy

Mańka z księdzem przejaśnił mi się trochę,
gdym spróbował odkupić od Manka Śliufanek,
sitarą połemtkowską kanapę z rzeźbionymi „ple­
cami". Gotów byłem przepłacić ten mebel dwu­
krotnie, tak mi przypadł do gustu, ale Mamek
się zaparł: nie odda bo to jest „nasiedaiane” 1
„oiepłe”, w końcu wygarnął: — A co jo do izby
wsadzę na to miejsce? Jaki mebel na wysoki
połysk, glancowane jaje pod dnzewniianą powa­
łą? — i wskazał na sufit, który w jego domu
został jaki był ezterdzteści lat temu, z szero­
kich grubych desek zaścielonych na pódrzeźbio-
nej masywnej belce, piękne dizieło łemkowskie­
go cieśli. Sufit nie tknięty żadnym bielidłem,
szlachetnie pociemniały, wiekowy. — Jom se

dość nasiedizioł w betonowej ciupie, dwa lata w

ma mrze my robili na budowach, rychtowaii

klotecki dla etowteaków miastowych, tom se na­
smarował tego budownictwa! Jaikem się
zawrócił do dom, tom dojnzoł, że te serkwy nu-

sińsikie i chałupy ichnie to jak grzyby borowiki
rosnom z natury, nicego jem do przyozdioiby nie
faza...

— Sto lat! — podnoszę kieliszek (który to już
dziś?) i nalewając jego kolejką, pytam wprost:
— A co to za sprawę pan przyniósł na zagry­
chę?

Sięga za pazuchę, tarmosi z kieszeni wymięty
papier i ciska na stół, widzę gtryamoły nazwisk,
długa lista podpisów, czy co? Manek pochrząfcu-
je filuternie, smacznie obłapił nalane szkło i
chlust!

— Co my z panem o drogę w zeszły roku ipi-
sali... którędy ten szos do Pohyrnej mo iść. Po- 1
zbierołem autografy i.to niespodziane co i rusz |
słówko!) i przyniosłem. Siedniemy se przy ty |
świorteczce co się ostała i naszrajbujemy ma- S
szynowo, ni? (Siedział w mamrze na Śląsku, po- |
debrał warstwą leksykalną, hę!).

Swiatoj Mykoła, a kopnij że w zadek mego
gościa, a zmiłuj silę, rataj Spasitieliu, ten czło­
wiek biedę na łeb mi sprowadza, ostatni mój
azyl depce... Wstępuje oto. niechcący, w scsran-

kd świętej wojny z sołtysem Mietłą, który we-

•pół w zespół z opilcem Dydałą, przekabacili
drogomistazów (aa siedem kubików jodłowej
deski) i odepchnęli drogę od swoich pól, hen na

pagór osłaniający Grosną od południa. Wyty-
ozoina trasa piąć się będaie teraz po największej
stromiźnie, po której idzie stara droga, zimą
nigdy nieprzejezdna, tak pochyła i śliska, że
choćby asfalt tam położył i tak autobus tego
na zamrozku nie sforsuje. Stracą oczywiście
mieszkańcy Hilarowej, bo pekaes do nich nie
dojedede i będą dyrdali zimową porą, cztery ki­
lometry, do krynickiej szosy. Od pół roiku droga
w budowie, za kwartał dojedtaie do pagóra, sta­
nie się nieodwracalne...

— Hryćko Iwan,, Żelazko Antoni, Lasota Jen,
Kożuszka Teofila... wszystko nazwiska mi nie­
znane, skąd je pan wytrzasnął?

— Widać, że w Hilarowęj pan koni nie kradł,
pół wsi się podpisało. Możesz pan do komitetu
pismo kropić, jaik złotko, po retdaktorslku, przy
samej dupie chlast — prast!

I nachyla się morda nad stołem 1 szczerzy
zdrowe, żółte od tytoniu zębiska:

— A jak Się ściemni rychtyk, pójdą Judzie
spać, to od tej strony, od lasu, zastukają prae.d
północką... nie bój się pan — ośmiu Chłopa
przyjdzie z Pohyrnej, podpiszą wszystko co bę­
dzie do podpisania, po co Mietła i Dydała mają
wiedzieć, że do pana ta droga była chodzona...

Polano obaliło się w kominku, iskry prysnęły
na izbę, azumi wesoły ogień pod kamiennym
sklepieniem, w półmroku tańczą blaski złote
po ścianach, jaki żal, jak nieznośnie ciężko do­
tykać tego pudła, tłuc pailuchami w zimną Ma- R
wiaturę... My mieszkańcy wsi, w interesie spo- |
łącznym, udajemy się, ze względu na, wobec B
faktu iż, jak nadmienialiśmy w poprzednim piś- |
mie, świadomość nakazuje nam, niżej .podpisa- |

nym, świadectwo. Bez urlopu-, panie redaktorze,
bez urlopu.

— Riszemy panie Manku, cholera jasna, pisze-
my. Święty Mikołaju wyjm klucyki z raju!
Zamknij dsu paszozękę, aby nos Pan Bóg bro­
nił od wilka leśnego, od robaka złegoTM

RYSZARD WÓJCIK

ALEKSANDER KRAWCZUK

llpcu, kilku młodych uczniów, wśród nich Leon Ko­
walski, opuszczało kraj dla dalszych studiów za

granicą. „Trochę było tremy przed tym wyjazdem...
Profesor historii sztuki był tym jedynym, który to

rozumiał... Był Europejczykiem pełnym energii,
nadziei i pozbawiony zazdrości, jaką często miewa­
ją starzy profesorowie... Zaprosił nas wszystkich,
którzy ukończyli szkołę, do »Grandu« na kolację,
podczas której serdecznie dawał nam potrzebne ra­
dy w przyszłej nauce, obcym otoczeniu i naprawią
się smucił, twierdząc, że się bardzo zżył z tą pierw­
szą grupą swoich uczniów... Po kolacji pojechaliśmy
JiakTamł za Kraków ku Woli Justowskiej, takie

wycieczki były wtedy w modzie. Noc upalna, lip-

OWENT/RZ
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„W jedną z takich jesieni popołudniu nowi
uczniowie Szkoły Sztuk Pięknych Matejki, a

obecnej Akademii, oczekiwali pierwszego wy­
kładu młodego, tylko co powołanego na kate­
drę historii sztuki profesora, gdyi długoletni
profesor Łepkowski z powodu sędziwego wieku
zaprzestał wykładać... Oczekiwanym miał być
Konstanty Górski. Kwadrans po trzeciej przy­
szedł, usiadł nie na krześle tylko na skraju sto­
łu i jął mówić:

— Chciałbym, moi panowie, aby stosunek
nasz obopólny utrwalił linię koleżeńskiej przy­
jaźni, nie zaś stosunku zwykłego — uczniów do
belfra i odwrotnie. Prosiłbym panów uważać
mnie za starszego kolegę... Proszę więc o zu­
pełne zaufanie, chętnie służę zawsze po kole­
żeńsku każdym wyjaśnieniem lub potrzebnymi
książkami.

Konstanty Maria
GÓRSKI

Cała sylwetka tego sympatycznego człowie­
ka tchnęła szczerością i dobrocią. To co mówił,
było proste i ujmujące... Wykłady historii sztu­
ki powoli zainteresowały prawie wszystkich
bez wyjątku słuchaczy... Zapowiedziany zaraz
na wstępie przyjacielski stosunek rzeczywiście
wywiązał się między profesorem a niektórymi
uczniami. Ja zaś byłem w przyjaźni z Górskim,
która przetrwała niczym niezmącona aż do koń­
ca. Niesłychany spokój, opanowanie, wytwór-
nośi i skromność do przesady w stosunkach z

ludźmi, bez różnicy ich socjalnego położenia,
robiły spotkania z tym wyjątkowym człowie­
kiem jakąś ucztą duchową."

Są to fragmenty wspomnień artysty malarza
Leona Kowalskiego z tomiku pędzlem i pió­
rem”. Ów sympatyczny profesor rozpoczął wy­
kłady w listopadzie roku 1891; miał lat 29, uro­
dził się bowiem w roku 1862. Pochodził z ro­
dziny ziemiańskiej, osiadłej pod Skierniewicami
(Wola Pękoszewska), jego młodszą siostrą była
artystka malarka i pisarka Pia Górska. Do szko­
ły średniej uczęszczał najpierw w Warszawie
potem w Krakowie; egzamin dojrzałości złożył
w gimnazjum św. Anny w roku 1881. Przez rok
odbywał studia prawnicze w Uniwersytecie Ja­
giellońskim, następnie zaś studiował w Berlinie
filologię, historię, historię sztuki, słuchając m.

in. wykładów Aleksandra Brucknera 1 Herma­
na Grimma.

Jego rozprawa „Król Jan III w poezji pol­
skiej XVII wieku”, napisana jeszcze podczas
studiów, uzyskała nagrodę Akademii Umiejętno­
ści w roku 1883, ale opublikowana została do­
piero w 30 lat później, już po śmierci autora,
w jego zebranych „Pismach literackich". W ro­
ku 1887 ogłosił „Studia nad bajkami Krasickie­
go”, a w roku następnym doktoryzował się w

Berlinie na podstawie pracy „Bajka o lwim
dziale w rozwoju historycznym”; jej przekład
polski pióra St. Pigonia ukazał się również do­
piero po śmierci Górskiego we wspomnianych
wyżej „Pismach literackich”.

Należy podkreślić, że owe rozprawy o baj­
kach nie miały charakteru przyczynkarskiego,
świadczyły nie tylko o erudycji autora, ale prze­
de wszystkim o jego zdolności analizy, przepro­
wadzenia porównań, wyciągania wniosków ogól­
nych. I tak np. „zestawiając bajki Krasickiego
z długim szeregiem ich francuskich i niemiec­
kich antenatów, pokazuje — poprzez sposób
wykorzystania i przekształcenia motywu —■ po­
stawę filozoficzną i społeczną Księcia Biskupa”
(Irena Maciejewska).

Po zwiedzeniu Italii zamieszkał Górski na stała
w Krakowie. Wspomina siostra: „Nawiązał wtedy
liczne stosunki przyjacielskie, mimo że był nieco

wybredny w zawieraniu znajomości. Przyjaźnił się
już wówczas z Sienkiewiczem, Paderewskim (je­
szcze z czasów uniwersyteckich), duńskim kryty­
kiem literatury Brandesem. W Krakowie łączyły
go zażyłe stosunki z malarzami Jackiem Malczew­
skim, Włodzimierzem Tetmajerem i Stanisławskim,
profesorami Karolem Potkańskim, Kazimierzem
Morawskim i Kazimierzem Kostaneckim, nade
wszystko jednak z Władysławem NatansonemJ

Wrażliwy i bezpośredni, uchodził wtedy, kiedy tak
ceniono kunszt i kolorowośó słowa, za niezrów­
nanego rozmówcę. Mówiono, że był jak gdyby
krzesiwem, bo gdziekolwiek się pojawił? wznie­
cał iskry w umysłowości osób, z którymi obcował.
Jego zamiłowania artystyczne nie były nowator­
ski*. Patrzył chętnie w przeszłość, był zwolenni­
kiem , umiaru konstrukcji i klasycyzmu, uwiel­
biał Helladę i czul się spokrewniony z duchem
renesansu.”

Stosunkowo rychło uzyskał katedrę historii
sztuki w ówczesnej Szkole Sztuk Pięknych.
Stało się to, jak zapewnia Pia Górska, dzięki
temu, że zdobył sobie przychylność Jana Ma­
tejki, ogłaszając w latach 1891—92 entuzjasty­
czne recenzje jako krytyk teatralny „Czasu” o

Helenie Modrzejewskiej w różnych jej rolach.
„Wkrótce potem zdarzyło się, że mój brat spot­

kał dę z Matejką, czy też dostał wezwanie, aby
do niego zajść. Mistrz rozmawiał z nim przyjaźnie
i długo, wypytywał go o dotychczasową pracę,
chwalił jego artykuły. Ale nie dość na tym, po
chwili zaproponował mu objęcie katedry historii
sztuki... Mój brat przyjął tę propozycję z wiel­
kim zadowoleniem, lecz w ciągu dalszej rozmowy
zapytał z całą szczerością, co go skłoniło, aby je­
mu, młodemu człowiekowi mało dotąd znanemu na

polu sztuk plastycznych, powierzyć to stanowisko.
Wtenczas w mądrych, milczących oczach Matejki

przepłynął uśmiech i Mistrz odrzekł, że zdecydował
się na to głównie czytając recenzje o Modrzejew­
skiej."

A kiedy skończył się pierwszy rok szkolny, w

cowa, cicha, pełna jakichś tajemnic, przepojona za­
pachami błoń, skoszonego siana... Byliśmy wszyscy
jakoś smutnie wzruszeni, wróciliśmy późno z tej
niezapomnianej przejażdżki. Pożegnaliśmy się na

linii A-B."

I przynajmniej niektórzy z nich spotkali się
znowu ze swym profesorem już wkrótce — w

Paryżu. Piastował on tam stanowisko kierow­
nika Stacji Naukowej Akademii Umiejętności
i Biblioteki Polskiej w latach 1896—99. Był już
wtedy żonaty z Antoniną Chłapowską. Do
związku tego doszło z pełnym błogosławień­
stwem samego Sienkiewicza, który na wiado­
mość o tym, że wybranką jest właśnie panna
Chłapowska, pisał do Górskiego: „Naprawdę
cieszę się ogromnie i życzę Drogiemu Panu
wszystkiego najlepszego z całego serca. Jestem
też z góry pewien, że moje życzenia się speł­

nią. To najlepszy rodzaj kobiet w świecie, naj­
lepszy gatunek, a przy tym takie zacne gnia­
zdo, gdzie poczciwe zasady dziedziczą się jak
rodzinne klejnoty. Wiesz Pan, kogo bierzesz, i
będzieśz niewątpliwie szczęśliwy, jeśli Wam Pan
Bóg da zdrowie. Rozmaite »Maszkowe« może
Panu groziły, ale już nie grożą. Jestem o to

spokojny i ze względu na pannę Antoninę, któ­
rej za to, że Pana wybrała, gotów jestem ślu­
bować wieczystą przyjaźń, i ze względu na li­
teraturę, której poczyniłem w Pańskim imie­
niu ogromne obietnice. Teraz nic nie przepad-
nie i wszystko, co jest najlepsze, zostanie przez
te zacne rączki wydobyte.”

Paryskie mieszkanie Górskich na Quai
d’Orleans stało się punktem zbornym małej ko­
lonii polskiej. „Co niedzielę sympatyczna, pełna
dobroci i wytworności, jak i jej mąż, pani Gór­
ska zapraszała całą naszą pakę na obiad.” Co,
jak z humorem przyznaje Leon Kowalski, było
bardzo ważne dla wiecznie głodujących mło­
dych cyganów.

Ale w owym wysoko położonym mieszkaniu,
z którego roztaczał się widok na Sekwanę,
święcono też uczty duchowe. Tutaj Lucjan Ry­
del odczytywał swe najnowsze utwory, wśród
nich również „Zaczarowane koło”, tutaj sam go­
spodarz zaprezentował pewnego razu swe wier­
sze, które później znalazły się w zbiorku wy­
danym w roku 1904. Zdaniem historyka lite­
ratury owe utwory Górskiego, wprawdzie nie­
zbyt oryginalne, wyróżniają się jednak wyjąt­
kową starannością i gładkością. „Uczeń Asnyka
i parnasistów francuskich tworzył tradycyjne
liryki refleksyjno-opisowe, w których kun­
sztownym opisom towarzyszą subtelne spostrze­
żenia na temat miłości, goryczy, smutku oraz
malarsko traktowane obrazy ze świata przyro­
dy i sztuki, zwłaszcza sztuki antycznej.” Autor­
ka tej oceny, Irena Maciejewska, dodaje uwa­
gę, że tego typu poezja nie mogła się spotkać
z entuzjastycznym przyjęciem ze strony Mło­
dej Polski, ale już w rok po śmierci poety, w

roku 1910, zaczęła przejawiać się fala neokla-
syczna, a więc bliska ideałom i upodobaniom
Górskiego.

Tematyka grecko-rzymska była obecna w je­
go poezji zarówno w formie własnych utwo­
rów, jak też poprzez przekłady i parafrazy
rzymskich poetów, Horacego, Katullusa i Wir­
giliusza.

W prozie za jego rzecz najlepszą uchodzi no­
welka „Biblioman", nagrodzona na konkursie
„Czasu" w roku 1895, a bardzo wysoko ocenia­
na przez Sienkiewicza. Jej bohaterem jest sta­
ruszek poszukujący obsesyjnie we wszystkich
bibliotekach jednego jedynego egzemplarza
zbiorku poezji z lat upadku Polski, opłakują­
cego boleśnie los konającej ojczyzny. Nowela
ma charakter symboliczny, i to wielowarstwo­
wo. Była kilkakrotnie wznawiana.

Równie symboliczne, a może bardziej aktual­
ne, jest opowiadanie zachowane tylko w ręko­
pisie „Dwaj lekarze”. Przedstawia ono losy
dwóch polskich lekarzy, z których jeden wy­
brał świetną materialnie karierę na Zachodzie,
drugi zaś pozostał w kraju i pracował w skrom­
nych warunkach...

Górski — niekiedy zwano go „geniuszem nie­
zrealizowanym” — pisał jakby z pewnymi opo­
rami, wciąż cyzelował swe rzeczy, jeszcze nie-
chętniej je publikował. Dużo pozostało w ręko­
pisie, a nie wszystko do dziś wydano. Wielką
zasługę w zebraniu i wydrukowaniu części spu­
ścizny miał Kazimierz Morawski (jego szwagier)
i młody wówczas uczony Stanisław Pigoń, któ­
ry opracował edytorsko duży tom .Pism Lite­
rackich”.

Dorobek twórczy Górskiego byłby oczywiście
znacznie większy, gdyby nie przedwczesna
śmierć. Zmarł w dniu 5 marca roku 1909 na­
bawiwszy się róży — choroby wówczas śmier­
telnej. Miał lat 47. We, wspomnieniu o nim Lu­
cjan Rydel pisał: „Przyjaciele i uczniowie, arty­
ści i literaci, wszyscy tak wiele mu zawdzię­
czają, że gdyby nawet nic więcej nie pozo­
stało po nim nad to, co z siebie dał bezpośred­
nio, już miałby tym samym niepoślednią za­
sługę kulturalną."

Osierocił dwóch synów, z których jeden,
Franciszek, został profesorem, fizjologii roślin
UJ, drugi zaś, Jan, zginął we wrześniu roku
1939. Synem Franciszka jest' Ludwik, profesor
AGH. Żona Ant; ii. a zmarła w roku 1959, prze­
żyła więc męża równo o pół wieku. .

Grób znajduje się na cmentarzu Rakowickim
w kw. G. Spoczęła w nim również siostra Kon­
stantego, Pia Górska.
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Co utrudnia stabilizację?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ne 3 zachodnimi wywiadami.

Jest zresztą w tym środowisku
sporo kombinatorów, którzy
robią niezłe interesy. Np. zu­
pełnie niedawno zatrzymaliśmy
sprzedającego magnetowid,
który jak się okazało, przy­
wieziono do- Polski z przezna­
czeniem dla jednej z podzie­
mnych struktur. Na ślad in­
nej Zagranicznej przesyłki dla
podziemia trafiliśmy, gdy dwaj
młodzi chłopcy próbowali
sprzedać pojemniki z gazem
obezwładniającym.

Tzw. działalność opozycyjna
jest tak suto opłacana, że cza­
sem poetom życia ludzi, któ­
rzy

'

się z niej utrzymują bu­
dzi zdziwienie nawet na Za­
chodzie. Reporter wiedeńskie­
go dziennika „Kurier” odwie­
dził w domu ks. H. Jankow­
skiego, kapłana który zajmuje
się raczej diz&ałataością polity­
czną niż sprawami religijny­
mi. „Kurier” pisze; „Także in­
ni nie żyją źle: np. ks. Jan­
kowski w Gdańsku jest dorad­
cą politycznym i spowiedni­
kiem Lecha Wałęsy. Swoich
gości z lotniska odbiera ón

klimatyzowanym mercedesem
300 d, w swoim domu para­
fialnym rezyduje przy boga­
tym stole z kosztownymi na­
czyniami pośród bogato zdo­
bionych starogdańskich mebli,
wśród których kręci się ogro­
mny dog Nim odwiedza­
jący go zdołają nieco oprzyto­
mnieć, na polecenie księdza
jakiś pianista „grzmi” „Etiudę
rewolucyjną” Chopina.' Na
ścianie obrazy olejnie papieża,
Glempa i samego Jankowskie­
go". Podobnie austriacki tygo­
dnik „Die Ganze Woche” nr

35/85 opisuje jak Wałęsa bie­
siaduje: „W okazałymi salonie
swego spowiednika i doradcy
ks. Jankowskiego, proboszcza
jeżdżącego mercedesem 300 d,
wśród aksamitów, przy heba­
nowym stole i ciężkiej, sre­
brnej zastawie”.

Bywa, że jeden łącznik,,
zwady przez służby specjalne
dumnie „kurierem” przewozi

_ _

. . „___ 30 tys. dolarów. Są to niiekiie-
tozec — mają spełniać między dy ludzie przypadkowi. Zdarza
innymi podejmowane ostatnio
przez podziemie na zlecenie, i
użytek wrogich ośrodków za­
granicznych „badania ankie­
towe na temat dizaałalnośdi'ofi­
cjalnych . związków. zawodo­
wych w zakładach pracy”, po­
trzebnie rzekomo do „rózpozna-
wainaa. poiia wólki” z nowymi
związkami zawodowymi. An­
kieta tych badań, podrzucona
podziemiu z zagranicy, stanowi
klasyczny' kwestionariusz Wy­
wiadowczy — właśnie współ­
czesnego. wywiadu socjologi­
cznego oraz gospodarczego.
Apeluje ■do ankieterów: „sta­
rajcie siię uzyskać jak najwię-__ _________ _ __

cej tontoetaych,danych”. Ten *nymi do organizowania bojó-
x ... wek-,, które w sprzyjającym

momencie mogłyby rozpocząć
bezpośrednią walkę z pań­
stwem socjalistycznym. Cliye
Loertscher spełnił . .swoją rolę
i potem do niczego nam nie
był potrzebny. Wypuszczono go
za kaucją. Nie był to jedyny
tego typu przypadek w ostat­
nim okresie.

Z tego można by odnieść
wrażenie, że wszyscy organi­
zatorzy antypaństwowych akcji
w Polsce są na usługach za­
chodnich ośrodków.

Niezupełnie tak jest. Zda­
rzały się — i.to nie tak daw­
no —- przypadki, że grupy lu­
dzi często od wielu lat działa­
jących przeciwko1 socjalistycz­
nemu państwu, znajdowały w

określonych okolicznościach
poparcie niektórych środowisk
społecznych. Tak było np. x

wejściem KOR do struktur by­
łej „Solidarności”. Kiedy jed­
nak awanturnicza kontynua­
torka tych działań — Tymcza­
sowa Komisja Koordynacyjna
— swoimi konfrontacyjnymi
działaniami, np. apelami straj­
kowymi, skompromitowała się
w oczach społeczeństwa, mu-

siała zacząć szukać poparcia
za granicą. Bez Zachodu, tam­
tejszych pieniędzy, sprzętu, in­
spiracji, no i rozgłosu zapew­
nianego przez zachodnią pra­
sę i dywersyjne radiostacje
TKK już dawno umarłaby
śmiercią naturalną. Ośrodkom
dywersyjnym na Zachodzie i
ich służbom specjalnym zale­
ży na utrzymaniu TKK choćby
w szczątkowej formie se

względów taktycznych. Cha­
rakterystyczne, te i TKK w

technice swego działania, upo­
dabnia się do służb specjal­
nych. Przykładów można przy-

___ __________

... toczyć wiele. Instrukcje prze-
diawoictwa drukowane za gra- kązywane przez 'granice zabez-
niica. Mieli przy sobie ponad 16 pieczane są z reguły w spo-
tvs.'egaem.plamzy i 617 tys. zło- sób charakterystyczny .dla
tych za już sprzedane. Osiąga- służb specjalnych. Wiemy, że
nile tych dochodów jest także podziemie w Polsce wyposa-
możlliwe dzięki przemycaniu żonę jest w nowoczesny sprzęt
do Polski urządzeń 'powielają- mikrokomputerowy przezna-

. cych przez instytucje związa- czany do łączności dwustron-

Słyszy się jednakże opinie,
że Wiele jest przesady w wia­
domościach o działaniach wy­
wiadu. Skoro urządzenia umie­
szczone na satelitach pozwala­
ją odczytać godzinę na zegar­
ku idącego ulicą, to tradycyj­
ne szpiegostwo nie ma już
sensu.

Tak z pozoru wygląda. W
rzeczywistości jednak jest ina­
czej. W ciągu kilku ostatnich
miesięcy stwierdziliśmy wiele
przypadków . fotografowania
granic i rejonów przygranicz­
nych, obiektów komunikacyj­
nych, urządzeń transporto­
wych. Zarazem znacznie zmie­
niły się zainteresowania za­
chodnich służb specjalnych. Z

żadnego satelity czy aparatu
fotograficznego nie można sfo­
tografować nastrojów społecz­
nych. Dlatego taik bardzo za­
interesowane są zachodnie wy­
wiady wynikami badań pol­
skich socjologów, dlatego też
tak Chętnie funduje się im róż­
ne stypendia, organizuje spot­
kania, zaprasza. Zdecydowana
większość polskiego środowis­
ka naukowego zdaje sobie
sprawę z celu takich zabie­
gów, no ale tamci są profesjo­
nalistami i czasem osiągają za­
mierzony efekt. Są jeszcze i
tonę sposoby. Typoiwym prze­
jawem tzw. wywiadu socjolo­
gicznego są liczne akcje an­
kietowe. RWE prowadzi je od
lat wśród obywateli polskich
przebywających na, Zachodzie
poprzez sieć płatnych „od łeb­
ka” ankieterów-naganiaiczy.
Ich wyniki wykorzystywane są
wprawdzie do korygowania
antypolskiej propagandy, ale
przede wszystkim służą, co

wielokrotnie było udowadnia­
ne, wywiadowczemu rozpozna­
waniu naszego kraju. Wciąga,
się w nie ludzi często nieświa­
domych faktycznego przezna­
czenia tych „badań” oraz ich
faktycznych zleceniodawców,
czy inspiratorów.

Taką roilę — i przed tym
pragnę zdecydowanie przes-

apel jest taikże żywcem wzię­
ty z klasycznych instrukcji
szpiegowskich. Rzecz jasna
pilnie śledzimy- te działania.
Zresztą, zainteresowanie spo­
łecznymi nastrojami w Polsce
rośnie zawsze w okresie spo­
dziewanych ważnych wyda­
rzeń. Ponieważ zbliżają się
wybory do Sejmu bardzo wy­
raźnie zwiększyła się ilość
spotkań dyplomatów państw
NATO z przeciwnikami proce­
su stabilizacji w Polsce. W cią­
gu pierwszego półrocza tego
roku było tych spotkań wię­
cej niż w całym ubiegłym ro­
ku. Polakom zależy na wybo­
rze jak najlepszych przedsta­
wicieli, na umocnieniu samo­
rządności i wykazaniu Woli
współdziałania. Przfeciiwniik zaś
namawia dk> bojkotu, finansu­
je i inspiruje wrogie akcje...

Czy my jednak trochę nie
przesadzamy z tym finansowa­
niem i inspirowaniem akcji
podziemia przez zachodnie
służby specjalne?

.Odpowiem na pytanie — py­
taniem. A jakiej myślącej po
polsku grupie mogłoby zależeć
na zahamowaniu procesu sta­
bilizacji i porozumienia? Skąd
zresztą mogłyby płynąć drziś
środki na utrzymywanie pod-
ziemiia, fakt, że coraz mniej
licznego. A np. utrzymanie u-

krywającego się Bujaka kosz­
tuje Mika tysięcy dolarów mie­
sięcznie. Sposoby finansowania
przeciwników politycznych w

Polsce przez zachodnie służby
są bardzo rozmaite, nie zaw­
sze bezpośrednie. Choćby taki

pierwszy z brzegu przykład,
znany zresztą z prasy. Przed
tegorocznymi utroczystościami
na Jasnej Górze zatazymaino
trzech przedsiębiorczych osob­
ników, którzy uczestnikom
pielgrzymek sprzedawali wy-

się też, że przesyłka nie docie­
ra do adresatów.

To znaczy, że kurierzy są
zatrzymywani przez aparat
ministerstwa?

Zatrzymanie agenta, czy tzw.

kuriera, to nie jest sam w so­
bie cel naszego działania. O
wiele pożyteczniejsza jest ob­
serwacja. Wspomniany już Cli-
ve Loertscher naprowadził nas

na ukrywającego się Czesława
Bieleckiego, szefa podziemne­
go wydawnictwa CDN, a tak­
że korespondenta paryskiej
„Kultury”, publikującego tam

pod pseudonimem Maciej Po­
leski. Wzywał on między in­

nej. Szyfry, tajnopisy — to są
typowe techniki tajnych służb.
To także wpływa na odizolo­
wanie TKK.

W grupkach związanych z

podziemiem narasta , krytyka
Tymczasowej Komisji

‘ Koordy­
nacyjnej oraz narzucanych
przez nią metod i form dzia­
łania. Wyrażane są

‘

opinie, że

utrzymywanie tego stanu rze- .

czy utrudnia realizację per­
spektywicznych celów tych
grup, które chcą przejść na le­
galne lub półlegalne formy
działania. Oczywiście jakiś or­
gan. symbolizujący istnienie
podziemia jest im przydatny.
To jest szczególnie ważne dla
pośredników, takich jak po­
wiedzmy Biuro Koordynacyj- .

ne w Brukseli, podporządko­
wane amerykańskiej Central­
nej Agencji Wywiadowczej
(CIA) i co ciekawe, zużywają­
ce lwią część sporych dotacji
na swe własne potrzeby. To
samo dotyczy Piotra Jegliń-
skiego, kierującego -wydaw­
nictwem „Spotkania” w Pary­
żu, a finansowanego przez CIA
i wywiad francuski. Z tych sa­
mych źródeł utrzymuje się
dostatnio Jerzy Giedroć, wy­
dawca wspomnianej już parys­
kiej „Kultury”.' Można przyto­
czyć liczne przykłady. Wska­
zują one ile to osób urządziło
się lepiej na Zachodzie dzię­
ki protestowi jakim jest ist­
nienie TKK.

Trudno przypuszczać, że o-

środki finansujące struktury
b. „Solidarności” na Zacho­
dzie nie wiedzą o tym, że wię­
kszość przeznaczonych na dzia­
łalność podziemia środków nie
dociera do kraju.

Ależ oczywiście. Dzieje się
tak za ioh cichą aprobatą.
Przecież te struktury mają tam
na miejscu kilka innych, spe­
cyficznych zadań. F
że musza odpowiednio urzą­
dzić co bardziej orzedsiębior-
czych działaczy, do iąh zadań
należy:

• szkodzenie interesom
Polski na forum międzynaro­
dowym, jak na przykład w

■Międzynarodowej Organizacji
Pracy czy Komisji Praw Czło­
wieka ONZ;

• organizowanie różnych
prowokacji w stosunku do
przedstawicielstw i placówek
PRL za granicą, np. tzw. ak­
cje

'

protestacyjne, głodówki,
pikietowanie;

• spełnianie roli łącznika
między ośrodkami wywiadow­
czo - dywersyjnymi, a podzie­
miem i grupami antysocjali­
stycznymi w Polsce.

Pełnią też one pomocniczą
rolę w werbowaniu przez wro­
gie służby specjalne obywate­
li polskich przebywających w

różnym charakterze na Zacho­
dzie, Od czasu do czasu do­
wiadujemy się, że ten czy ów
postanowił pozostać za grani­
cą na stałe. Około 30 proc, od­
mów powrotu jest wynikiem
inspiracji wrogich służb spec­
jalnych, dla których ludzie ta­
cy stanowią najtańsze źródła
infbrmacji, bądź są przydatni
w innym charakterze. Tych
prób werbunku naszych oby­
wateli przez służby specjalne
przeciwnika w pierwszym pół­
roczu bieżącego roku stwier­
dziliśmy o 25 proc, więcej niż
w analogicznym okresie ubie­
głego roku. Wielu, nawet tych,
którzy w różny sposób uzależ­
nieni byli od wrogich ośrod­
ków na Zachodzie, wraca do
kraju. Są. to ludzie rozczaro­
wani i skruszeni. Przypomną
tu Jacka Knapika i Andrzeja
Szadkowskiego. Każdemu da-
jemy szansę powrotu do nor­
malnego życia w ojczyźnie,
szansę skorygowania wyboru 1

naprawienia błędu. Staramy
się być wyrozumiali. Dotyczy
to również agentów, których
przeciwnik usiłuje przerzucić
do kraju, jeśli w porę ujawnią
wszystkie okoliczności k tym
związane.

Prosssę zilustrować rozmia­
ry tego zjawiska.

W tym roku było takich
przypadków o 50 proc, więcej
niż w analogicznym okresie
ubiegłego roku. Większość u-

jawniających się pragnie, ze

zrozumiałych względów, pozo­
stać anonimowa. Rozumiemy
to i uwzględniamy. Interesy
służby, specyfika walki z prze­
ciwnikiem nie pozwalają ml

szerzej rozwijać tego tematu.
Podkreślić pragnę, że nie da-
jemy się zwodzić pozorom i
ten kto świadomie zdradził,
kto zamierza szkodzić ojczyź­
nie, nie może liczyć na pobła­
żliwość. Ma niewielkie szanse

bezkarnego działania.
Co w tym kontekście można

powiedzieć o działaniach wro­
gich ośrodków 1 służb specjal-

nych w cwiązku s wyborami
do Sejmu? Sądząc choćby ■ te­
go ile uwagi poświęcają kam­
panii wyborczej RWE i Głos
Ameryki — ich dysponenci
chętnie przygotowywaliby ja­
kąś akcję.

Obserwujemy bardzo wiele
różnych działań. Przede wszys­
tkim atak propagandowy i to

prowadzony przez wszystkie
stacje dywersyjne, a więc nie
tylko Freies Europa 1 Głos A-
meryki, ale i.Radio France In­
ternationale, Deutschlandfunk
i BBC, o której publicznie sta­
ło się wiadome, że jest kon­
trolowana i inspirowana przez
kontrwywiad. W RWE utwo­
rzono specjalną grupę roboczą,
która od połowy sierpnia od­
powiada za koordynację dzia­
łań propagandowych i podzie­
mia. Jak wynika z naszych in­
formacji planuje się dokona­
nie w okresie poprzedzającym
'wybory kilku zamachów na o-

biekty sakralne w Polsce. Przy­
gotowano też grupy, które ma­
ją dokonać prowokacyjnych
zamachów na zagraniczne biu­
ra b. „Solidarności” oraz po­
rwać współpracownika RWE.
Planuje się „dramatyczną” gło­
dówkę przed jedną z polskich
ambasad. Mamy informacje o

kilku jeszcze innych równie
cynicznych koncepcjach, ale
nie chcę ich popularyzować
(winą za te przygotowane przez
siebie zdarzenia zachodnia
propaganda ma obarczać pol­
ską służbę bezpieczeństwa).
Mam nadzieję, że do tych i in­
nych nie wymienionych pro­
wokacji nie dojdzie. W każ­
dym razie przygotowania, a

przede wszystkim sama myśl o

takich chwytach, dowodzą, że
zachodnie służby mają pełną
świadomość, jak małe są szan­
se na wywołanie środkami po­
litycznymi napięć w Polsce. O-
ćzywiścia służby specjalne w

okresie wyborczym skoncen­
trują .się na działaniu w na­
szym kraju. Np, perfidny po­
mysł zamachów na obiekty sa-

Poza tym, , krainę miałby doprawdzić —

jak to dosłownie zapisano w

projekcie — do „wycofania
milczącego poparcia . Kościoła
wobec wyborów”. Nasilono
propagandę bojkotu wyborów
i jednocześnie instruowanie
jak specjalne grupki mają u-

dawać, że liczą tzw. prawdzi­
wą frekwencję. O óo w tym
działaniu chodzi? M. in. o to,
żeby idący do lokalu wybor­
czego sądził, że jest obserwo­
wany, co może być użyte dla
wywarcia presji psychicznej w

niektórych małych środowi­
skach. Zachodnie radiostacje
obiecują, że gdyby ktoś naraził
się na jakieś konsekwencje za

działanie utrudniające prawi­
dłowy przebieg wyborów —

poinformują o tym opinię pu­
bliczną. Ciekawe, że mówiąc
tyle o prawach człowieka,
swobodnym przepływie ludzi i
informacji — państwa z któ­
rych te głosy się rozlegają
najmocniej, same utrudniają
uzyskiwanie wiz, prawa poby­
tu, znalezienie pracy itd. Z

nielicznymi wyjątkami — do­
tyczy to osób, na których im
szczególnie zależy. Dla przy­
kładu: za drobną opłatą, uda­
ło się Amerykanom kupić u-

sługi Jacka Kalabińskiego,
który w latach 70. pracował
w Polskim Radiu i był auto­
rem wykpiwającej Zachód

audycji „Tu jedynka”. Pełni
aktualnie funkcję podrzędnego
korespondenta RWE. Ostatnio
Szereg osób, które — podobnie
jak on — zasłużyły się, a nie
zamierzają osiąść na Zacho­
dzie, otrzymało propozycje wy­
sokich stypendiów. Doc. B. Ge­
remek ma przez zachodniober-
liński Wissenschaft College
przyznane stypendium, które
może wynieść od 8 do 20 tys.
DM miesięcznie. Amerykański
„Poland -Watch Center” zna­
lazł na sfinansowanie badań
nad „zasługami polskiej opo­
zycji w krzewieniu kultury"
prawie 200 tys. dolarów. Spore
środki wygospodarował też z

dotacji amerykańskiej „Naro­
dowej , Fundacji na Rzecz De­
mokracji” działający w Csuls-
bergu i współpracujący z mo­
nachijską rozgłośnią RWE ks.,
Franciszek Blachnicki. Mamy
więc do czynienia z rozbudo­
wanym syątemem pośredniego
oddziaływała służb specjal­
nych państw NATO na Pola­
ków w kraju i na Zachodzie/

Nadzorowane przez resort

służby spełniają Istotną rolę w

oddaleniu tego niebezpieczeń­
stwa.

Oczywiście. Staramy się wy­
pełnić ją jak najlepiej. .Ale
pozwoli pan, że o szczegółach
nie będziemy przeciwników
informować. Wiemy, że polską

u-

Przed XVIII Zjazdem ZSPS

„Asko“ szykuje się do podboju Chin
(Inf. wł.) Za parę dni, 10

września odbędzie się XVIII
Zjazd Delegatów Związku
Spółdzielni Przemysłu Skó­
rzanego „Asko” w Krakowie.
Z tej okazji prezes zarządu
związku Jan Betlej zwołał
konferencję prasową. Tema­
tem numer jeden była ocena

działalności gospodarczej ,,A-
sko” 2a okres 1983—1984. Bez
niepotrzebnej reklamy moż­
na powiedzieć, że ten —

zrzeszający 60 spółdzielni
branży garbarskiej, kaletrii-
czej, obuwniczej i futrzarsko-

odzieżowej związek radzi so­
bie zupełnie nieźle. Ustalony
przed trzema laty plan za­
kłada wyprodukowanie do
końca 1985 roku różnorod­
nych towarów na łączną
kwotę 53,8 mld zł. Na pół­
metku tego roku do pełnej
realizacji planu brakowało
nieco powyżej 1 mld złotych.
Jak więc widać, w „A-
sko” potrafią szybko i co

najważniejsze efektywnie
pracować.

W związku prym wiodą
spółdzielnie garbarskie, któ­
re zaspokajają w pełni po­
trzeby zakładów kaletniczych.
Te ostatnie znane są ze swych
wysokiej jakości wyrobów,

którymi zapełniają sklepowe
półki w kraju i za granicą.
Bez wątpienia bezkonkuren­
cyjne są różnorakie walizy,
których „Asko” produkuje
900 tys. sztuk rocznie, co sta­
wia je na pierwszym miej­
scu spółdzielczych wytwór­
ców w kraju. Związek zali­
cza się także do grona naj­
większych spóidzielni-produ-
centów drobnej galanterii,
portfeli i portmonetek oraz

obuwia (5 min par rocznie).
„Asko” szyje również gusto­
wne futra ze skór owczych
oraz w mniejszych ilościach
z nutrii, lisów i królików.
Wszystkie te wyroby cieszą
się dużą popularnością tak w

kraju jak i za granicą. Z

grona największych zagrani­
cznych klientów „Asko” trze­
ba wymienić RFN i Związek
Radziecki, gdzie bardzo po­
szukiwane są kurtki, płaszcze,
rękawiczki itp. ze znakiem
spółdzielni „Renoma”. Nieda­
wno wysłano pierwszą son­
dażową partię towaru do
Chin. Jeśli tamtejszy rynek
okaże się chłonny, to przed
„Asko” otworzą się nowe nie­
zwykle korzystne możliwości
zbytu.

(koź)

■

Koleżance

» EWIE KUŹNIE
składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia i powodii
śmierci Ojca

Zarząd 1 pracownicy
Spółdzielczego

Zakładu
Projektowania 1 Usług

Inwestycyjnych
„Inwestprojękt”

w Nowym Sączu

Przewodniczącemu Zarzą­
du Woj. Polskiego, Zw.
Emerytów, Rencistów Ł In­

walidów

kol. LUDWIKOWI

BUJNOWICZOWi

składamy wyrazy glębo-
kiego współczucia z powo-
du śmierci żony Emilii

Zarząd Woj. PZER1
Zarządy Dzielnicowe

1 Miejskie FZER1
woj. krakowskiego

i

NIERUCHOMOŚCI

RABKA, percelę budowlaną 831
— sprzedam lub’ inne propo­

zycje. Oferty 78263 „rPasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

TARNÓW! Kamienicę — sprzedam.
Wolne dwupokojowe mieszkanie.
Tarnów, tel. 803-85. T-7472B

GOSPODARSTWO rolne, 2.7 ha.
wraz z domem i zabudowaniami
gospodarczymi. w Brodłach —

sprzedam. Oferty 77073 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

prasę czytają oni bardzo
ważnie.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmowę przeprowadził"
JERZY WALCZYŃSKI

ZĄCZARNIE koło Taiyrówa! S
pola z parcelą budowlaną —> sprzft-
dam. Wiadomość: Franciszek WRl*
gus, Lisia Góra 75a. T-747f*

PARCELĘ budowlaną 24a, W
Krzeszowicach — sprzedam. KOS?
kretne oferty 77020 „Prhsa" Ata­
ków, Wiślna 2.

DO sprzedania sad. Kozerowa, ńo-
lechowice 59. g-77Ó94

KURSY
dla zakładów pracy

— operatorów wózków
akumulatorowych i

spalinowych
— spawania elektryczne­

go i gazowego
— obsługi suwnic
— obsługi wind towaro­

wo-osobowych
| — obsługi lin i haków

| — zaplataczy lin
— BHP i p.poż.

| — kursy kwalifikacyjne 1

przyuczające do zawo­
du (wszystkie branże)

— inną kursy
organizuje

— na terenie Krakowa,
Tarnowa i woj. krakow­
skiego, tarnowskiego i no-

Iwosądeckiego

KSP „OŚWIATA”
Kraków

ul. Mazowiecka 29
tel. 33-34-72, 33-94-23

w godz. 8—15

Nagrody
na 42. MFF

w Wenecji
RZYM (PAP). Na Między­

narodowym Festiwalu Filmo­
wym w Wenecji główna na­
groda — Złoty Lew — przy­
padła w udziale filmowi „Sans
toit ni loi" („Bez domu 1 pra­
wa”) reżyserowanemu przez
Francuzkę Agnes Varda. Dru­
gim najlepszym filmem oka­
zał się uhonorowany Srebr­
nym Lwem „Dulst” Mario
Hensela.

Zaprezentowany na festiwa­
lu „Statek-latarnia” Jerzego
Skolimowskiego zdobył nagro­
dę specjalną jury. Pokazany
w „Tygodniu Międzynarodo­

wej Krytyki Filmowej" „Ye~
sterday” Radosława Piwowar­
skiego otrzymał nagrodę kry­
tyków (FIPRESCI). Jury
przyznało także Grand Prłx
filmowi „Tangos" Fernando

Solana.

Nagrodą za najlepszą rolę
męską zdobył Gerard Depar-
dieu (we francuskim fiknie

„Police” Maurice Piłata), na­
tomiast 3 aktorki otrzymały
wyróżnienia: Themis Bazaka

(Grecja), Galia Nowenc

(ZSRR. za rolę w filmie „Tan­
go naszego dzieciństwa”) i So­
nia Savic (Jugosławia: „Ży­
cie jest piękne”).

Ponadto przyznano dwie na­
grody specjalne. Złotego Lwa

za całokształt dorobku filmo­
wego: Manoelowi de Oliviera

(Portugalia) i Johnowi Husto-

nowś (USA).

Oświadczenie KC Komunistycznej Partii
Stanów Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). Ko­
mitet Centralny Komunistycz­
nej Partii Stanów Zjednoczo­
nych zdecydowanie potępił
działania Białego Domu zmie­
rzające do militaryzacji prze­
strzeni kosmicznej i zażądał
natychmiastowej zmiany po­
lityki prowadzącej do dalsze­
go, niebezpiecznego nasilania
wyścigu zbrojeń.

Decyzja . rządu Reagana, o

przeprowadzeniu we wrześniu
br. próby broni antysatelitar-
nej stanowi niebezpieczną e-

skalację wyścigu zbrojeń i po­
ważną przeszkodą na drodze
do osiągnięcia porozumienia w

rokowaniach genewskich, a

także podczas zapowiedziane­
go spotkania Ronalda Reaga­
na z Michaiłem Gorbaczowem

Jak podkreśla opublikowa­
ny dokument, każdą pokojo­

wa inicjatywa Związku Ra­
dzieckiego odrzucana jest
przez rząd Reagana jako „pro­
paganda”. Biały Dom nie tyl­
ko nie wysuwa własnych pro­
pozycji rozbrojeniowych, lecz
kontynuuje działania zmierza­
jące do osiągnięcia przewagi
nuklearnej nad ZSRR i zwięk­
sza arsenały broni pierwszego
uderzenia.

W związku i tym Komuni­
styczna Partia Stanów Zjed­
noczonych wzywa wszystkich
obywateli amerykańskich do
zdecydowanej walki przeciw­
ko polityce militaryzmu. Ich
jódność i masowe działanie
mogą zmusić rząd USA do
prowadzenia poważnych roz­
mów w Genewie oraz zapew­
nić sukces. spotkania przy­
wódców ZSRR i USA.

Z dalekopisu
(tn) PRZEWODNICZĄCY

Rady Państwa Henryk Ja­
błoński przyjął 6 tai. na

audiencji w Belwederze am­
basadora nadzwyczajnego i

pełnomocnego Republiki We­
nezueli Jorgo Dahera Dahe-
ra, który złożył liisty uwie­
rzytelniające.

Następnie ambasador Jorge
Daher Daher został przyjęty
przez przewodniczącego Rady
Państwa na audiencji pry­
watnej.

W NASZYCH czasach ma­
szyny do pisania stają się
coraz bardziej miniaturowe.

Najmniejsze z powodzeniem
mieszczą się w maleńkiej
walizeczce czy teczce. Zape­
wne jednak mało kto wie, że

■największa w świecie ma­
szyna do pisania zbudowana

została przed 70 laty dla ce­
lów reklamowych jednego z

banków w Stanach Zjedno­
czonych. Miała ona wysokość
5 metrów, szerokość 7 m i

ważyła 100 kilogramów. Lite­
ry na klawiszach maszyny

miały wysokość 31 centyme­
trów...

Posiedzenie

Państwowej

Komisji Wyborczej
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
waniem spisów wyborców,
które 15 września zostaną
wyłożone do publicznego
wiglądu. Państwowa Komi­
sja Wyborcza stwierdziła, że

prace te przebiegają zgod­
nie z przepisami prawa
wybęrcąego i dotrzymywa­
ne są terminy ustalone w

kalendarzu wyborczym.
Ponadto komisja rozpa­

trzyła informację Inspekcji
Państwowej Komisji Wy­
borczej o przebiegu prac
przedwyborczych w całym
kraju.

Spieszyło mu sh -

zatrzymał.,Krakusa"
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Krakowie natychmiast, zo­
stał zatrzymany przez jed­
nego z pasażerów, który
pociągnął za hamulec bez­
pieczeństwa. Automatycznie
otworzyły się drzwi w wa­
gonach i pasażerowie zo­
baczyli wyskakującego
mężczyznę, który biegł po
peronie 1 zdążył jeszcze
wskoczyć do pociągu od­
jeżdżającego w kierunku
Świnoujścia. Jak się oka­
zało, pasażer pomylił pocią­
gi i nie widział innej mo­
żliwości przesiadki. Ob­
sługa pociągu nie zdążyła
nawet nałożyć 5-tysięcznej
kary za przerwanie jazdy.
Przerwa w podróży trwa­
ła ok. 15 minut, ale i tak
„Krakus” przyjechał na

Dworzec Centralny punk­
tualnie. '

(żur)

Plenum KK ZSL...
Na wczorajszym plenar­

nym posiedzeniu KK ZSL,
któremu . przewodniczył
prezes Stanisław Mazur,
omawiano funkcjonowanie
systemu świadczeń społecz­
nych dla rolników i ich
rcSdzin w świetle obowiązu­
jącej od 1 stycznia 1933 r.

ustawy.
Mieczysław Nowakowski

— sekretarz KK ZSL scha­
rakteryzował istniejący
stan w województwie kra­
kowskim. Wspomniany akt
prawny — pierwszy w

świecie — uregulował
sprawy związane z opieką
socjalną dla właścicieli go­
spodarstw i użytkowników,
a także osób utrzymują­
cych się wyłącznie z pracy
na roli.

W trakcie dyskusji za­
bierający głos .podkreślali
jej wielkie znaczenie dla '

środowiska wiejskiego oraz

podali kilkanaście propo-
cyzji, które pozwoliłyby na

udoskonalenie przepisów.
W obradach uczestniczyli

m. in.: członek Prezydium
NK ZSL Rudolf Michałek,
Tadeusz Ruchniewicz —

kierownik Wydziału Eko­
nomicznego NK ZSL, wlce-
pggzydent Krakowa Wie­
sław Gondek, (gp)

...i WK ZSL
w Nowym Sączu

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło
się w Nowym Sączu ple­
narne posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu ZSL
poświęcone omówieniu do­
tychczasowego przebiegu
zebrań konsultacyjnych z

kandydatami na posłów do
Sejmu PRL. WK dokonał
oceny pracy ogniw i instan­
cji ZSL w organizacji i do­
robku spotkań. Ocenił rów­
nież aktywność rekomen­
dowanych prznz stronnic­
two kandydatów do parla­
mentu. W plenum uczestni­
czyli kandydaci na posłów
z listy krajowej: członkini
NK ŻSL Stanisława Popie­
la i wiceprezes NK Józef
Kozioł.

Referat Prezydium WK
ZSL, wygłoszony przez se­
kretarza WK Edwarda No­
waka, oraz wystąpienia li­
cznej grupy dyskutantów
były zgodne w kwestii za­
sadniczej: Zjednoczone
Stronnictwo Ludowe — sy­
gnatariusz PRON, przyjęło
obowiązek współodpowie­
dzialności aa przebieg 1
wyniki wyborów do Sejmu
PRL. Okres przed 13 paź­
dziernika musi być więc
czasem wytężonej działal­
ności politycznej wszys­
tkich członków stronnic­
twa w województwie no­
wosądeckim.

Wojewódzki Komitet
ZSL ustalił listę kandyda­
tów na posłów rekomendo­
wanych przez wojewódzką
instancję stronnictwa.

Obrady prowadził prezes
WK — Stanisław śmler-
ciak. (ak) <

Muchomory to nie kanie

Kolejny alarm —

zmarło czworo dzieci
(Inf. wł.) Pomimo a‘peli o

zachowanie ostrożności nadal
umierają ludzie z powodu za­
truć wywołanych spożyciem
grzybów. W ciągu minionego
tygodhia w Klinice Toksyko­
logicznej AM w Krakowie —

informuje dr Zbigniew Woj­
dyła — zmarła kolejna, szósta
ofiara zatrucia. Stan jednej
osoby można określić jako
krytyczny, a jeszcze jeden z

pacjentów jest w stanie cięż­
kim. Kilka osób zwolniono do
domów. Ogółem do tej pory
hospitalizowano 28 osób, s

których 17 nadal przebywa w

klinice.
O kolejnej tragedii poinfor­

mowała na®, prof. Barbara Na-
wroeka-Kańsita z Instytutu
Pediatrii AM. Z 7-osobowej
rodziny, która uległa zatruciu
,po zjedzeniu grzybów (grzyby
trujące wzięto za kanie!), pię­
cioro dzieci przywieziono do
instytutu. Mimo wysiłków le­
karzy czworo zmairło. stan

piątego jest ciężki. Ponadto w

instytucie przebywa jeszcze
kilkoro innych dzieci zatru­
tych grzybami. (ps)
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DYREKCJA DOMU SPOKOJNEJ STAROŚCI
KLINIKI GERIATRII AKADEMII MEDYCZNEJ i

w Krakowie, ul. Wielicka 267

zatrudni zaraz . i
A pielęgniarki dyplomowane — w systemie I, U 1 ®

III zntfeirwwyra (możliiwiość pracy na V2 eteM
salowe — w systemie II mBanówyin
kierownika ds. administracyjno-technicznych
ogrodnika ®
stolarzy ®
st. referenta ds. administracji ®
st. inspektora bhp na 1/2 etatu
robotnika terenowego ®
elektryka S
praczki ®
szwaczki M
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® ruinkach hotelowych.
Wairurafld pracy i ipłacy d<o uegiftdintente w Dziale Służb g

Pracowniczych Kraków, ul. Wielicka 267, tel. 22-93-11,
wewn. 206 lub 22-85-86.

FABRYKA MASZYN ODLEWNICZYCH

w Krakowie, ul. Cystersów 16

ZATRUDNI ZARAZ

i■^ kierowców wózków akumt
robotników porządkowych

tokarzy
frezerów
ślusarzy
ślusarzy remontowych i narzędziowych
kierowców wózków akumulatorowych

spawaczy elektrycznych i gazowych
hydraulików
palaczy kotłów wysokoprężnych
pomocników palaczy
elektryków

> suwnicowych
księgmjgą (afosoiwenltlkę)
konstruktorów maszyn odlewniczych

# inżyniera elektryka
technika mechanika i eletkryka
kierownika Działu Ekonomiczn go

„SPOŁEM” PSS, ŚRÓDMIEŚCIE
w Krakowie, ul. 1 Maja 6

przyjmie
— bez egzaminu wstępnego uczniów do Zasadniczej

Szkoły Handlowej w celu nauki zawodu sprze­
dawcy

Nauka trwa 3 lata.

W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie otrzy­
mują wynagrodzenie
wki I — 2.500 zi -f premia 20«/ą
w kl. II — 2.950 zł 4- premia 20 % atypendtan
w kl. III — 3.750 żł + premia 20 % fundowane

Ponadto otrzymują wszystkie świadczenia przysługu­
jące pracownikom naszej Spółdzielni, jak nagrody, 13

pensja, wczasy, obozy, imprezy kulturalne itp.
Praktykę zawodową uczniowie odbywają w sklepach

branży przemysłowej i spożywczej.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Komórka

ds. Szkolenia Kraków, Rynek Główny 34, H p., oficyna
w godz. 7-— 15, tel. 22-48-10.

_

as

s
=

55
S
s
S

E
s
K

iE

Absolwenci klas ósmych!
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH

MINISTERSTWA GÓRNICTWA I ENERGETYKI

w Krakowie, ul. Brzozowa 5

1 ZAKŁAD GAZOWNICZY KRAKÓW
w Krakowie, ul. Gazowa 16

— zapewnią Wam zdobycie atrakcyjnego i popłatne­
go zawodu

montera sieci i instalacji gazowniczych
technika mechanika

w ZASADNICZEJ SZKOLE ZAWODOWEJ
GÓRNICTWA NAFTOWEGO I GAZOWNICTWA

oraz 3- ł 5-letnlm TECHNIKUM GAZOWNICTWA

W czasie nauki szkoła i Zakład Gazowniczy Kraków
zapewnia:

— zakwaterowanie w intarnaioie
— wyżywienie
— odpłatność aa praktyczną naukę zawodu
— stypendtan pieniężne fundowane przez Zakład

Gazowniczy Kraków
— udział w zajęciach sportowych, kołach eainiteraso-

wań, -zespołach artystycznych, wycieczkach, raj­
dach turystycznych, letnich obozach kajakowych
i zimowych ijarciarskich

Abso-lwantorn zapewnia się zatru-dinieuie w Zakła­
dzie Gazowniczym Kraków, który oferuje wysoko płat­
ną pracę w wyuczonym zawodaie.

Ponadto mogą podjąć pracę w przedsiębiorstwach
budowlaiiic-monitażowych w miastach i wsiach, jak
również otwierać własne zakłady -usługowe w zakresie
gazowniatwa.

Wpisy przyjmuje oraz tafotrmaćji Uidiziela sekretariat
Zespołu Szkół Ministerstwa Górnictwa i Energetyki
w Krakowie, ul. Brzozowa 5, I piętro, pok. 101 w godż
8—15, tel. 22-49-55 lub 66-32-57 1 Dział Kadr 1 Szko­
lenia Zakładu Gazowniczego Kraków, ul. Gazowa 16,
teL 66-05-22, Wewn. 53.
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Pytanie... z trudną odpowiedzią

Jak chronić lasy przed niszczeniem?

STARY (Jagiellońska 1); Sofo
kies: Antygona — 19.15. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): M. Gogol:
Pamiętnik wariata — 19.30. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): A.
Polewka: Mistrz Pathelin — 19.15.
OPERETKA (Lubicz 48); Król

Włóczęgów — 19.15. SCENA SATY­
RY „MASZKARON" — STUDIO

(Boh. Stalingradu 21, II p.): Słoń
— 18. „STREFA” (Hotel „Pod Ró­
żą”): W. Saroyan: Jest tam kto?
— 20.

Pozostałe teatry nieczynne.
Do niedawna jeszcze pokuto-

waha opinia, że nasze lasy ni­
szczą i dewastują przede
wszystkim niedzielni turyści.
Czasy się zmieniają, zmienia­
ją się też i ludzie. Z obser­
wacji Okręgowego Zarządu
Lasów Państwowych, które
włodarzy 340 tys. hektarów
lasów na terenie województw
tarnowskiego, nowosądeckiego
i krakowskiego wynika, że za­
chowują się oini zupełnie po­
prawnie, prawie w ogóle nie
dokładając swych trzech gro­
szy do dzieła unicestwiania le­
śnej przyrody. Teraz pojawili
się inni niezwykle groźni wro­
gowie. Niewątpliwie najwię­
kszym niszczycielem lasów jest
przemysł. Jeśli w przypadku
trucia lasów przez fabryka, i
huty przeciwdziałanie' ograni­
cza się niestety tylko do pro­
pagandy i apelowania do zdro­
wego rozsądku, to zupełnie
inaczej jest z innymi groźny­
mi niszczycielami drzew —

owadzimi szkodnikami. W la­
sach podległych krakowskie­
mu OZLP plagą jest komik
drukarz, który u nas tak do­
brze się zadomowił, że tępie­
nie go jest syzyfową pracą.
OZLP oczywiście robi co mo­

że, by zniszczyć jak najwię­
kszą liczbę tych wielce groź­
nych szkodników. W sukurs
przyszła chemia. Oto bowiem
już od dwóch lat stosuje się z

powodzeniem sprowadzane za

dińwizy pułapki ferroimonowe
(w lasach ponozmieszczano ich
już kilka tysięcy). Tajemnica
skuteczności tkwi w specjalnej
substancji zapachowej (olejki
eteryczne), która zwabia kor­
niki z odległości nawet do 2
kilometrów. Cisną się one

więc do wnętrza pułapki, gdzie
umieszczona jest substancja
zapachowa., a tam na nich cze­
ka już pojemnik z wodą, w

którym owady topią siię. Gdy
w ciągu całego sezonu działa­
nia pułapki złapie się w nią
8 tys. owadów, to według spe­
cjalnego wskaźnika oznaczało
stan alarmowy. W lasach kra­
kowskich w jedną pułapkę
wpada grubo pomad dwa razy
tyle. Stąd trudno się dziwić,
że podniesiono alarm. Szczę­
ściem w nieszczęściu jest to,
że ogałacająca lasy Polski
północnej brudnica mniszka
jak na razie omija nasze Oko­
lice.

Problemem równie poważ­
nym jest nielegalny i diewas-

tatorski wyręb drzew. Powo­
łam do zwalczania tego zja­
wiska leśna strażnicy mają
pełne ręce roboty, gdyż drze­
wni złodzieje dosłownie prze­
ścigają się w pomysłowości.
Przykładowo, zdarza się, że
drzewo wycina się, jego -pień
karczuje, a w miejscu tym sa­
dzi sadzonkę i... szuikaj wia­
tru w podu. W tym przypadku
jeśli kogoś nie złapie siię na

gorącym uczynku, to niezmier­
nie trudno zauważyć, że kra-
dizież drzewa rzeczywiście mia­
ła miejsce (chyba że złodziej
ma pecha i akurat wynosząc
drzewo wpada w ręce strażni­
ków).

W sumie jak widać jest wie­
le powodów, by obawiać się o

los lasów. W jakiej są „kon­
dycji” i czy będą na tyle sil­
ne. żaby oprzeć się czyhają­
cym na nie niesprzyjającym
czynnikom? Odpowiedź na to

pytanie nurtuje nie tylko nas.

Pracownicy OZLP już wkrót­
ce przystąpią za pomocą me­
tody matematyczno-statystycz-
nej do oceny silanu zdrowo­
tno-sanitarnego lasów. Wtedy
wszystko będzie jasne.

(koż)
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Pozostałe jak w sobotę

KAMERALNY: H. Plnter: Uro­
dziny Stanleya — 19.15.

STARY, OPERETKA, „MASZKA­
RON” — SCENA STUDIO niecz.

SOBOTA

Aż przyjemnie doaonywac
zakupów na stacji benzynowej
w Krakowie przy ul. Kazimie­
rza. Wielkiego. Nabywając pa­
liwo przeważnie dokupuje się
jeszcze albo olej, albo akceso­
ria, w które stacja jest boga­
to zaopatrzona. Po prostu eks­
pozycja towarów jest taka, iż
zachęca do kupna. Wszystko
równo poukładane, oznaczone

dokładną ceną. Szefowie sta­
cji, bracia ZBIGNIEW i AN­
DRZEJ SENDOROWIE nie bez
kozery troszczą się o zachęca­
jącą do kupna ekspozycję to­
waru. Wszak większe zakupy
klientów to większy obrót, a

tym samym większe zarobki
dla całej załogi, co w dobie re­
glamentacji benzyn, kiedy nie
należy liczyć na zwiększenie
obrotu etylinami, ma szczegól­
ne znaczenie.

Nic dziwnego, że na stacji
CPN przy ul. Kazimierza Wiel­

kiego zawsze pełno klientów.
Bracia Sandorowie robią wszy­
stko, by ich nie brakowało.
Sami wprawdzie są ajentami
ledwie kilka lat, ale pracę
przy dystrybutorze znają do­
brze — wszak ich ojciec prze­
pracował w CPN 23 lata. Zre­
sztą zastępca dyrektora d/s
handlowych Okręgowej Dyrek­
cji CPN w Krakowie — JA-.
NUSZ ZIELIŃSKI twierdzi, że
najlepsze efekty są na sta­
cjach, gdzie pracuje rodzina.
Tam zawsze jest czysto, obsłu­
ga miła, nikt nie czeka, aż ko­
nieczne prace wykonają „ci z

drugiej zmiany”. Nic więc dzi­
wnego, że stacja CPN przy ul.
Kazimierza Wielkiego w Kra­
kowie uznana została za naj­
lepszą stację w województwie.

Na zdjęciu! ekspozycja to­
waru na stacji CPN przy ul.
Kazimierza Wielkiego. (wam>

Fot. W. Klag

Komunikat
' MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
zawiadamia, że w związku z

remontem podstacji trakcyj­
nej „Balicka”, w okresie od
soboty dnia 7 IX 1985 r. do
dmia 20 IX 1985 r. zostanie wy­
łączona komunikacja tram­
wajowa na odcinku: Bromowi-
oe Nowe — Bronowace. Linie
tramwajowe „4”, „8” i „12”
zostaną skrócone do Bronowie,
a linia nr „13” zostanie Skie­
rowana dio Cichego Kącika (od
23.00 do 4.00 linia „nocna 13”
będzie kursować do Bronowie).

Na okres remontu przystan­
ki tramwajowe dla wysiada­
jących i wsiadających będą
usytuowane przed pętlą na ul.
Bronowickiej.

Na trasie Bronowice Nowe
— WKS Wawel będzie urucho­
miona zastępcza lamia nr „301”.
Autobusy tej linii będą za­
trzymywać

'

się nd przystan­
kach: Bronowice Nowe — Ba­
licka n/ż — Bronowice —

WKS Wawel.
Bilety miesięczne wykupione

na w /w linie tramwajowe
ważne są w -autobusach linii
„301”.

W Domu Przyjaźni

Polsko-Bułgarskiej

Kurs języka

Harcerski Zespół Artystyczny „Krak"
szuka uzdolnionych muzycznie

Harcerski Zespół Artysty­
czny „Krak”, laureat ogólno­
polskich festi-wali artystycz­
nych ogłasza nabór dziewcząt
i chłopców uzdolnionych mu­
zycznie do gruP wokalnych i’

baletowych. Kandydaci w

wieku od 6 do 12 lat wypo­

sażeni w strój gimnastyczny
proszeni są o zgłaszanie się
w dniach od 9 d0 13 września
br. w godz. 18.00—19.00 w sie­
dzibie zespołu przy ul. Grun­
waldzkiej 5. Szczegółowych
informacji udziela sekretariat
Domu Harcerza, tel. 11-87-03.

bułgarskiego
Dom Przyjaźni Polsko-Buł­

garskiej w Krakowie organi­
zuje kurs języka bułgarskie­
go dla początkujących i za­
awansowanych. Zapisy przyj­
muje sekretariat, ul. Wiślna
9, teł. 22-31-32, codziennie z

wyjątkiem sobót w godz.
9,00—16.00.

z-MAŁA-
-K ROMKA
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Wrzesień w Klubie Sztuki Filmowej „Mikro”

„Topos Arki1 ® „Kolumbowie

Wajdy ® „Fobie, lęki

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa fotografic-zna Central­
nego Klubu im. Artura Be­
ckera w Lipsku (14—18).

♦ Klub „Rotunda” (Olean­
dry 1): Dyskoteka — 20.

♦ Galeria Sztuki Współ­
czesnej (Grodzka 58): Wysta­
wa biżuterii Mariana Rostwo­
rowskiego — 18 otwarcie..

i obsesje^
Licealistów „przerabiafy-

cych” Wyspiańskiego powinno
zainteresować „Wesele” w re­
żyserii A. Wajdy, otwierające
cykl „Topos Arki”, na który
składają się następujące ty­
tuły: „Austeria” J. Kawalero­
wicza — akcja toczy się w

środowisku Żydów chasydz­
kich w pierwszych dniach I

wojny światowej; „Ręce do
góry” J. Skolimowskiego —

rozrachunek pokolenia ZMP-
- owoców, film wszedł na e-

krany po 17 latach „półkowa-
nia”; „O-bi, O-ba” P. Szulki­
na — Orwellowska wizja spo­
łeczeństwa ubezwłasnowolnio­
nego przez totalitarną władzę.

Cykl „Kolumbowie -Wajdy”
przypomni rozrachunek reży­
sera z okresem okupacji, któ­
rego „Lotna”, „Pokolenie”,
„Kanał" i „Krajobraz po bit­
wie" swego czasu wywoływa­
ły namiętne dyskusje.

„Dziecko Rosemary" R. Po­
lańskiego, „Odmienne stany
świadomości” K. Russela,
„Szpital Britannia” i „Glosy”
•L Kijowskiego tworzą cykl
Pod znamiennym hasłem „Fo­
bie, lęki i obsesje”.

Cykl „Nowości” składa się
wyłącznie z filmów premiero­
wych: ^Niewinni święci” M.
Camusa — obraz wsi hiszpań­
skiej; „Cztery pory roku” A.
Kondratiuka — reżyser za­
prezentował się jako totalny
twórca, umieszczając I. Cem-
brzyńską w środowisku nie­
skażonym przez cywilizację;
„Dwa dni razem” 1. Talanki-
na — zasadnicze dylematy
codziennej egzystencji, we­
dług prozy J. Nagibina; „Pa­
sła konie na betonie” S. Uhe-
ra — film obyczajowy sło­
wackiego twórcy; „Pismak” W.
Hasa — adaptacja powieści.
Wł. Terleckiego, studium izo­
lacji na przykładzie dzienni­
karza, kasiarza i mnicha prze­
bywających w jednej celi.

Natomiast „Iluzjon” poleca
filmy B. Wildera, K. Vidora,
R. Claira, D. W. Griffitha, B.

von Stroheima, F. Niblo i V.

Sjostroma. Podczas projekcji
filmów niemych na pianinie
(ria żywo!) gra Krzysztof Pa­
łac.

(wok)
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Dom Kultury Kolejarza
(Filipa 6): Projekcja bajek
dla najmłodszych — 15.30.

♦ Polski Związek Akwa­
rystów (DK, Józefa 12): Gieł­
da ryb i roślin akwariowych
(10—13).

kr/-j<ovvski
♦ Nie tylko chleba ale i

wędlin wyrabiainych w Suł­
kowicach nie da się jeść —

poinformowali nas Czytelni­
cy. Jak do tej pory GS „Sa­
mopomoc Chłopska” na kry­
tykę nie odpowiada, nie po­
prawiając również jakości o-

ferowanych towarów.

Z zażenowaniem przeczy­
taliśmy kartkę turystki z Pa­
ryża, która miała przyjem­
ność odwiedzić szalety na

Dworcu Głównym w Krako­
wie. Przyznajemy jej rację.
Rzeczywiście taki obrazek
może zatrzeć najpiękniejsze
wrażenia z grodu Kraka.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15.30; Być
albo nie być (USA 15 łat) - 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) - 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Star-80 (USA 18 lat) -

14, 18, 20; Zbyszek (poi. 15

lat) — 16. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Czas Apokalip­
sy (USA 18 lat) — 16, 19.
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE
(Lubicz 6): Iluzjon — film prod.
USA z cyklu „Inna Ameryka”
— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Tess
(fr. 15 lat) — 16. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Pow­
rót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
— 15.30 (pożegnanie z filmem);
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) - 17 .30; Vabank II czyli ri­
posta (poi. 15 lat) - 20. ŚWIT
M. SALA: Sami swoi (poi. b .o.) —

15.15; Poszukiwacze zaginionej arki
(USA 12 lat) — 17, 19.15. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót Jedi (USA 12

lat) - 15.15; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 17.45; Miasto kobiet (wl. 18 lat)
— 20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Bez znieczulenia (poi. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. TĘCZA (Praska 52):
Akademia pana Kleksa — cz. I

(poi. b.o .) — 16; Star - 80

(USA 18 lat) — 17.30, 19.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16);
Miłość z listy przebojów (poi. 15

lat) — 16; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 18.15; Glina z Be-

verly Hills (USA 18 lat) -

. 20.45.
UGOREK (os. Ugorek): Historia

żółtej ciżemki (poi. b .o.) — 15.30;
Alabama (poi. 18 lat) — 17.15; Pod
wulkanem (USA 18 lat) — 19.30. WI­
SŁA (Gazowa 27): Czas dojrzewania
(poi. 15 lat) — 15.30, 18.
WANDA (Waryńskiego 5): Jak

rozpętałem II wojnę światową, cz.

1 (poi. b.o .) — 10; Blues Brothers

(USA 15 lat) — 12; Psy wojny
(USA 18 lat) — 15; Ucieczka
z Nowego Jorku (USA 18 lat)
— 17.30; Glina z Bever-

ly Hills (USA 18 lat) — 19.30,
21.30. WARSZAWA (Stradom 15):
Romans z intruzem (poi. 12 lat) —

15.30; 1941 (USA 15 lat) - 17.45;
Klasztor Shaolin (Hongkong-chlń.
15 lat) — 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Superman III (USA 12 lat)
— 10; Pan Wołodyjowski (poi.
b.o .) — 12.30; Sprawa się rypła
(poi. 15 lat) — 15.30, 17.45; Kobieta
w kapeluszu (poi. 15 lat)
— 20, WRZOS (Zamojskiego
50): Powrót Mechagodzilli (jap
12 lat) — 16 (pożegnanie
z filmem); E - T (USA b.o.)
—» 17.45; Czuję się świetnie (poi. 12

lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71); Balla­
da o walecznym rycerzu Ivanhoe

(radź, b.o.) — 15.30; Cena strachu

(USA 18 lat) — 17 .30, 19.15.

ALWERNIA — Chemik: Błę­
kitny Grom (USA 15 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Va-
bank II czyli riposta (poi. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Powrót Jedi

(USA 12 lat); W starym dworku,
czyli niepodległość trójkątów (poi.
18 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat); Szaleństwa panny Ewy
(poi. b.o.) . PROSZOWICE — Sy­
renka: Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chin. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Gandhl (ang. 15 lat). WIE­
LICZKA Górnik: Superman III

(USA 12 lat); Szaleństwa panny
Ewy (poi. b.o.).

Pozostałe kina nieczynne.
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KULTURA: Star-80 — 14, 18, 20;
Wielki wąż Chingacngook (NRD
b.o .) — 16. MŁODA GWARDIA:

Bajka ó smoku i pięknej królew­
nie (CSRS b.o.) — 12.30, 15.45; Thais

(poi. 18 lat) — 17.30, 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12, 13, 14;
Seksmisja — 10, 15, 17, 19. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 12; Złoto-

rogi jeleń (radź, b.o .) — 14; Tess
— 16. ŚWIT DUŻA SALA: Żan­
darm w Nowym Jorku (fr. b.o .) —

13.30; popoł. jak w sob. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA; To tylko rock

(poi. 15 lat) — 13; popoł. jak w

sob. SFINKS: Bajki — 11, 12, 13;
popoł. Jak w sob. TĘCZA: Akade­
mia pana Kleksa, cz. II — 16;
Star-80 — 17.30, 19.15. UGOREK:

Bajki — 14; popoł. Jak w sob. WI­
SŁA: Bajki — 11; GęslarelC Ma­
ciek (węg. 13 lat) — 12; Czas doj­
rzewania — 15.30, 18. WANDA:

Mały iluzjon (ang. b .o .) — 10, 12;
pozost. Jak w sob. WRZOS: Baj­
ki — 12; W pustyni 1 w puszczy
(poi. b .o.), cz. II — 13; popoł. Jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC: Cena
strachu — 16, 17.45, 19.30

ALWERNIA — Chemik; nlecz.
DOBCZYCE — Raba: Ultimatum

(poi. 15 lat); Przeklęte oko proro­
ka (pol. -bułg. 12 lat). GDÓW —

Promyk: Zemsta po latach (ka-
nad. 15 lat); Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o.).

ta—15, wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY

Główny
jów 1

(9-15).
Wystawa
grafice i małych formach rzeźbiar­
skich” (9—15). WIEŻA RATU­
SZOWA (9—15). JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo J wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst.; „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (10—13, wst.

wol.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pi. Wolnica 1); Wyst „Pol­
ska kultura ludowa”. „650 lat
miasta Kazimerza” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3); Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni X” (14—18), niedz. (11
—14). PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA SW. WOJCIECHA (Rynek
Główny): Wystawa „Dzieje • rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18); Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA

(Szczepańska 2): Wystawa malar­
stwa Erny
BWA (plac
(niecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.). MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols. sztuki XIX w. (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9).
sztuki
ZBIORY
na 19):
GMACH (aleja
leria polskiej
ku: (10—15.30).
DEJ POLSKI

(Tetmajera
wsi podkrakowskiej”
MUZEUM LOTNICTWA
nu 6-letniego 17): (10—14). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst.
„Wzornictwo przemysł. Włoch” (11
-18). SALON WYST. (N. Huta, al.
Róż 3): Wyst. prac członków Sto­
warzyszenia Marynistów Polskich

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19). niedz.

(11—15). GALERIA; Wyst. grafiki
G. Steca (11—15), niedz. (niecz.) .

KLUB MPiK (plac Centralny):
CZYTELNIA: (11—19), niedz. <11—

15), GALERIA: (11—19), niedz.

(11—15), OŚRODEK TEATRU
CRICOT 2 (Kanonicza 5): Wyst.:
„Witkacy i Teatr Cricot 2” (11—
15), niedz. (niecz.). GALERIA
ZPAF (Anny 3): „Impresje” —

wyst. fotogr. Petera H. FUrsta (10—
18), niedz. (10—14). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19). WIE­
LICZKA: ZAMEk ŻUPNY (niecz.) .

MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH:

(8—18).
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne (Sobieskiego 3): Wyst. ze

zbiorów muzeum w Rabce: „De­
mony w sztuce ludowej i ama­
torskiej” (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): (14—21).

(Rynek
35): Wystawa „Z dzie-

kultury Krakowa’
FRANCISZKAŃSKA 4:

„Kraków w malarstwie,

KRZYSZTOFORY

Rosenstein (11—17).
Szczepański 3):

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—1S). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10-15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob 9-15, niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (OJ­
CÓW); (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wystawy.
. . Lenin w Polsce". „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej I Le­
ninowska polityka pokoju” (9—17
wst. wol.), niedz (9—15. wst. wol.)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41)
-Wystawy: ..Mieszkanie Lenina”.

.Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”

apteki 33
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (niecz.)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 45, tel. 22-08-06. Pstro­

wskiego 98, tel. 66-69-50. Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01.
Krakowska 1 — tel. 66 -23-21 .

Długa 88 — tel. 33 -42-90. Kozłówek

(pawilon) — tel. 55-51-87. Nowa
Huta: a-l. Rew. Październikowej
6 — tel. 44-17-19; ul. A. Struga
tel. 44-06-90.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

36.

12)

w:

Al-

„Światłowody" — cŁ 1- 11 .00 Pod
dachami Paryża: Claude Nougaro
w New Morlng. 11.30 „Upadek Sin­
gapuru w pamiętnikach Wlnstona
Churchilla” — aud. dokum. 12 .00
Recital Jalme Laredo. 12 .50 Blis­
kie spotk.: „Światłowody” — cz. 2.
13.05 Niech gra muz. 14 .00 Prywat­
nie u Macieja Łukowskiego. 14 .15

„Nada Brahma” — nowa płyta
Shelll Chandry. 15.00 życie na go­
rąco — przegl. wyd. tyg. 15.30 Od­
kurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: „Światłowody” — cz. 3.
16.00 Dzielą, lnterpret., nagrania.
17.00 Powiększenia. 17 .30 Stare 1
nowe nagrania Trójkowe. 18.00 F.

Dostojewski: „Potulna” — słuch.
18.45 Wariacje na temat. 19.05 Baw

się razem z nami. 21 .00 „Dziewczy­
na 1 powrót słońca" — współcz.
wiersze wietnamskie. 21 .20 Koncer­
towy aneks muz. portretów: K.
Prońko. 22.00 Rozmyślania przed
północą: P. Kuncewicz. 22 .10 Anno
Domini B-A-C-H. 22 .50 Rozmyśla­
nia przed północą: R. Samsel. 23.00

Zaprasz. do Trójki: Olsztyńskie
Noce Bluesowe ’85. 22 .50 Józef Hen
„Milczące między nami” — ode. 1 .

SOBOTA NIEDZIELA

SOBOTA

Galeria polskiej
do 1764 roku (10—16).

CZARTORYSKICH (Ja-
(10—15.30). NOWY

3 Maja 1): Ga-
sztuki XX wie-
MUZEUM MŁO-

„RYDLÓWKA”
28): „Folklor

— (niecz.).
(al. Pla-

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-23-66, 22-31-38 (15.30
—22), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot., Ul.

Kawiory 5 — tel. 37-55-75 (7-422),
niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska): 21-33-64 (7—20); niedz.

(8-15)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
godz. 9, 11. 13, 15. 17: niedz. 9—13.
co godzinę

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.09, 8,00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.90, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.00

Progn. pog. 8.45 Żołn, zwiad. 9.00—

10.00 Cztery Pory Roku. 11 .00 Konc.

przed hejnałem. 11.57 Komun. 12 .30
Muz. folki, malow. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Konc. reklam.
14.05 Mag. muz.: „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. i ak-
tualn. 17 .25 Alkoholizm, alkohol.
17.30 Konc. życzeń. 17.55 Przezor­
ny zawsze ubezp. 18,00 Matysiako­
wie. 18.30 Granie jak z nut. 19.30

Supełek. 20.15 Przy muz. o spor­
cie. 20.55 Komun. Tot. Sport. 21.00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg Kult.
21.25 Gwiazdy opery w lekkim na­
stroju. 22 .05 Na różnych instrum.
22.20 Na rockową nutę. 23.25 Za­
prósz. do tańca.

„Teleranek” oraz film prod.
CSRS „Latający Czestmlr .

ode. 2.
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głębi­

nach”, ode. 4 pt. Wielka rów­
nina Ilanos — hiszp. film
dokum.

11.05 „Estrada folkloru”: Zie­
lona Góra 84

11.20 „Galeria 37 milionów"!:
Malarstwo Ryszarda Łagodźca

11.50 Siedem anten
12.45 Kraj zą miastem: Z

wizytą u najlepszych
13.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.55 Teatr Młodego Widzat

Jan Skotnicki wg Kornela Ma­
kuszyńskiego „Skrzydlaty chło­
piec”, cz. 1, reż. Jan Skotnic­
ki. Wyk.: E. Lubaszenko, A.
Buszewicz, W. Ziętarski, J. Mil­
czanowski i in.

14.35 Studio Sport: Przed
meczem Polska — Belgia

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Program dnia
15.15 Klub 6 Kontynentów?

„Tam, gdzie latają kondory**
16.00 Popołudnie z koniem
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „MaM

mieszkańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu”,

ode. 1 — australijski serial fil­
mowy, reż. Karen Arthur

20.50 Pegaz
21.30 Sportowa Niedziela
22.00 „Kulisy wielkiej poli­

tyki”: Podkowiński, dzien­
nikarz czy polityk

22.30 „Romantycy piosenki
francuskiej”: Wyk. Frank Si­
natra. Charles Aznavour, Tino
Rossi, Frank Melville

23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM I

3.55 Program dnia
9.00 „Sobótka” oraz film

prod. USA „Domek na prerii”,
ode. 1 pt. Wieśniaczki

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Co się dzieje?” — pro­

gram publicyst.
10.50 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
11.00 Na krawędzi słowa
11.30 Antologia dramatu po­

wszechnego: Sofokles „Antygo­
na”, reż. Jerzy Gruza. Wyk.:
M. Walczewski, J. Kulczycka,
B. Bursztynowicz, Zb. Grusz-
nic, E. Kijowska, J. Kamas, D.
Olbrychski, B. Bilewski, I.
Pieńkowska, M. Barbasiewicz .

12.25 „Świat z bliska”: Moda
z taśmy
. 13.25 „Co się dzieje?” — pro­
gram publicyst.

13.35 Bariery
14.05 Studio „M”
14.30 „Azymut”: Lato afty-

lerzystów — wojskowy progr.
publicyst.

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Zarabie dla trojga” —

progr. rozr.

16.00 „Wielka miłość Balza­
ka”, ode. 6 pt. Linoskoczki —

serial prod. TP, reż. W. Solarz
17.00 „Kram” — mag. kon­

sumenta
17.30 Muzyczny portret —

Zygmunt Latoszewski
13.00 „Wróbel” — film doku­

mentalny
18.20 Losowanie Dużego Lot­

ka’
18.30 Reportaż z przeszłości:

„Chłopcy malowani”
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo­

lek na wakacjach”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”: Co komu smakuje?
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Pułapka na samotnego

mężczyznę — film obycz. prod.
RFN

21.40 „Czas” —mag. publicy­
styczny

22.10 Wiadomości Sportowe
22.20 DT — wiadomości
22.25 „A mnie jest szkoda

lata...” — zakończenie Studia
„Lato”

23.05 Kino Nocne: „Więzie­
nie Alcatraz”, ode. 4 (ost.) —

ameryk. film sensacyjny
24.00 „Zielona noc”

ser.

PROGRAM n

14.15 Film dla niesłyszącycłw
„Powrót do Edenu”, ode. 1

15.00 „Peryskop" — wojsk,
program publicyst.

15.30 Program publicystycz­
ny

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.10 Za tydzień dożynki, cł 1
17.00 Jutro poniedziałek
17.20 „Dzień dobry, panie

Einstein”, cł 2 — franc. seria!
biograf.

18.20 Za tydzień dożynki, cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Za tydzień dożynki, cz. 3
20.20 Sport w „Dwójce”: Fi­

nał Grand Prix w lekkiej
atletyce

21.10 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko”: „Chulliyachi —

wieś na pustyni”
21.45 Mrągowo 85
22.20 „Bracia Lautensack”,

ode. 6 (ost.) — serial film,
prod. NRD

23.10 DT — Wiadomości
23.15 Na 5 minut przed za­

śnięciem: „Smutna historia”

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

Pionierska Jaskółka
Film RFN
Wielka nagroda Fren-

8.30
10.00
14.00

sztatu — skoki na igelicie
18.20 Wieczorynka
18.40 „Przygody Czarnej Bły­

skawicy” (3)
20.00 ‘ “

20.30
22.30

kundy
22.45

film seryjny
23.45 Mój kraj rodzinny...

progr. muz.

PROGRAM m

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki. 7 .00,
8, 9, 12, 15, 16, 17. 18 Serwis Trój­
ki. 7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30

„Atomowy ring” — ode. 5 (powt.) .

9.05 Wizyty i podróże. 9.20 Mała

poranna muz. 10.00 „Potop” — ode
18 (powt.). 10.30 Złote lata swinga.
11.00 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie — przegl. tygodn. 11.15 'Wo­
kół muz. latynoskiej, 11.50 „Okrut­
ni Sforzowie” — ode. 5 (powt.) .

___ _____

. .) „Ato­
mowy ring” — ode. 6 . 13.10 „Ob­
mowa" — mag. zesp. Kaczki z No-

słtićh. 14 .00" Lato w Fllh. ’ 15.05

— Wszystkie drogi prow. do Nash-
vlile. 15.45 Skrzypcowy poemat.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Szarża brygady”
aud. M. Wilhelmiego. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Okrutni Sforzowie’
— ode.
Pr. III . 22.05 „24 godziny w 10 mi­
nut” 1 inf. sport. 22.15 Teatrzyk
„Zielone Oko”: Arthur Hay —„Sy­
cylijczyk” (prem.). 23.00 Zaprasz.
do Trójki.

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
niedz. — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz, - 12.05 W tonacji Trójki? 13.00

Prądnicka 35. LARYNGOLOGI-

CZNY; sob., niedz. — Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Grzegórzecka wej Paczki; „Teatr Naturalny’
18, niedz. — Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice, niedz.

Kopernika 25.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE
OŚRODKI ZDROWIA:

14); zgłaszanie wizyt
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al.
— tel. 11 -83 -96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—J.4). Skawińska 8 -

tel. 66-34-52, Długa 38

22-86-77, Radomska
11-26-44, Ułanów 29a,

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1) — tel. 48-56-26 (8—19); gabt-
net stomatolog. (8—14);

’

(os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — teł. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17 -70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33 -21 -97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.

37-07-40; (al. Krasińskiego 23) —

tel. 22-52-66.
PODGÓRZE: (-----
tel. 66-55-11 (8—19);
matolog
55-40-55,
66-38-72;
66-87-00;
55-16-11

WOJ.
skie: :
WIA (8—14), Jerzmanowice,
la, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kła.j, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa. Kocmy­
rzów. Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pi. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

I

(8-czynne
domowych

Pokoju 4)

tel.
36 — tel.

tel. 11 -53-33

(Gen. Kutrzeby) —

„gabinet sto-

(8—14); (Teligi 8) - tel

(Szwedzka 27) — tel.

(Niemcewicza 7) — tel.

(ul. Na Kozłówce) — tel.

MIEJSKIE KRAKOW-
DY2URNE OSR. ZDRO-

Ska-

pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
wej Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania 1 przewozy, tel. 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta - tel
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel 33-39-99 . (Blałoprądnicka 8) -

tel. 34-37-15. Krzeszowice — tel
99. Jarzmanowtce - tel 48, Pro­
szowice — tel 9, Myślenice - tel
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4). tel dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44 . Wieliczka -

tel. 22-33-54 i 73-38-66. tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel. miejski 210-209.
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

6. 20.00 Lista Przebojów
1

o-

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
19.00, 20.90, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i plos. 7.55 Ko­
mun. 8.00 Progn. pog. 8 .05 Mag.
Wojsk. 9 .00—11 .59 Lato z Radiem.
12.05 W samo poł. 12 .45 Muz. no­
wości tyg. 13.00 Przegląd tygodn.
13.15
13.45

sycy
15.00
autobus. 17.05 Z dziejów polskiego
sejmowania. 17 .20 Radio w samo­
chodzie. 18.00 Mag. międzynar.:
Wektory. 18.20 Radio w samocho­
dzie c. d . 19.10 Konc. na jeden
głos: Ray Charles. 19.30 „Figle
abecadła" — montaż poet. dla
dzieci. 20.05 Siadem naszych in-
terw. 20.10 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Tot. Sport. 21 .00 Ko­
mun. 21 .05 Plos. naszych twórców.
21.30 Slynr.1 wirtuozi: Benno Mol-

seyitsch, przyjaciel i rywal Rach­
maninowa. 22 .00 Teatr PR: Festi­
wal OIRT Praga — „Kto będzie
moim sędzią”. 23.01 Wlad. — lnt
dla kierowców. 23.10 Świat w; ty­
godniu. 23.20 Muz. przed północą.

Z kolekcji gwiazd estrady.
Inf„ rady, propoz. 14 .00 Kia-

operetki. 14 .30 W Jezioranach.
Konc. życzeń. 16.00 Wesoły

PROGRAM IR

7.00, 18, 19 Serwis Trójki. 7.05
Melodie przebudzanki. 8.00 Sprawy
i sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu plos. 8.45 Kąty widzenia.
9.00 Muz. poranek film. 9.30 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 „Tylko 50 mi­
nut”; — Wrocł. Mag. Rozr „Stu­
dia 202". 10.50 Bliskie spotk.:

Fotel dla gościa
Progr. rozryw-k.
Bramki, punkty, se­

„W jaskini lwa” — fr.

PROGRAM II

Mówimy po francuska
Kurs jęz. rosyjskiego
Piłka nożna (I liga)
„Tajemnica grodu w

PROGRAM n

14.30 Nurt — Człowiek
świat współczesny

15.00 Nurt — Pedagogika
piekuńcza

15.30 Nurt. — Studium geo­
grafii

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.05 Wideoteka
16.35 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego
17.30 „Podróże na szerokoś­

ci 16 mm” — program dla
dzieci

18.15
(walki

18.30
19.00

sportu
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 Filharmonia „Dwójki”-:

Festiwal Muzyki Mieczysława
Karłowicza

20.35 Wieczór kulturalny
21.20 „Tydzień w polityce” —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.30 „Brawa dla Henri Se-

roki” — progr. rozr.

22.15 Literatura i ekran:
„Musashi”, ode. 12 pt. Kodeks
samurajski — Tragedia rodzi­
ny Abe — japoński film fabuł.

23.00 DT — Wiadomości
23.05 Muzyka na dobranoc

10.00
10.30
14.55
17.00 .

Karpatach” — film czeski
19.10 Wieczorynka
20.20

lekkiej
Rzymu)

Finał Grand Prix w

atletyce (transm. x

NIEDZIELA

Gość „Dwójki”: Wu-Szu
Wschodu)
KRONIKA (Kr.)
1500 sekund wielkiego

Dziennik Telewizyjny

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.30 Wszechnica
Wiejskiej

7.55 „Po gospodarsku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

Rodziny

„Powstańcza historia”

Muzyka z Bratysławy
Sport w sierpniu
Złote wrota — piosen-

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.30

(5)
12.30
13.35
13.55

ki dla dzieci
15.00 Międzynar. zawody śli-

zgaczy
16.50 „Wesoły pojedynek” —

film czeski
18.20
18.30
19.10
20.05

Wieczorynka
Piosenki z echem
Tydzień w kulturze
„Oczekiwanie na sre­

brne dzwoneczki” — Teatr TV
21.45 Bramki, punkty, sekun­

dy
22.00 Wieczory z

nią Czeską

PROGRAM

Filharmo-

II

CSRS w10.00 Mistrzostwa
gimnastyce sportowej

16.10 TV Klub Młodych
19.10 Wieczorynka
20.05 „Wspaniali kochanko­

wie” — opera barokowa
21.20 „Anioł śmierci” — film

z serii „Derrick”
22.20 Grand Prix Włoch

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bterze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz,
Lech Kmletowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca. Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowskl — redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztcwa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p„ tel 203-34, 203-54. 33 -100, TARNÓW, ul. Krakowska 12
Id. 56-50 WYDAWCA- Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Temat

na czasie

Wakacje minęły, dzieci rozpoczęły naukę, *

praca, którą wykonują (bo naiuka '

to też pra­
ca) wcale nie jest łatwa. Dzieci, ktpre właśnie

po raz pierwszy przekroczyły próg szkoły, na­
wet jeśli dobrze się w szkole zaaklimatyzują,
w związku z tym, że mają teraz mniej ruchu,
bo zmienił się tryb ich życia — będą mieć

mniejszy apetyt. Nieco starsze apetyt mają zna­
komity, ale trzeba pamiętać, że rosną bardzo

intensywnie, rozwijają się, dojrzewają. W każ­
dym okresie życia żywienie powinno być do­
stosowane do potrzeb organizmu.

Dziecko, jeśli nie zje w domu, przed wyj­
ściem, porządnego śniadania, jeśli w szkole za­
miast zjeść kanapkę z serem czy wędliną,
jabłko, pomidor lub ogórek, kupi sobie cia­
stko, takie dziecko po 3—4 godzinach nauki bę­
dzie zmęczone i nie będzie mogło się skupić.
Nauka po prostu nie będzie „szła mu do gło­
wy”. Młody organizm musi być intensywnie
odżywiany i musi otrzymywać składniki po­
karmowe we właściwych ilościach i o właści­
wej jakości. Do podstawowych produktów zali­
czamy mleko i jego przetwory (dostarczają one

białka i koniecznego dla rozwoju wapnia), a

także mięso, ryby, drób, jaja. Tak samo waż­
ne, jak białko, są owoce i warzywa — niezbęd­
ne, bo dostarczają nieodzownych soli mineral­
nych i witamin. Stwierdzenie, że „w śliwce
jest sama woda” świadczy niestety o niezrozu-

dodając przygotowaną rybę. Do smaku, dodaje-
my sok cytrynowy i jeśli trzeba odrobinę soli.

PASTA Z BRYNDZY

-#■Śliwki mają potrzebny dla dzieci (i nie

tylko) wapń, witaminy A 1 E.

*

do tego zdrowszy. Szkoda, że nie

nas, w Krakowie, kupić Chleba razo-

miodzie. Myślę, że cieszyłby się o-

powodzeniem u dzieci i dorosłych. A

mieniu podstawowych zasad żywienia. Wskaza­
ne jest jadanie pieczywa jasnego i ciemnego.
Co prawda bułeczka jest biała i talk ładnie

wygląda, ale chleb razowy z białym serem,

przełażony listkiem sałaty, też jest ładny i ape­
tyczny, a

można u

wego na

gromnym
tak zupełnie na marginesie: w czasie wakacji,
w mieście odległym tylko 100 km od Krakowa,
każdego dnia można było kupić kilka gatun­
ków chleba jasnego i kilka gatunków Chleba

ciemnego, w tym także razowy na miodzie i

razowy z otrębami. Nie wspominam już o Chle­
bie przeznaczonym specjalnie na grzanki. Ale

wracając do tematu: dobrze, jeśli dzieci oprócz
ziemniaków jadają także kasze. Z tłuszczów
wskazane jest masło a także olej. O słody­
czach nie piszę, bo nie jedzą ich teraz dzieci

zbyt wiele.
Menu uczącego się dziecka powinno być:

urozmaicone (jedna potrawa nie powinna
powtarzać się kilka razy w tygodniu),
pełnowartościowe, o odpowiedniej ilości kalo­
rii i potrzebnych dla organizmu składników,
ładnie i apetycznie podane.

PASTA Z WĘDZONEJ RYBY
25 dag wędzonej ryby obrać ze skórki i ości.

Utrzeć w miseczce (zmiksować) 10 dag masła

Jajko ugotować na twardo i zetrzeć je na

tarce o największych oczkach. Kiszony ogórek
średniej wielkości obrać i pokroić w drobną
kosteczkę. Ogórek i jajko połączyć z 1/2 kostki

bryndzy, dodać łyikę majonezu i łyżkę zielo­
nej pietruszki, drobno posiekanej. Wszystkie
składniki starannie wymieszać. Pasta ta szcze­
gólnie nadaje się do razowego Chleba.

Dziecko to też człowiek, nie zmuszajmy
więc, by jadło to, czego bardzo nie lubi.

*

go

SUROWKA DLA DZIECI

35 dag jabłek i 25 dag marchwi umyć, obrać,
zetrzeć na tarce, wymieszać z dżemem, skropić
sokiem cytrynowym, posypać cukrem.

*

$ Fasolka zawiera sporo potasu, wapnia,
magnezu, a także witaminę A.

-$• Marchew bogata jest w mikroelementy, a

także prowitaminą A.

Ogórki zawierają dużo potasu.

śjf- Papryka jest skarbnicą witaminy C, zawie­
ra też witaminy grupy B, witaminę PP, F,
wapń, potas, magnez, żelazo.
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JAK WYCZYŚCIÓ SPÓD ŻELAZKA?
♦ Przystępując do czyszczenia spodu żelazka,

trzeba je najpierw rozgrzać, a następnie
łączyć z prądu.

♦ Spód żelazka czyścimy przy pomocy
ganka zwilżonego octem i umoczonego w

♦ Spód żelazka można przecierać gałgankiem
zmoczonym iv occie, a następnie przeprasować
łyżkę soli rozsypaną na deseczce lub papierze.

♦ Zardzewiały spód żelazka można też czy­
ścić inaczej: trzeba wziąć dużą patelnię, uło­
żyć na niej dwie, a najlepiej trzy monety, po­
stawić na nich żelazko. Teraz na patelnię wlać
octu tyle, aby spód żelazka był lekko w nim

zanurzony. Patelnię stawiamy na ogniu, niech
ocet przez chwilę się gotuje, potem patelnię
zdjąć z ognia, żelazko przestudzić i przetrzeć
czystym gałgankiem do sucha.
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Zaglądnąć
do akumulatora!

Zbliża się jesień i coraz czę­
ściej przez większą część doby
trzeba używać w samochodzie
świateł. Warto więc skontrolo­
wać poziom elektrolitu w aku­
mulatorze (jeżeli ktoś tego nie

czyni regularnie co 2—3 tygo­
dnie), bo w przeciwnym razie

dojdzie, jeżeli nie do uszkodze­
nia akumulatora, to przynajmniej
do niemożności rozruchu silnika
w chłodniejsze jesienne ranki. W
akumulatorach z poliprypyleno-
wą obudową maksymalny i mi­
nimalny poziom elektrolitu za­
znaczony jest na obudowie. U-

zupęłnienie elektrolitu wodą de­
stylowaną (bo ona właśnie od­
parowuje z elektrolitu) jest pro­
ste nawet dla początkującego
automobilisty. Zaś o akumula­
tor dbać warto, bo jego kupno
to teraz poważny wydatek (ok.
7000—10009 zł w zależności od

pojemności) po podwyżkach cen,
choć kłopoty z nabyciem już

Równie dokładnej powakacyj­
nej opieki wymaga hak holo­
wniczy w samochodzie, jeżeli u-

żywało się go do holowania

przyczepy. Trzeba dokręcić śru­
by mocujące hak, uzupełnić od­
pryski lakieru (najlepiej czar­
nym lakierem asfaltowym), bo­
wiem nisko położony hak jest w

zimie jednym z elementów naj­
bardziej narażonych na korozję.
Zaczep kulowy haka trzeba

posmarować grubą warstwą
smaru stałego. Po to jednak, by
nie pobrudzić ubrania w czasie

wyjmowania przedmiotów z ba­
gażnika lub obsługi silnika (ta
ostatnia uwaga m. in. do „fiata
126p”, „skody”, „zaporożca”)
trzeba nawiązać przyjacielskie
kontakty z tenisistą i przecina­
jąc zużytą piłkę tenisową nało­
żyć na pokryty smarem zaczep

mniejsze niż w minionych la­
tach.

W PEWEXIE tańsze

akumulatory
Skoro już o akumulatorach i

ich obsłudze mowa, to warto

wiedzieć, że akumulatory znanej
firmy NOACK sprzedawane za

waluty wymienialne przez
PEWEX w Krakowie przy ul.

Szymanowskiego 14 oraz w Za­
kopanem przy al. 1 Maja 5 ma­
ją niższe ceny.

Obniżka ceń spowodowana zo­
stała najpewniej... zwyżką cen

akumulatorów krajowych oraz

pewnym uspokojeniem rynku,
czemu się dziwić nie należy, bo
kto mniej jeździ, rzadziej wy­
mienia akumulator. Z łezką w

oku wspominam akumulator

firmy CENTRA 12 V 34 Ah,
który to „fiacie 126 p” zachowy­
wał się nienagannie przez 96000
km (słownie: dziewięćdziesiąt
sześć tysięcy kilometrów prze­
biegu!!!). Może NOACK też tyle
wytrzyma...

Na razie ceny — NOACK 12
VW 45 kosztuje 20.40 dolarów
USA lub bonów PeKaO SA,
NOACK12FB52—24USD,
NOACK12H60B—22.20USD.

kulowy. Do tych celów idealnie

nadaje się zarówno kupiona za

dolary piłka DUNLOP, jak i

krajowa, złotówkowa STOMIL.

Opony też muszą się
dotrzeć!

Błędem często powtarzanym
przez automobilistów jest wywa­
żanie kół natychmiast po za­
montowaniu nowych opon na

tarcze. Warto jednak wiedzieć,
że ogumienie także musi się do­
trzeć — bieżnik do nawierzchni,
opona do tirczy koła. Trwa to

przeciętnie ok. 700—1000 km

przebiegu po założeniu nowego
ogumienia. Dlatego wyważać
koła należy dopiero po takim

przebiegu.
Wyważanie kół — jak i wszys­

tkie usługi motoryzacyjne — do
tanich ostatnio nie należy. W

stacji obsługi Automobilklubu

Krakowskiego — gdzie notabe­
ne usługi motoryzacyjne są re­
latywnie tanie, wyważenie jed­
nego koła (bez ciężarków, za

które płaci się dodatkowo w za­
leżności od ilości) kosztuje 160
zł. Ale to tylko wyważenie —

nie ma w tej stacji możliwości
dokonania (ze względu na cia­
snotę) demontażu starego ogu­
mienia i montażu nowego.

Stanowisko pracy powinno być dostosowane
do naszych możliwości i warunków 'fizycznych.
Warsztat; pracy nie może zmuszać pracującego
przy nim człowieka do zajmowania pozycji
niewygodnej, niedostosowanej do fizjologicznych
właściwości organizmu. W tym przypadku in­
teresuje nas utrzymanie kręgosłupa z jego na­
turalnymi krzywiznami. Idea prostych pleców
dotyczyć ma nie tylko odrabiających lekcje
dzieci, lecz wszystkich ludzi przy warsztatach

4

Przy wielu pracach nile należy używać wię­
kszej siły niż do tego potrzeba, np. przy od­
kurzaniu nie należy naciskać na przedmiot
czyszczony, końcówka rury lekko ślizgając się
po powierzchni doskonale wchłania kurz i
śmieci.

Jeśli pracujemy „przy. blacie”, blat powinien
być umieszczony na wysokości talii lub — gdy
czynności związane z pracą wymagają więk­
szego wysiłku — na wysokości bioder. Stoimy

r

LAMI GŁÓWKA z AGORY

pracy. Pamiętajmy jednak, że naszym warszta­
tem pracy jest nie tylko ten w fabryce czy
biurze. Olbrzymią część zajęć, często bardzo

uciążliwych lub z pozoru wypoczynkowych, or­
ganizujemy sami: pranie, przygotowywanie po­
siłków, majsterkowanie. Uważamy często, że

dla wykonania prac i czynności domowych,
różnorodnych a zazwyczaj krótkotrwałych,
nie warto organizować sobie odpowiedniego
„warsztatu”, nie warto przestrzegać zasąd rac­
jonalnego wysiłku. Więc w byle jakiej pozy­
cji można obierać ziemniaki, przepierać „kolo­
ry" lub zamiatać. A potem czujemy się byle
jak.

Przyjmijmy tę generalną zasadę: dostosować

każdy warsztat i każde narzędzie do wymo­
gów kręgosłupa, a nie odwrotnie. Nie naginać
kręgosłupa do szczotki, odkurzacza czy łopaty.
Kij do szczotki, rura do odkurzacza i stylisko
łopaty mogą mieć odpowiednią długość. Miska
z przepierką może stać na odpowiednio wyso­
kim stołku. Do obierania ziemniaków można

wygodnie i prawidłowo usiąść. Do wkładania
i czyszczenia butów można podstawić stołek
lub skrzynkę.

Często nasz warsztat pracy można bez trudu

poprawić — podłożyć deskę, skrócić nogi od
krzesła, skonstruować pulpit do czytania.' Mu-

sirny sobie pomagać — także przez umiejętne
zachowanie się przy pracy (rys. 4, 5).

121
r

w lekkim rozkroku, na szerokość miednicy,
jedna noga nieznacznie wysunięta do przodu lub
ustawiona nieco wyżej. Co pewien czas ciężar
ciała przenosimy na drugą nogę. Możemy so­
bie pomóc przy pracy poprzez napinanie mię­
śni brzucha, grzbietu, „rośnięcia w górę”, czyli
rozciągania kręgosłupa, głębokie oddechy.
Wszystkie te, taik bardzo proste czynności i>o-

wodują odciążenie kręgosłupa.
Jeżeli pracujemy w pozycji siedzącej, siedze­

nie krzesła powinno mieć lekko uniesioną
przednią krawędź i wysokość dostosowaną do
wzrostu siedzącego, a więc nieco poniżej linii
kolan. Stopy swobodnie oparte o podłogę. O-

paraie odpowiadające krzywiznom kręgosłupa —

przede wszystkim podpiera odeineik lędźwiowy
kręgosłupa. Ideał krzesła do pracy to krzesło
z regulowaną wysokością siedzenia i oparciem
przesuwanym w górę i w dół, do przodu i do

tyłu. Siedzimy z lekko rozstawionymi nogami,
ręce oparte o umieszczony na właściwej wyso­
kości blat stołu lub warsztatu.

Ideał stanowiska do wielogodzinnej pracy
umysłowej — to dawno zapomniany przez pro­
ducentów pulpit. Ustawienie czytanej książki
lub kartki przeznaczonej do zapisania pod od­
powiednim kątem chroni przed przeciążeniem
odcinek szyjny kręgosłupa.

ZOFIA DROZDOWSKA-KUBAŃ
„Żyjmy dłużej”
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Litery wyrazów z diagramu górnego należy przenieść
do diagramu dolnego zgodnie z numeracja, i odczytać rozwią­
zanie: fraszką Jana Sztaudyngera.

A. jezioro z którego wypływa Angara,
B. potężne drzewo afrykańskie,
C. pięknie ubarwiony ptak łowny z rzędu kuraków,

D. 'dużej wartości utwór literacki,

E. nadzienie cukierków z palonymi orzechami i migdałami,
F. popularny płynny środek odkażający,
G. obchodzi imieniny 30 stycznia,
H. szlachecki herb polski m. in. Ostrorogów, ■
I. tapicerka np. krzesła,

J. miasto niedaleko Warszawy z dużą fabryka, kabli,

K. zawieja, śnieżyca,
L. jedeą z 12 w „Powrocie taty" Mickiewicza,
Ł. serwatka z mleka owczego.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji w ter­
minie do 14 września br. z dopiskiem na kopercie: „ŁAMI­
GŁÓWKA Z AGORY”. Wśród nadawców prawidłowych od­
powiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z NR. 197 „GK”
Podczas rozmowy najważniejsze jest to, co się przemilcza.

(moszcz, Nelson, piewca, pojazd, rozejm, Stasio, wizjer, żę­
tyca) , AB

NAGRODY OTRZYMUJĄ: A. Malaca — Bochnia, T. Cie­
piela, B. Kotarba — Kraków', I. Marciszewska — Szczawnica,
P. Wodziński — Tarnawa Doliną.

Dokręcić śruby
w samochodzie

Kto eksploatował latem samo­
chód, na gorszej nawierzchni

(także na drogach tranzytowych
w ZSRR lub w Rumunii) powi­
nien pomyśleć o dokręcenia
śrub zarówno w podwoziu jak i
nadwoziu samochodu. Wiele z

nich na pewno uległo poluzowa­
niu, zwłaszcza jeżeli samochód

był eksploatowany pod zwięk­
szonym obciążeniem. Lepiej do­
konać wcześniej tych zabiegów,
niż potem stanąć w szczerym
polu bez możliwości otwarcia
maski silnika lub pokrywy ba­
gażnika zablokowanych przez
poluzowane śruby mocujące.

Przed ustawieniem
świateł — dopompować

koła!
Dobrze jest w okresie przed-

jeśiennym skontrolować usta­
wienie świateł samochodu. Na­
leży jednak przy tym • pamię­
tać, by przed rozpoczęciem u-

stawiania reflektorów... dopom­
pować ogumienie samochodu do
ciśnienia zalecanego przez pro­
ducenta pojazdu. Jeżeli ciśnie­
nie będzie zbyt niskie to usta­
wienie świateł nic nie da, bo­
wiem po podniesieniu ciśnienia
do właściwej wartości w górę u-

niosą się także reflektory i...

regulację ich ustawienia trzeba
będzie ponownie przeprowadzić.

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 33
Poziomo: 7. stan rozkwitu

gospodarki, 8. szlafrok po
polsku, 9. czcigodna matka
rodu, 11. chudzielec i miarę
przy nim stracono, 13. poku­
sa, urok, wabik, 15. miłośnik -

nieprofesjonalista, 17. część
mikroskopu składająca się z

jednej, lub kilku soczewek,
19. zebranie organizacji, sto­
warzyszenia, również narada

familijna, 22. nie jest to ko-

bieciątko — takiej lepiej w

drogę nie wchodzić, 25. z tu­
recka — uzda, 27. filcowe

papucia, 28. groźna, zasępio­
na mina, 29. wścibska poboż-
nisia, 30.,ćwiczenia do zdoby­
cia kondycji, 31. entuzjasta,
przeszkody nie dla niego nie

znaczą.

Pionowo: 1. sam zgłasza
swoją gotowość, 2. tytoń do
żucia, 3. wielu goni nim pod

koniec miesiąca, 4. skupienie
gwiazd różnego pochodzenia na

niewielkiej przestrzeni nie­
ba, 5. posąg ludzkiej postaci,

6. np. wizytowTe, eleganckie
ubranie, 10. leki o swoistym
składzie i przeznaczeniu,
produkowane przez przemysł

farmaceutyczny, 12. upraw­
nienia nie dla wszystkich, 14.
cenna trawa pastewna, 16.

substancja, z której zbudo­
wany jest wszechświat, 17.

tylna straż oddziału, 18. mor­
ski drapieżnik, 20. dziś już
tak nie nazywa się dziewczy­
ny, 21. zachęca do wysiłku, 23.

dziewiąty miesiąc muzułm.
w którym obowiązuje co­
dzienny, ścisły post, 24. zaro­
śla olszowe, 26. obrzędowe u-

roczystości, ceremonie, 27.

dowcipna, satyryczna piosen­
ka z aluzjami do aktualnych
wydarzeń.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 14
września br. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 33”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redak­
cja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 31

POZIOMO: 7. przyznania,
8. wysypka, 9. dodatek, 11.

Lido, 13. piasta, 15. kminek,
17. zastaw, 19. wytrzymałość,
22. spisek, 25. klincz, 27. pe-
rora, 28. dukt, 29. podpora,
30. eskorta. 31. skarżypyta.

PIONOWO: 1 Drzymała, 2.

krypta, 3. rywalka, 4. Pan­
dora, 5. biedak, 6. uczelnia,
10. sprzeczka, 12. skrupulant,
14. tubylec, 16. mięśnie, 17.

zarys, 18. wałek, 20. animo­
zja, 21. prostota, 23. podagra,
24. Euterpe, 26. złotko, 27. po­
kuta.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

Za prawidłowe rozwiązanie
Krzyżówki z 1985-08 -24/25
książki wylosowali: J. Ra-
chowicz — Bochnia, A. Mali­
nowska — Brzesko, L. O-
trębski — Chrzanów, D.

Wojtys — Dębica, W. Augu-
stynik, J. Bartke, M. Cabała
— Kraków, M. Joniec — Li­
manowa, T. Nowak, B. Ros-

pond — Nowy Sącz.

NAGRODY WYŚLEMY

POCZTĄ
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ZderzenFa Spółdzielnie bywają różne:
duże i małe, produkcyjne i
handlowe, dobrze gospodaru­
jące i posiadające przyrosty
kadrowe, dochodowe i ocie­
rające się o granice bankru-
stwa — spółdzielnia zaś, o

Z
na swoją operaty-

i

której chcę dzisiaj pisać
uwagi
wność, stan zatrudnienia
osiągane zyski, w stosunku
do zainwestowanego kapitału,
godna byłaby ze wszech miar
pochwały, gdyby nie istotny
szczegół: działalność spółdziel­

ców stała w jaskrawej sprzeczności z prawem, w

szczególności zaś z ustawą o wychowaniu w trzeź­
wości.

Nie od dziś wiadomo, że m nielegalnym handlu
alkoholem można sporo zarobić. W dniach i go­
dzinach, gdy dostęp do państwowych sklepów jest
utrudniony lub wręcz niemożliwy, spragnieni mo­
cniejszych trunków gotowi są zrobić wszystko,
by wejść w posiadanie butelki. Takim spragnio­
nym zakup trzeba tylko umożliwić, pobierając od
nich stosowną, wysoką marżę, aby cieszyć się
osiąganiem wysokich zysków. Stara ekonomiczna
zasada głosi, że zastępowanie rozproszonej działal­
ności handlowej skomasowaną prowadzi do ma-

wany był przez „spółdzielców”' alkohol (z reguły
800 zł) na jednej butelce spółka zarabiała1 250 zł.

Teren sw-ojego działania wybrali także znakomi­
cie. Nowy Kleparz uchodzi przecież w Krakowie
za swoistą melinę pod gołym niebem. Interes ro­
zwijał się więć znakomicie.

W sklepach .,PEWEXU” za jednym zamachem
kupowali od 40 do 100 butelek „żyttniej” ładując
cały majdan do samochodu. Dostawa dostarczana
była z kolei do magazynu przy ul. Mazowieckiej,
skąd partiami trafiała na Nawy Kleparz;

Z

z TsmisSa

Panów było pięciu: nigdzie nie pracujący 25-letni
Stanisław W., 29-letni rencista (!) Wiesław G.,
tąkże rencista tyle, że już 42-letni — Kazimierz
W., nigdzie nie pracujący 38-letni Leszek T, i je­
dyny w tym towarzystwie mogący się wylegity­
mować stałym zatrudnieniem 36-letni Franciszek
K. Owa piątka nader często okupowała miejsca
w barze „Gzymsik" wiodąc .z reguły małóbudujące
rozmowy. W trakcie jednej z nich padł pomysł,
który szybko doczekał się praktycznej realizacji.
Pocżątki „spółdzielczej” działalności „gzymsiko-
wych” kontrahentów były znakomite i nic — jak
się wydawało — nie wróżyło smutnego końca
przedsięwzięcia.

Spółdzielnie”
ksymalnych dochodów- Tę prawdę postanowili po­
twierdzić nasi panowie.

Utworzyli specyficzną „spółdzielnię”. Złożyli się
na kapitał zakładowy. Leszek T. i Stanisław W.
zadeklarowali użyczanie posiadanych samocho­
dów, a Kazimierz W. mieszkanie będące w jego
dyspozycji przy ul. Mazowieckiej. Miało ono peł­
nić rolę magazynu.

Zakupili bomy dolarowe PKO, za nie zaś pierwszą
partię „ekstra żytniej”. Biorąc pod uwagę koszt
nabycia bonów i wódki' oraz cenę, po której zby-

się

ścigania, konkretnie zaś funkcjonariuszom Dziel- g
nicowego Urzędu Spraw Wewnętrznych Kraków- S
Śródmieście. W wyniku odpowiednich działań ope- S
racyjnych ujęto całą piątkę, a prokurator zastoso-

“

wał w stosunku do nich tymczasowe aresztowanie. S
Utrzymał je w mocy Sąd Rejonowy dla Krakowa- 5
-Śródmieścia, który rozpatruje tę sprawę, gdyż g
uznał, iż poczynania „spółdzielni” prowadzącej han- S
del alkoholem ze względów społecznych wymaga-

“

ją ostrej represji. Represji przewidzianej m, in. 2
ostatnio wprowadzonymi przepisami traktującymi

”

nielegalny handel jak i nielegalny wyłrób nlkohólu S
jako zło, które należy tępić wszelkimi dostępnymi S
prawu metodami.

•SR
Niebawem w tej sprawie spodziewane jest ogło- 8

szenie wyrokuj my zaś ze swej strony chcieliby- S

śmy zwrócić uwagę na inne aspekty działalności g
„spółdzielni”. Wydaje się' nam więc po pierwsze, S

iż należałoby jeszcze raz przeanalizować zasadność S

wypłacania rent dwóm handlarzom, w tym przede |Zyskami — trzeba to przyznać — dzielili ...

sprawiedliwie. Rozliczeń dokonywano w ulubio- wszystkim zaledwie 29-letniemu Wiesławowi G.
nym barze „Gzytmsik". Z reguły na osobę przypa­
dało po kilka tysięcy złotych. Rzecz jasna, część
pieniędzy przeznaczono na zakup bonów i nowej
partii butelek. Być może zyski handlarzy nie były
olśniewające, biorąc jednak pod uwagę nakład
„pracy",

' do małych nie należały i pozwalały ren­
cistom tudzież nie pracującym wspólnikom, żyć w

miarę wygodnie.
Oczywiście taka hurtowo-spółdzielniana działal­

ność handlarzy nie mogła ujść uwagi organom

(czyżby był tak bardzo chory?!), a po drugie radzi
bylibyśmy usłyszeć odpowiedź na pytanie: jak to
— jest możliwe w sytuacji powszechnego głodu
mieszkaniowego, iż Kazimierz W. dysponuje wol­
no stojącym lokalem w tak atrakcyjnym miejscu
jak ul. Mazowiecka?

JANUSZ HANDEREK

POLITYCZNE
ZAINTERESOWANIA

POLAKÓW
.. .analizuje na łamach

PRZEGLĄDU TYGODNIO­
WEGO Stanisław Kwiatkow­
ski pisząc: „Za kompeten­
tnych w polityce uważa się
zaledwie kilkanaście procent
obywateli, reszta przyznaje,
że na polityce zwyczajnie się
nie zna (...) Jakkolwiek by
liczyć wielkości przeciwstaw­
nych biegunów społecznych
zawsze zostaje spory środek
(...) O „środku”, „milczącej
większości”, „szarej strefie”

najgłośniej w czasach kon­
fliktów społecznych od rewo­
lucji francuskiej począwszy
(...) „Środek” jest bardzo

modny i wygodny. Pośrodku

lokują się dziś ludzie bardzo
różni politycznie. Nawet ra­
dykalni niegdyś przywódcy
„Solidarności” też określają
się jako ludzie „środka”,
chcą pełnić rolę tego, który
chłodzi rozpalone głowy i

zachęca - do ostrożności.
„Środek”, chociaż w sumie

nijaki, zgodny jest „przeciw
czemu być”, nie bardzo zaś
wie „za czym być”. Od prze­
wartościowań w „środku”
zależy szybkość i trwałość
zmian w Polsce”.

NA ZAMKU W GOLUBIU
— DOBRZYNIU...

Gdy wyszło na jaw, że

imprezy zakładowe na zam­
ku mocno zalatują alkoho­
lem i w ogóle latami sie­
demdziesiątymi, w kraju za­
częto mówić o kolejnej, po
działkach w Międzyrzeczu,
„toruńskiej aferze” — pisze
Jerzy Sławomir Mac w

PRAWIE I ŻYCIU. Ale

rady pracownicze jednogło­
śnie sprzeciwiły się pomysło­
wi ukarania ich dyrektorów,
argumentując, że imprezy te

były potrzebne jako „inte­
grujące załogę”. „I tu

'

by
można zacząć pisać następny
artykuł — stwierdza autor
— o integrującej roli flaszki
w dobie reformy. Wiadomo

już bowiem, że Golub-Dob-

rzyń nie był jedynym miej­
scem organizowania bankie­
tów...”

KOMU MANDAT?

„Dużo tych zebrań. Dzien­
nikarz nie boi się, że na

spotkaniach z kandydatami
na posłów zabraknie frek­
wencji czy pytań, boi się
czy kolejna relacja znajdzie
zainteresowanie przesycone­
go sprawozdaniami Czytelni­
ka. Czy można — na półmet­
ku kampłmii — kusić się o

uogólnienia?” — pisze
Tadeusz Filipkowski w

ODRODZENIU. Ma też
wiele innych wątpliwości.
Nie tylko zresztą on. Pro­
blem zebrań konsultacyjnych
zajmuje coraz więcej miej­
sca w prasie krajowej.

SHIRLEY BASSEY
KONTRA' ATLAS-KASZ

Nierozłączna para sensa-

tów z warszawskiej KUL­
TURY wzięła się tym ra­
zem za festiwal sopocki. Po
ich poprzednich wyczynach
(Opole, Fama) o nowe infor­
macje, szczególnie te zakuli­
sowe, jest im coraz trudniej.
Lecz nie rezygnują i drążą
gdzie się da. „W czasach,
gdy wiemy, na szczęście, ile
zarabia premier, mamy pra­
wo znać kwotę, za jaką ze

środków społecznych spro­
wadza się jakiegoś Szarego
Bazyla, dokładając mu je­
szcze wikt i opierunek. Nie

otrzymując jednakowoż od­
powiedzi, zmuszeni byliśmy
połączyć się ,z Londynem,
skąd zaraz teleks wystukał
nam informację, że Szaremu
Bazylowi trzeba było zapła­
cić 25 tysięcy dolarów. Aż, za

co?!” No właśnie...

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: @ w ŻYCIU LITE­
RACKIM szkic Władysława
Loranca na temat, czy moż­
na dziś jako cel stawiać jed­
ność Polaków? („pierwszym
warunkiem przezwyciężenia
podziałów, warunkiem by w

polityce zrobić to, co zrobić
trzeba, jest uczciwa ocena

przeszłości...”); tamże repor­
taż „Uzdrowiciel przegrywa”
o Eugeniuszu Uchnaście @
w TYGODNIKU KULTU­
RALNYM — bulwersujący
wywiad z Zofią Komedową
® w PRZEGLĄDZIE TY­
GODNIOWYM o sporach wo­
kół budowy w Krakowie

Hospicjum @ w PANORA­
MIE (nr 35) rozmowę z Jó­
zefem Szajną („wciąż po­
dzielam tę wiarę w sztukę
zwróconą przeciwko wszel­
kim dehumanizującym a-

spektom współczesnej cywi­
lizacji”) i reportaż „Albu­
mina” (na drugi dzień po
katastrofie we 'Włocławku

pracownicy Sanepidu zro­
bili badanie w salach, gdzie
umarły dzieci. Na matera­
cu z łóżeczka dziecięcego i
na słuchawce lekarskiej zna­
leziono bakterie gronkowca
złocistego) wVETOoa-

merykańskich naturystach
w PRZEKROJU o tym,

jak zarabiać na nauce czyli
yzecz o Domu Handlowym
'Nauki.

__________________________________________


